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DOSKONALENIE GOSPODARKI WODNEJ ® DOSTAWY nawozów wap­
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NUOWANYCH G PRACE NA POLSKICH ODCINKACH GAZOCIĄGU 

ORENBURSKIEGO I ROPOCIĄGU POŁOCKIEGO

Posiedzenie Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik prasowy rządu w piątek Prezydium 

Rządu odbyło swoje kolejne Posiedzenie.
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Rozpatrzono wstępnie żarnie 
rżenia, których celem jest przy 
śpieszenie rozwoju i komplek­
sowe doskonalenie gospodarki 
wodnej- Chodzi o zapewnienie 
_zarówno w latach najbliż­
szych, jak i w dalszej perspek 
tywie, do roku dwutysięcznego 
- dostaw niezbędnych ilości 
wody dla ludności miast i wsi 
oraz dla przemysłu i rolnictwa,

A. Joergensen zakończył 
pobyt w Polsce 

Ogłoszenie wspólnego komunikatu

29 bm. dobiegła końca 4-dniovva wizyta oficjalna, jaką 
złożył w Polsce premier Królestwa Danii Anker Jocrgen- 
sen. W piątek ogłoszony został komunikat polsko-duński 
omawiający przebieg i wyniki wizyty.
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Tego dnia przewodniczący 
Bady Państwa PRL Henryk.

E. Honecker na czele 
Rady Państwa NRD - 

W. Stoph - premierem
W piątek w berlińskitn Pa­

łacu Republiki odbyło się pier 
wsze konstytucyjne posiedze­
nie Izby Ludowej NRD. Salę 
obrad wypełniło 500 posłów, 
wybranych do parlamentu w 
wyborach powszechnych 17 
października br. i reprezentu- 
jacych pięć partii bloku demo 
kratycznego i cztery maso­
we organizacje społeczne.

Izba Ludowa jednomyślnie 
aoKonałą wyboru Prezydium 
J y i jej przewodniczącego, 
postał nim członek Biura Po- 
ncznego kg dotychcza 

’Wy przewodniczący Rady 
Ministrów NRD — Horst Sin- 
wa4?11, kolei parlament

‘ rai Radę Państwa i jej 
zewodniczącego. Wszyscy 

_ jednomyślnie powie- 
' 1 tę funkcję sekretarzo- 
i Generalnemu KC SED — 
'Chowj Honeckerowi, który 
brany został również prze- 

oj^zącym Narodowej Rady

iu przewo d - 
Bonków H3? 1 j€j
sl u? • ^1,nóermann zgło 

KC SED 1 P^<>- tyci^ demokra-
nk na”«f wiosek o powoła- 
czące„n £anow,sko przewodni-

Ministr6w NRD, 
KC SpJ *1Ura Politycznego 
^Oro^-’ dotychc7asowego 
stwT 2r^-^.ceS0 Rady Pań- 

Wihi Stopha. (PAP)

w Poznaniu

Społeczne działanie 
ochrony zdrowia

P^, n '
[kił Przewo^^’ które prowa- 
k^tar2 W I se^ oSPZPR~ Jerzy Za 
We Postenv dotychczaso- 
s^.u ochr W doskonaleniu sy 
t’ Mch"? Nale­
pienie w?7 PO-

P du nawowej opieki
“Ozenie na str. 2 

a także o ochronę wód przed 
zanieczyszczeniem i o stworze 
nie warunków zabezpieczają­
cych przed powodziami najbar 
dziej zazwyczaj zagrożone re­
jony kraju.

Przedstawiony przez Mini­
sterstwo Rolnictwa plan dzia­
łania w tej ważnej społecznie 
i gospodarczo dziedzinie prze­
widuje kontynuację już prowa

Jabłońska przyjął w Belwede­
rze A. Joergensena.

W czasie rozmowy omówio­
no zagadnienia dalszego roa 
woju pomyślnie układającej 
się współpracy połsko-duń- 
skiej w wielu dziedzinach 
m. in. naukowo-technicznej, 
kulturalnej oraz wymiany in­
formacji.

Przed południem premier 
Danii złożył wizytę w stołecz 
nym ratuszu, a następnie zwie 
dzdi Warszawę. Informacji o 
jej rozwoju udzielał naczelny 
architekt Tadeusz Szumiełe- 
wicz. Premier Danii i towarzy 
szące mu osoby obejrzeli do­
kumentalny film „A jednak 
Warszawa”, zapoznali się z od 
budową Zamku Królewskiego, 
zwiedzili Stare Miasto. Obej­
rzeli też nowoczesne arterie 
komunikacyjne — Trasę Ła­
zienkowską i Wisłostradę.

W południe w Domu Dzien­
nikarza odbyła się konferen­
cja prasowa premiera A. Joer 
gensena. Ocenił on pozytywnie 
przebieg i wyniki wizyty. Po­
wracamy do kraju — powie­
dział — z konkretnymi rezul­
tatami. Jednocześnie A. Joer- 
g en sen podziękował stronie 
polskiej za gościnność i serde

Dokończenie na str. 2

Rozpoczęcie rozmów plenarnych
Marokański

minister w PRL
29 bm. przybył z wizytą do 

Polski minister stanu do spraw 
zagranicznych Królestwa Ma­
roka dr Ahmed Laraki.

Na warszawskim lotnisku O- 
kęcie gościa powitał minister 
spraw zagranicznych Stefan 
Olszowski.

Ministrowi Laraki towarzy­
szą: minister handlu, przemy­
słu górniczego i marynarki han 
dlowej — Abdeliatif Ghissassi 
oraz grupa doradców i eksper 
tów.

Swój pobyt w Warszawie 
min. Laraki rozpoczął od zło­
żenia wieńca na płycie Grobu 
Nieznanego Żołnierza.

W gmachu MSZ rozpoczęły 
się następnie polsko—marokań 
skie rozmowy plenarne, które 
prowadzą ministrowie spraw 
zagranicznych obu krajów — 
S. Olszowski i A. Laraki. (PAP) 

dzonych prac inwestycyjnych 
oraz podjęcie koniecznych no­
wych przedsięwzięć, w rodza­
ju budowy zbiorników reten­
cyjnych i urządzeń do przerzu 
tu wody, regulacji rzek i me­
lioracji znacznych połaci grun­
tów.

Uznając główne założenia 
programu rozwoju gospodarki 
wodnej za słuszne, rząd sta­
nął na stanowisku, że należy 
je wdrażać w życie, w miarę 
jak będą rosły środki i możli­
wości realizacyjne. Prezydium 
Rządu, ze względu na wagę 
problemu — po dokonaniu nie 
zbędnych poprawek i uzupeł­
nień — przedłoży projekt pro­
gramu Biuru Politycznemu KC 
PZPR.

W następnym punkcie po­
rządku dziennego przeanalizo­
wano najświeższe informacje, 
które pokazują przebieg do­
staw nawozów wapniowych 
dla rolnictwa. Jest on niezado 
walający. Nastąpiły opóźnienia 
w stosunku do ustalonych w 
planie terminów. Przyczyną są 
przede wszystkim trudności 
transportowe. Zalecono w try-

Dokończenie na str. 2

P. Jaroszewicz przyjął 
wicepremiera Kuby
Prezes Ra diy Ministrów 

Piotr Jaroszewicz przyjął 29 
bm. wicepremiera Kuby Dio- 
clesa Torralbasa. przebywają­
cego w Polsce w związku z 
obradami VI sesji polsko-ku­
bańskiej komisji współpracy 
gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej. Tematem spotkania 
były problemy współpracy gos 
podarczej i naukowo-techni­
cznej obu krajów oraz główne 
kierunki dalszego jej rozwo­
ju.

W piątek zakończyła obra­
dy VI sesja polsko-kubań­
skiej komisji współpracy gos­
podarczej i naukowo-technicz 
nej. (PAP)

Gdzie słowo
obiegł końca ostatni etap kompanii 

| J sprawozdawczo-wyborczej, poprze- 
dzającej VIII Kongres Związków Za­

wodowych. W minionym tygodniu obrado­
wały kolejne krajowe zjazdy delegatów 
kiliku związków branżowych. Nie jest dzie­
łem przypadku, ani też sprawą zwykłej 
kurtuazji, że w owych spotkaniach repre­
zentantów wielusetlysięcznych rzesz pra­
cowników kolei, przemysłu budowlanego, 
handlu i spółdzielczości oraz innych śro­
dowisk — uczestniczyli również przedsta­
wiciele najwyższych władz partyjnych i 
państwowych.
‘W systemie współczesnego, rozwiniętego 

państwa socjalistycznego — szczególnego 
znaczenia nabiera rola powszechnej orga­
nizacji mas pracujących, związków zawo­
dowych. Działając pod politycznym kie- 
rowniclwem partii marksistowsko-leninow­
skiej, ściśle współdziałają one z państwem 
w zakresie kształtowania oraz rozwoju sto­
sunków gospodarczych i społecznych. Z 
faktu tego wynikają zaś dwie ważkie kon­
sekwencje: możliwość współdecydo­
wania w sprav/ach pierwszoplanowej 
natury nierozerwalnie sprzężona jest ze 
współodpowiedzialnością za 
kształt teraźniejszości i przyszłe losy kra­
ju. Z pełną tego świadomością sumowano 
tedy podczas krajowych zjazdów dotych­
czasowy dorobek poszczególnych środo-

E. Gierek 
złoży wizytę 
w Związku 
Radzieckim

Na zaproszenie Komitetu 
Centralnego KPZR, Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
i Rady Ministrów ZSRR, w 
pierwszej połowie listopada 
1976 roku przybęćteie do 
Związku Radzieckiego z ofi­
cjalną wizytą przyjaźni par- 
tyjno-państwowa delegacja 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, z I sekretarzem Korni 
tetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej Edwardem Gierkiem.

PAP

W Wielkopolsce, w całym kraju

Program obchodów 59 rocznicy 
Rewolucji Październikowej

W całym kraju rozpoczęły si ę imprezy, związane z obcho­
dami 59 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Również w miastach, gminach, szkołach, za­
kładach pracy i instytucjach Wielkopolski odbywają się 
okolicznościowe spotkania, akademie, koncerty, wieczorni­
ce. Przygotowano przeglądy filmów radzieckich.
Obchody rocznicy Rewolu­

cji w województwie poznań­
skim, zainauguruje w dniu 5 
listopada w Sali Pałacu Kul­
tury w Poznaniu koncert w 
wykonaniu zespołów muzycz­
nych i artystycznych oraz 
laureatów Festiwalu Piosenki 
Radzieckiej. Tego dnia odbę­
dzie się też otwarcie księgar­
ni i klubu „Przyjaźń” przy ul. 
Ratajczaka. 6 listopada dele­
gacje organizacji polityczno- 
społecznych zakładów pracy 
złożą wieńce na Cmentarzu 
Bohaterów na Cytadeli. 8 li 
stopada nad dalszym rozwo­
jem pracy ideowo-wychowaw 
czej w ogniwach TPPR dysku

— czynem
wisk zawodowych, kreśląc jednocześnie 
plany dalszej działalności związkowej.

Charakterystyczną cechą tych obrad był 
twórczy niepokój, szukanie odpowiedzi: 
jak pracować, jak działać, aby nie osła­
biać dynamizmu gospodarczych przemian 
oraz szybciej i efektywniej zaspokajać po­
trzeby społeczne. Realizacja najpilniej­
szych zadań wytyczonych na IV Plenum KC 
PZPR wymagać będzie zwiększonego wy­
siłku, odwegi w myśleniu i przezwycięże­
nia wielu barier niemożności, zwłaszcza 
tych, mających subiektywne podłoże.

Przykładowo: w ostatnich latach znacz­
nie wzrosła ranga transportu kolejowego, 
zadania PKP będą systematycznie rosły i 
mimo występujących już teraz trudności — 
trzeba je będzie w całości wykony­
wać, gdyż od tego zależy rytmiczna pra­
ca całej gospodarki narodowej. Inny przy­
kład. Dwukrotny w lotach 1971—75 wzrost 
potencjału budownictwa możliwy był dzię­
ki modernizacji i wzbogaceniu jego zaple­
cza, usprawnieniu metod i organizacji pra­
cy na budowach. Zadania wszakże lat 
1976—80 są jeszcze większe. Planuje się 
wykonanie 1 525 000 mieszkań, o 400 000 
więcej niż w poprzedniej 5-latce.

— Sukcesy niewątpliwie cieszą, ale nie 
na nich, lecz na trudnościach, jakie towa­
rzyszą naszej pracy i życiu, skupiamy dziś

uwagę — stwierdził premier Piolr Jarosze­

Zmienia się wygląd montowanej w Bełchatowskim Zagłębiu Wę- 
g’ov/ym gigantycznej koparki, od której pracy zależy rzeczywisty 

postęp prac przy odkrywce.
Fot. — CAF

tować będzie plenum ZW 
TPPR. Program obchodów 
przewiduje, że w listopadzie 
w instytucjach i zakładach 
pracy odbędzie się 20 spot­
kań z przedstawicielami Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w 
Poznaniu. Film „Oni walczyli 
za ojczyznę” zainauguruje w 
Poznaniu Festiwal Filmów Ra 
dzieckich. Klub MPiK przy­
gotowuje wystawę fotografiki 
radzieckiej. W Pałacu Kultu­
ry w dniach 4 i 5 wystąpi ze 
spół radzieckiej floty bałty­
ckiej.

W województwie kaliskim 
centralnym punktem obcho­
dów będzie „Niedziela Przy­

jaźni”. organizowana przez 
działaczy gminy Rozdrażewo. 
Przez cały tydzień trwać bę­
dą imprezy: spotkania przyjaź 
ni oraz wystawy, popularyzu 
j-^ce osiągnięcia Związku Ra­
dzieckiego. 5 listopada w oko 
liczn ościowym koncercie wy- 
staoi Kaliska Orkiestra Sym­
foniczna i świetny skrzypek 
radziecki — Igor Iwanow.

Wczoraj w województwie 
konińskim zaczęły się obcho­
dy rocznicowe sesją naukową, 
zorganizowaną przez Zarząd 
Wojewódzki TPPR oraz Z W 
ZSMP na temat integracji kra 
jów socjalistycznych. 3 listo­
pada rozpocznie się w Koni­
nie festiwal filmów radziec­
kich. 5 listopada — wielka 
manifestacja przyjaźni pod 
hasłem: „Młodzieżowy Zlot 
Przyjaźni”.

Dokończenie na str. 2

wicz podczas krajowego zjazdu delegatów 
Związku Zawodowego Pracowników Prze­
mysłu Budowlanego. — Mówimy o nich 
otwarcie, aby wspólnie usuwać z drogi na­
szego rozwoju wszystko, co hamuje postęp 
i utrudnia realizację nadrzędnego celu, ja­
kim jest budowa socjalizmu dla ludzi i 
przez ludzi.

W działaniach związków zawodowych 
na rzecz realizacji programu przyspieszo­
nego rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju podkreślić należy nader istotny ele­
ment: stałą troskę o zapewnienie załogom 
należytych świadczeń socjalno-bytowych, 
w szczególności zaś dobrych i bez 
piecznych warunków pracy. Ogromny 
dorobek prawny i materialny o- 
chrony pracy w ostatnich latach, miliardy 
przeznaczane przez państwo' na ten cel 
— muszą być jeszcze skuteczniej spożyt­
kowane. O randze tego problemu, mają­
cego duże znaczenie społeczno-ekonomi­
czne, świadczy podjęta 26 bm. przez Biu­
ro Polityczne KC PZPR uchwała w sprawie 
dalszej poprawy warunków procy, a zwła­
szcza stanu bezpieczeństwa i higieny pra­
cy-

Niemały jest bilans dotychczasowych do­
konań ruchu zawodowego, aktywnego 
współtwórcy postępu w kraju. Dobre są 
więc prognozy i podstawy wyjściowe do 
przyszłych działań. Chodzi o to, aby nic 
nie uronić ze zdobytych doświadczeń i twór 
czo je rozwinąć. 5800 delegatów z 23 zwią­
zków branżowych, skupiających 12 milio­
nów pracowników wszystkich dziedzin gos­
podarki narodowej, toczyło w październi­
ku roboczą, gospodarską debatę. Potężne 
to i masowe, liczące się forum, gdzie sło­
wo — wartość ma czunu.

ZBYSZEK KRUSZONA



Zapowiedź wizyty 
E. Gierka w Indiach
Zapowiedź przyjazdu I se­

kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka do Indii w styczniu 
1977 r. była czołową wiadomoś 
cią zagraniczną w serwisach 
informacyjnych stołecznego ra 
dia i telewizji. W swym głów­
nym dzienniku wieczornym 28 
bm. telewizja podkreśliła, że 
będzie to ze strony polskiej 
pierwsza wizyta w Indiach na 
tak wysokim szczeblu.

Gazeta „Indian Express” 
stwierdza, że „bliskie stosun­
ki doprowadziły do wzrostu 
indyjsko-polskiej współpracy 
gospodarczej”. „Patriot” przy 
pominą że podczas III sesji 
polsko-indyjskiej komisji mie 
szanej d.s. współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej 
w czerwcu br. osiągnięto po­
rozumienie o rozszerzeniu i 
pogłębieniu współpracy w prze 
myślę obrabiarek, maszyn pa 
pierniczych, maszyn włókien­
niczych i elektronicznym.

Oświadczenie podkreślające 
znaczenie wizyty złożył rów­
nież rzecznik indyjskiego MSZ.

, PAP

Ogłoszenie wspólnego komunikatu V/ Lśbanie spokojniej

A. Joergensen zakończył
pobyt w Polsce

Dokończenie
ozne przyjęcie z

tę str. 1
jakimi dele-

gacja duńska spotkała się za­
równo w Warszawie, Katowi­
cach jak i Krakowie.

Nawiiątzując' do swych roz­
mów z Edwardem Gierkiem, 
Henrykiem Jabłońskim i Pio­
trem Jaroszewiczem premier 
oświadczył, że były one otwar 
te i konstruktywne.

Pożegnanie duńskiego pre­
miera, jego małżonki i towa­
rzyszących osób odbyło się na 
warszawskim lotnisku Okęcie 
udekorowanym godłami i flaga 
mi państwowymi obu krajów.

Na zakończenie wizyty ogło­
szony został komunikat polsko- 
duński.

Oto główne tezy tego doku­
mentu:

— Premierzy P. Jaroszewicz

Obchody 50 rocznicy
Rewolucji Październikowej

Dokończenie ze itr, 1
W województwie leszczyń­

skim obchody rozpoczną się 
3 listopada uroczystym kon­
certem. W dniach 6 i 7 XI

KRONIKA

ODPRAWA K5EROWN1CZEJ 
KADRY WOJSKA POLSKIEGO

28 i 29 bm. odbyła się w War­
szawie pod przewodnictwem człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR, 
ministra obrony narodowej, gen. 
armii Wojciecha Jaruzelskiego do­
roczna odprawa szkoleniowa kie­
rowniczej kadry sił zbrojnych PRL.

Podczas odprawy dokonano oce­
ny funkcjonowania wszystkich 
ogniw organizacyjnych Ludowego 
Wojska Polskiego oraz pbsŁ&wróno 
zadania szkoleniowo-wychowaw­
cze na 1977 rok. (PAP)

SPOTKANIE AKTYWU 
KOL ZBoWiD

W Poznaniu odbyło się w piątek 
spotkanie aktywu poznańskiej or­
ganizacji kombatanckiej oraz pre­
zesów kół ZBoWiD miasta. Uczcst 
ńiczyli w nim m. in. przedstawicie 
le Komitetu Wojewódzkiego i ko­
mitetów dzielnicowych PZPR; o- 
becny był także sekretarz Zarzą­
du Głównego związku — Józef 
Szkuta, który poinformował o za­
daniach ZBoWiD na najbliższy o- 
kres oraz o zamierzeniach związa­
nych ze zbliżającymi się obchoda­
mi 59 rocznicy Rewolucji Pażdzier 
nikowej i 40 rocznicy walk w Hisz 
panii. Mówca wyraził uznanie dla 
działaczy i osiągnięć wojewódzkiej 
organizacji ZBoWiD w Poznaniu. 
Głos zabrał też sekretarz Zarządu 
Wojewódzkiego ZBoWiD Stefan

trwać będzie Rajd Przyjaźni 
do Śląskiej Góry, na który 
zgłosiło się około 3 000 turys­
tów. Odbędzie się także spot­
kanie kierownictwa politycz­
no-administracyjnego woje­
wództwa z aktywem Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra 

dzieckiej. Przewidziane są rów 
nież liczne imprezy sportowe.

W województwie'pilskim od 
5 do 6 listopada trwać będą 
Dni Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Mają one na celu no 
głębianie przyjacielskiej wię­
zi obu narodów, popularyza­
cję współprac;- oraz poszerza 
nie wiedzy o historii i dniu 
dzisiejszym Kraju Rad. Temu 
celowi służyć będą liczne im 
prezy. W czasie spotkania kie 
rownictwa polityczno-gospo­
darczego województwa z dzia­
łaczami TPPR wręczone zo­
staną odznaki honorowe „Za 
zasługi w’ rozwoju yvojewódż- 
twa pilskiego”. 7 listopada w 
Wojewódzkim Domu Kultury 
odbędzie sie koncert w wyko 
naniu zespołu artystycznego z 
Mołdawii, (jk)

-&

i A. Joergensen omówili szereg 
problemów międzynarodo­
wych, jak również stosunki 
polsko-duńskie. Wyrażono zde 
cydowaną wolę przyczyniania 
się do zapewnienia międzyna­
rodowego pokoju i bezpieczeń 
stwa. Podkreślając wielkie 
znaczenie Aktu Końcowego 
KBWE wyrażono zdecydowa­
ną wolę pełnej realizacji wszy 
stkich jego’ zasad i postano­
wień. Opowiedziano się za po­
zytywnym 'rozwojem stosun­
ków między państwami RWPG 
i EWG. Omówiono również 
niektóre inicjatywy dotyczące 
współpracy europejskiej m. in; 
w dziedzinach ochrony środo­
wiska, polityki energetycznej, 
transportu, a także współpracy 
w regionie Morza Bałtyckiego. 
Wskazano na pilną potrzebę 
przedsięwzięcia efektywnych 
kroków prowadzących do 
wstrzymania wyścigu zbrojeń 
i osiągnięcia postępu na drodze 
do powszechnego i całkowite­
go rozbrojenia.

— Stosunki polsko-duńskie: 
szefowie rządów wyrazili zado­
wolenie z dotychczasowego ich 
stanu i wyrazili przekonanie, 
żc będą sie one jeszcze bar­
dziej rozwijać z korzyścią d’a

obu krajów i dla dobra pro­
cesu odprężenia w Europie. 
Wyrazili zdecydowaną wolę na 
dania większego rozmachu i 
stworzenia lepszej równowagi 
w stosunkach gospodarczych 
między dwoma krajami.

Anker Joergensen zaprosił 
Edwarda Gierka i Piotra Jaro­
szewicza do złożenia oficjal­
nej wizyty w Danii. Zaprosze­
nia zostały przyjęte z zadowo­
leniem. Terminy wizyt zosta­
ną ustalone w drodze dyplo­
matycznej. (PAP)

Majchrzak wskazując
szeregów erg:

na rozwój
janizacji, różnorodność

podejmowanych działań. Głównym 
ich akcentem jest i będzie przsde 
wszystkim współpraca z młodzie­
żą, pogłębianie integracji szere­
gów ZBoWiD oraz popularyzacja 
postępowych i rewolucyjnych tra 
dycji Wielkopolski.

Obradom przewodniczył prezes 
ZW ZBoWiD — Marian Jakubo­
wicz. (tab)

Następne wydanie

„Głosu Wielkopolskiego
ukaże się jak zwykle

w poniedziałek

1 listopada br,

DEOOA
Zachmurzenie duże z większymi 

przejaśnieniami i rozpogodzenia­
mi. Temperatura maksymalna od 
3 do 8 stopni tylko południu 
około 10 stopni. Wiatry umiarko­
wane okresami dość, silne z kie­
runków południowo-wschodnich.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
oorncowt?! Woiciech Nentwig.

STRONA

PRL - Algieria
Współpraca 
przemysłów 
chemicznych

Od 23 do 27 października 1976
minister przemysłu chemicznego 
M. Witowski złożył oficjalną wi­
zytę w Algierii na zaproszenie 
algierskiego ministra przemysłu 
i energetyki Belaid ahd-es Sale- 
ma. Celem wizyty było zapozna­
nie się z aktualnym stanem roz­
woju przemysłu naftowego i che­
micznego Algierii oraz zbadanie 
możliwości dalszego rozwoju pol- 
sko.algierskiej wymiany handlo­
wej i kooperacji w dziedzinie che

Poznańskie

Szybka normalizacja
stosunków Syria OW

I Władze Izraela niezainteresowane pokojein

Miarodajne źródła w Bejrucie podały, że za kilka dni »• 
dzyarabskie siły pokojowe przejmą pozycje frontowe 
największej autostrady w Libanie biegnącej z Bejrut,? 
Damaszku. :
Autostrada rozpoczyna się w realną szansę przywróceniaAUiosrraua w --------- ■ --------

południowo-zachodnim Bejru- 111
de kontrolowanym przez lewi 

- - . __ Kiora ma na ceni storpedouj
wysiłków państw arabskich. (p^Jcę, przechodzi przez tereny bę 

dące w rękach sił prawico­
wych, a następnie przez rejon 
górski kontrolowany przez Ar 
mię Syryjską, aż do granicy

Z 
stwa 
ckiej 
ciach

inicjatywy Towarzy- 
Przyjaźni Polsko-Radzie 
w wielu miejscowoś- 
kraju zainaugurowano

Młodzi w tygodniu 
swoich czynów

spotkania przedstawicieli za­
łóg zakładów pracy, przedsię­
biorstw i instytucji, a także 
młodzieży szkolnej i akademi 
ckiej z przedstawicie'ami ra-

W województwie poznań­
skim kończy się — trwający od 
23 bm. — „Tydzień czynów mło 
dzieży”, będący (o czym już pi 
saliśmy) odpowiedzią młodych 
na apel Rady Wojewódzkiej

dzieckich 
tycznych, 
dzieckiej, 
cjalistami 
jącymi w

placówek dyploma- 
oficerami Armii Ra 
jak również ze spe- 
radzieckimi, pracu- 
naszym kraju przy

budowie wielu nowych zakła 
dów.

W przeddzień rocznicy na 
terenie całego kraju, w miej­
scach upamiętniających wal­
kę bohaterskich żołnierzy ra­
dzieckich o wyzwolenie nasze 
go kraju, przy pomnikach bra 
terstwa i przyjaźni, . złćżone 
zostaną wiązanki kwiatów.

Centralnym akcentem ob­
chodów 59 rocznicy Rewolucji 
Październikowej w naszym 
kraju bedzie uroczysty kon­
cert w Warszawie, zorganizo­
wany przez Ogólnopolski i 
Stołeczny Komitet FJN oraz 
ZG TPPR. Do naszego kraju 
przybędzie w dniach rocznicy 
delegacja Centralnego Zarzą­
du Towarzystwa Przyjaźni 
Radziecko-Polskiej. (PAP)

„Mały Lotek** płaci
W zakładach Małego Lotka z 

dnia 27 bm. stwierdzono:
Losowanie I — 4 rozw. z 5 tra­

fieniami — wygrane po 151.612 zł, 
777 rozw. z 4 trafieniami — wysra 
ne po 1.170 zł, 26.829 rozw. z 3 tra­
fieniami — wygrane po 56 zł.

Losowanie II — 6 rozw. z 5 tra­
fieniami/— wygrane po 103.118 zł, 
911 rozw’. z 4 trafieniami — wygra­
ne po 1.018 zł, 20.563 rozw. z 3 tra­
fieniami — wygrane po 75 zł.

Federacji Socjalistycznych
Związków Młodzieży Polskiej 
o szczególną aktywność społecz 
ną i polityczną.

Pracowicie spędzili uczestni 
cy „Tygodnia” (nie tylko człon 
kowle organizacji młodzieżo­
wych, lecz również młodzież 
niezorganizowana) kolejne dwa 
dni: czwartek i piątek.

Na przykład członkowie 
ZSMP z poznańskiej dzielnicy 
Grunwald wykonali na tere­
nach: Spółdzielni Inwalidów 
„Perfecta” oraz „Energoprojek 
tu” wiele prac porządkowych.

Na uznanie zasługuje inicja 
tywa młod-zieży zatrudnionej w 
różnych służbach kolei — 
usprawnienia przebiegów pocią 
gów towarowych. M. in. młodzi 
z Franowa przejrzeli 30 lokomo 
tyw elektrycznych, ich kole­
dzy z wagonowni naprawili do 
datkowe wagony do przewozu 
ziemiopłodów* uporządkowali 
tereny stacji i górki rozrządo­
wej.

Młodzi mieszkańcy Poznań­
skiego zbierają nadal złom dla 
pierwszego wytopu w Hucie 
„Katowice”. Wyróżnia się w 
tej akcji gmina Opalenica.

Młodzież nadal niesie pomoc 
przy pracach polowych. Dla 
przykładu — w gminie Gniez­
no osiem kół ZSMP Tłierzc u- 
dział w zbiorze ziemniaków i 
buraków cukrowych w 
PGR-ach i gospodarstwach in­
dywidualnych. (w)

Polski głos w debacie 
nad sytuacją 

społeczną w świecie 
Komitet d.s. Społecznych, 

Humanitarnych i Kultural­
nych XXXI sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ rozpoczął 
omawianie sytuacji socjalnej 
na świecie. Jest to jedna z 
najważniejsazych debat tego 
komitetu podczas bieżącej se­
sji. W czwartek w debacie tej 
zabrał głos przedstawiciel poi 
s,ki prof. Marian Dobrosielski. 
Omówił on główne polityczne,
ekonom iczn e strukturalne
przyczyny pogarszania się sy­
tuacji socjalnej w krajach roi 
wijających się. M. Dobrosiel- 
ski przypomniał, że obecnie 
około 700 min ludzi na świę­
cie żyje w skrajnej nędzy, licz 
ba bezrobotnych w krajach 
rozwijających się wynosi oko 
lo 300 min., a liczba analfabe­
tów wśród dorosłych 760
min. W rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych około 45 
min lud^i row^taie bez pracy.

Syrii. W stolicy Libanu uważa 
się, że neutralizacja tej drogi 
umożliwi otwarcie międzyna­
rodowego lotniska pod Bejru­
tem.

Arabski Korpus Pokojowy 
zostanie zwiększony z 2 500 żoł 
nierzy do 30 000,

W nocy z czwartku na piątek 
w Bejrucie doszło do spora­
dycznej strzelaniny między bo 
jówkami prawicowymi a mili­
cją lewicową, jednakże na 
większości terytorium Libanu 
rozejm jest w zasadzie prze­
strzegany.

Agencja Reutera stwierdza, 
że pojednanie między palestyń 
skim ruchem oporu a Syrią po 
stępuje tak szybko, że zadziwia 
to obserwatorów. Oddziały pa 
lestyńskie zaczęły w czwartek 
opuszczać swe dotychczasowe 
pozycje w górach, gdzie jeszcze 
przed dwoma tygodniami sta­
wiały czoła atakom wojsk sy­
ryjskich. Udają się one do po­
łudniowego L’banu. w kierun 
ku granicy z T-raelem.

☆
Władze izraelskie nie są zainte­

resowane normalizacją życia wew 
nętrznego w Libanie,, czego życzą 
sobie postępowe koła światowej o- 
pinii publicznej. Gdy uzgodnione 
przez przywódców arabskich w Ri 
jadzie i Kairze decyzje stworzyły

Uchwały 
parlamentu ZJR|

Obra duj ąc a w .
Rada Najwyższa ZSRR 
lila w piątek państwowy 
rozwoju gospodarki naroa> 
wej na rok 1977. Zatwierdzi 
także plan budżetu na 
1977 przewidujący po stroji 
dochodów — 238 939 972 ruH 
a po stronie wydatków - 
233 732 458 rubli.

Rada Najwyższa uchwali 
również przedstawiony p^ 
Radę Ministrów pięciolet 
plan roiŁwtoju gospodarki r; 
rodowej ZSRR na lata 191L 
1980. Plan zakład®, że w Ip 
okresie dochód narodor 
wzrośnie o 26 procent, a prj 
dukcja przemysłowa o 36 pc 
cent. O 16 procent podni® 
się średnioroczna produkt; 
rolna w porównaniu z 
przednią pięciolatką. (PA?

Sesja WRN
Dokończenie ze str 1

zespolonym lecznictwie, pt 
dejmowanie kompleksowy::
W

Dokończenie ze str. 1 
bie pilnym usprawnienie prze 
wozów tego produktu.

Z kolei Prezydium Rządu roz­
patrzyło przebieg i dotychczasowe 
wyniki przedsięwzięć podjętych 
w dążeniu do skoncentrowania 
robót na inwestycjach kontynuo­
wanych, zwłaszcza tych, które 
mają duże znaczenie dla gospodar 
ki w pierwszym rzędzie zaś dla 
rozwijania produkcji towarów 
przeznaczonych na rynek i eks­
port. Rozważono również kolejne 
propozycje Komisji Planowania, 
zmierzające do utrzymania fron­
tu inwestycji nowo rozpoczyna­
nych w granicach dostosowanych 
ściśle do racjonalnie pojętych 
potrzeb i możliwości gospodarki. 
Akceptując przedstawione kierun 
ki działań, ustalono wynikające z

łu do spraw racjonalnego i 
osyc żadn ego g o sp od a r owan ia 
pąpierem^' ‘tekturą i i^zętw^- 
nami papierniczymi. (PAP)

nich zadania dla 
władz terenowych.

resortów oraz

Prezydium Rządu wysłuchało in
formacji ministra budownict wa
i przemysłu materiałów budowla­
nych o zaawansowaniu robót na 
wykonywanych przez ekipy- poi 
skie odcinkach gazociągu orenbur 
skiego i ropociągu połockiego. 
Podkreślono wielkie znaczenie 
tych przedsięwzięć dla naszej gos 
podarki, a zwłaszcza dla pomyślą 
nego na długą metę zabezpiecze­
nia jej potrzeb surowcowych. 
Stwierdzono, że prace, przebiega­
ją zgodnie z ustalonymi termina­
mi, co jest w dużym stopniu za­
sługą ofiarnie pracujących wy­
sokokwalifikowanych załóg budo­
wlanych. Ustalono zadania wyko­
nawcze na najbliższy okres.

W kolejnym punkcie obrad po­
wzięto decyzje stwarzające odpo­
wiednie warunki produkcyjno- 
techniczne do sprawnej realizacji 
zawartego przed kilku miesiącami 
kontraktu na budowę na Węg­
rzech, w miejscowości Kaba koło 
Debreczyna, cukrowni o dużej 
zdolności przerobowej.

Ustalono także przedsięwzięcia 
mające na celu powiększenie 
zdolności produkcyjnych w‘prze­
myśle farmaceutycznym i perfu- 
meryjno-kosmetycznym. Pozwoli 
to w niedalekiej przyszłości roz­
winąć eksport tych wyrobów oraz 
poprawić zaopatrzenie rynku wew 
nętrznego.

ygmunt Mahlik
W piątek, w wieku 50 lat, zmarł 

w Poznaniu po ciężkiej chorobie 
— Zygmunt Mahlik. Znany dyry­
gent, kompozytor i aranżer był 
długoletnim kierownikiem Redak­
cji Muzycznej Polskiego Radia w 
Poznaniu, założycielem „Poznań­
skiej Piętnastki Radiowej”, kie­
rownikiem artystycznym i dyry­
gentem Wielkopolskiej Symfonicz­
nej Orkiestry im. Karola Kurpiń­
skiego.

Kilkadziesiąt, lat za dyrygenckim 
pulpitem, kilkanaście — w studio 
radiowym. Znane zespoły muzycz­
ne i orkiestry, praca z najwybit­
niejszymi artystami opery i es- 
trady...

Kultura muzyczna naszego mia­
sta, z którą Z. Mahlik związany był 
cd studenckich lat. jakże wiele 
Mu zawdzięcza i wiele teraz traci...

(wig)

badań epidemiologicznych, e 
pewnienie wszechstronnej H 
pieki dzieciom i młodzieży, : 
także systematyczne rozwijaj 
nie przemysłowej służby zdr? 
wia.

Określono też wiele dalszych s 
dań. Uznano, że istotnym — oW 
konieczności zwiększenia liczb) I 
żek w szpitalach, miejsc w 4* 
mach pomocy społecznej i M 
ikach — jest zagadnienie nale§* 
go rozmieszczenia kadr medyn 
nych, tak, by nie występowały5 
żące dysproporcje między ośredi 
mi miejskimi, a wsią.

Pracownicy służby zdrowia w 
jewództwa poznańskiego ' 
najbliższych latach koncentroń 
swoją uwagę na dalszej intensyf 
kac.fi podstawowej i specjalisty 
nej opieki (ze szczególnym uwzjf 
nieniem profilaktyki i leczenia* 
rób „cywilizacyjnych”), na 
bilitacji leczniczej i zawodom 
na dalszej współpracy z •kad*®- 
Medyczną w Poznaniu, a takłO 
lepszanin stanu •sanitarno-epii' 
miologicznego województwa.

Podczas sesji dokonano^ 
że wyboru 220 ławników do» 
du Wojewódzkiego oraz ■ 
członków Kolegium do sp^1 
Wykroczeń przy Wojewo® 
Poznańskim. Do pełnienia 
społecznie odpowiedziaWJ 
funkcji powołane zostały os I 
by cieszące się w swoich s11 
dowiskach, miejscach PraC' 
nauki — zaufaniem i szac j 
kiem. (len)

W dniu 28 października 1976 roku zmarł

GRZEGORZ BRZOSKA
dyrektor Kombinatu PGR w Ptaszkowie, członek 
tywy Komitetu Miejsko-Gminnego PZPR w Grodz18;' 
Wlkp., oddany działacz partyjny i społeczny oraz 
ny organizator Państwowych Gospodarstw Rolnych, 
znaęzony Sztandarem Pracy I i II klasy, Krzyżem h.' 
wa’,erskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem 
PRL, Odznaką Za Zasługi w Rozwoju Województwa * 
znańskiego oraz innymi odznaczeniami i wyróżnienia101'

CZESC JEGO PAMIĘCI
i Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współc?uCia 

składa
/ / Y KOMITET WOJEWÓDZKI

PZPR
W POZNANIU

Prezydium Rz?Xv rozpatrza­
ło również wyniki'prac zespo
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„PRASA — KSIĄŻKA RUCH'^ 
Prenumerata: wpłaty przyjmują 

działy RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” oraz u 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 Ka^ k 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) POP^fenjl). 
cego okres prenumeraty: na miesiąc 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). |n
nr 35029.
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Uważają się za świetnie po 
informowanych, obznajmio- 
nych znakomicie z wszyst 

kimi realiami naszego życia, no 
: oczywiście mają w zanadrzu ge 
nialne projekty zaradzenia wsze­
lkim kłopotom, odczuwanym 
przez rodaków. Są to zazwyczaj 
projekty o własnościach cudow- 
nuch, mające działać natychmiast 
Ina dodatek rewelacyjnie proste.

Nie wiem jak kto, ale ja mam 
serdecznie dosyć znachorskich 
porad naprawiaczy i uzdrowicie- 
[L Staram się częstujących mnie 
tego rodzaju opowieściami skła­
niać do wystąpienia ze stosowny 
ml wnioskami do Urzędu Paten­
towego — skoro takie to orygi­
nalne koncepcje, godne niezwy­
czajnego uhonorowania. Ponie­
którym ośmielam się też sugero­
wać, by nie pozostawali panami 
swych słodkich tajemnic, lecz u- 
dostepniali je szerszemu ogóło­
wi. Zyskaliby ogromną wdzięcz­
ność. Oto premier, rząd, najwyż­
sze władze partyjne i państwo­
we roztrząsają na różne sposoby 
problem mięsny, a tu Kowalski, 
Nowak czy może Kaczmarek — 
szast-prast uporaliby się z nim 
szybko i skutecznie? To samo do 
tyczy na przykład zatłoczenia 
podmiejskich pociągów albo kil­
kuletniego oczekiwania na spół­
dzielcze mieszkanie. Są programy 
w skali ogólnopolskiej, realizo­
wane stopniowo — a tu słychać 
raz po raz o czyichś kapitalnych 
konceptach, wobec których z mo 
zolem wypracowane plany krajo 
we zdają się nieporadne. Nuże, 
panowie — nie wstydzić się! Głoś 
nie; i szerzej upowszechniajcie 
swoje nieocenione pomysły! Kto 
wie, może zyskacie dozgonne u- 
znanie milionów bliźnich?

Znamienne jednak, jak wszyscy 
ci „projektodawcy" niechętnie 
ustosunkowują się do zapytań o 
krąg i c h zawodowych dokonań. 
Najczęściej słyszymy wtedy, że 
oni, oczywiście — chcieliby le­
piej, są pełni jak hajtepszych 
chęci, Ale głową muru nie prze­
bija... Naturalnie, tą głową ma 
być nasz rozmówca, a murem — 
kierownictwo fabryki, biura, in­
stytucji lub przedsiębiorstwa.

Nie mamy dotychczas instru­
mentu, pozwalającego w sposób 
bezsporny i obiektywny mierzyć 
rezultaty oraz jakość czyjejś pra­
cy A:e gdyby przyłożyć taką rze 
teiną miarkę do pracy rozmai- 
•ycn „znachorów”, najpewniej oka 
żałoby się, że są one o d w r p ł- 
n'e proporcjonalne do 
intensywności ich gadaniny. Gdy 
by rezultaty te skomentować, w 
*!ększości przypadków trzeba by

Prasa niedawno poinfor­
mowała, że polska ply 
waczka Zarzeczańska, 

która miała zamiar pobić 
światowy rekord forsowa- 
n’-a kanału La Manche, 
Przepływając go tam i z 
Powrotem w rekordowym 
czasie, zrezygnowała z pró 
by odkładając ją na rok 
Przyszły. Rezygnacja ta do 
onała się w zimnych wo­

dach kanału, kiedy wiał 
nieprzyjemny wiatr, a fala 
dochodziła do (jak pisze 
Prasa) jednego metra i dwu 
--wstu centymetrów. Pani 
orzeczańska ugięła się 

Pr~ed tymi falami po pię- 
^ogo^zinnej walce z ży­
wiołem.

Gdybym wiedział, kiedy 
pływaczka wraca do 

raju, poszedłbym na lot- 
nisko i bił jej gromkie bra 

woale nie mniejsze niż 
brawa kibiców dla wraca- 
idoych „z tarczą” naszych 

lekkoatletów czy 
■ 'Serów. Bo pani Zarze- 

-anska, odważna przedsta 
kraju, który — 

v P^bdomo — pływać nie 
c^C!0^a na cały świat 

osławić nasze pływanie.
to ustąpi’ chciał- 

C-°^ na ten temat po- 
Niedawano oglą- 

cały „blok” olim- 
pr- ^opoń pływaków. 
, 'Urwaliśmy nawet odro- 

bo nasi
rePrczentanci spi j™”11 si? ,„m wcalc

’ Chodząc nawet, jak

użyć określeń: zdawkowe ,,od- 
bębnianie” obowiązków, inwencja 
równa zeru, brak aktywnego za­
interesowania poruczonymi obo­
wiązkami.

Paradoksalne, lecz właśnie po 
śród osób narzekających na swo 
je — mocno jakby ograniczone 
— możliwości działania, bardzo 
wiele nawykło do odbierania dro 
biazgowego instruktażu: co, jak, 
kiedy i gdzie. Pozbawieni raptem 
oparcia w postaci pomocnej dy­
rektywy ustawicznie przez siebie 
krytykowanego zwierzchnictwa — 
stają bezradni wobec problemów, 
oczekujących rozwiązania. Wy­
straszeni odpowiedzialnością, po 
noszoną do tej pory przez inne­
go, zmuszani przez bieg spraw do 
działania i rozstrzygnięć — po­
czynają rozdymać i demonizować 
przeszkody, wymagające pokona­
nia.

Ci sami ludzie, którzy wczoraj 
gardłowali, iż to czy tamto za­
gadnienie nie jest skomplikowa­
ne, że to przysłowiowa „betka" 
—dzisiaj, nie wiedząc co przed­
sięwziąć, mnożą trudności. Do­
magają się dodatkowej grupy fa 
chowców, specjalnych surowców, 
nieplanowanych nakładów finan 
sowych, zwiększonej liczby śród 
ków transportu, budowania wciąż 
nowych obiektów i licho wie cze 
go tam jeszcze.

Krytyczni wobec zwierzchni­
ków, wobec oficjalnych enuncja 
cji — bezkrytyczni wobec sie­
bie, niezwykle rzadko umieją się 
zdobyć na aułoocenę w stylu: — 
Przesoliłem, to rzeczywiście twar 
dy orzech do zgryzienia, choć 
wydawało mi się, że jest inaczej; 
teraz, z bliska, widzę lepiej i rze 
czywiście nie potrafię wskazać 
innej drogi załatwienia sprawy, 
jak już obrana.

Może von Daeniken w ogóle 
nie ma racji twierdząc, że budo­
wa piramid egipskich nastęrczy- 
łaby współczesnym niewiarygod 
nych trudności, choć dysponuje­
my techniką, o jakiej się nikomu 
w czasach Faraonów nie śniło. 
Ale rzeczywiście: wielu ludzi, któ 
rym wypadło działać w Polsce 
lat siedemdziesiątych XX wieku 
— zanim ruszy głową chciałoby 
mieć do swej dyspozycji mul­
tum wszelakich sił i środków; 
bez tego nie wyobrażają sobie 
wzięcia za bary z cdpowiedzial- 
niejszym zamierzeniem. I o ile po 
rywanie się z motyką na słońce 
jest synonimem braku rozwagi, 
o tyle uzależnianie nieomal każ 
dego widoczniejszego kroku na­
przód w zakresie wielkości pro­
dukcji, jakości usług, czy po pro 
stu jakości pracy — 
stanowi synonim braku inwencji.

twierdzili hurraoptymiści, 
do grona 16 najlepszych na 
świecie, zapominając o tym, 
że w zawodach olimpij­
skich może startować tylko 
trzech najlepszych z jedne­
go kraju. A są przecież kra 
je, w których tych „naj­
lepszych” jest więcej niż 
trzech i do takich krajów 
na pewno należy Niemiec­
ka Republika Demokratycz 

Nie zawsze na linii

Sztuka pływania
na. Oni to pływają! Oni 
mają cudowne dzieci — jak 
ryby!

Kiedy sobie tak publicz­
nie wykrzykiwałem te za­
chwyty, znawcy polskiego 
pływactwa tłumaczyli mi 
szeptem, że sukcesy na­
szych zachodnich sąsiadów 
„są sztuczne”, że oni „robią 
takie pływackie cyrki”, w 
których trenuje się, bardzo 
ostro, przyszłych mistrzów 
olimpijskich i światowych.

A u nas, u nas moi mili, 
to wszystko jest normalnie 
i O.K.! Zacznijmy więc te 
normalności od pieca. Czy 
ktoś widział u nas w przed 
szkolu basenik pływacki? 
Ja nie. Ale widzi się u nas

Łatwo wygrywać bitwy z po­
mocą wielkich zasobów wojska 
i broni, trudniej — z pomocą traf 
nych założeń faktycznych i kun 
sztu dowódczego. Nie sądzę, 
abym zasłużył na przyganę, iż 
posiłkuję się demagogią, gdy 
wspomnę o refleksji, nasuwają­
cej się przy podobnych rozwa­
żaniach: jakże to mianowicie 
dawano sobie radę w naszej Oj 
czyźnie w pierwszych, powojen 
nych miesiącach i latach z za­
daniami nieraz rzeczywiście prze 
rosiejącymi, pod każdym wzglę­
dem, ówczesne polskie możliwoś 
ci. I wiodło się. I ci z nas, któ­
rym od tej pory posiwiały wło­
sy, stali się autorami naprawdę 
historycznych dokonań — na po 
lu odbudowy kraju, wzięcia we 
władanie rozległych obszarów na 
zachodzie i północy, stworzenie 
nowych warunków życia milio­
nom rodzin. Gdyby wówczas, 
trzydzieści i więcej lat temu, wy 
mierząc wszystko i wyliczać tak 
dokładnie, jak to obecnie stało 
się narowem wielu z nas, gdyby 
wtedy każdą kwestię tak długo 
międlono jak się to nieraz obec 
nie w fachowych środowiskach 
dzieje — być może niektóre z 
największych narodowych doko­
nań pierwszego dziesięciolecia 
rozciągnęłyby się w czasie na 
okres trwający po dziś dzień.

A może wtedy, w latach czter 
dziestych i pięćdziesiątych, bar­
dziej niż obecnie wyczuleni by­
liśmy na. hasło „daj" — i dawa 
no z siebie rzeczywiście nadzwy 
czaj dużo; a teraz to samo za­
wołanie jak gdyby było tu i tam 
mniej efektywne? We współcze 
snej dobie wiblu zdaje się raczej 
nasłuchiwać hasła „weź" — i 
ono dopiero skutecznie ich oży­
wia. Zapewne jest tak. A'e czy 
w przypadku podstawowej 
części społeczeństwa?

Byle jakie, rutyniarskie, mecha 
niczne spełnianie obowiązków na 
zywam „kręceniem korb q". 
Obojętne, czy rzecz dotyczy koleją 
rza czy też inżyniera, urzędnicz­
ki czy dyrektora zakładu produk 
cyjnego. Nietwórcze, jałowe do- 
jutrkostwo — nie niesie z sobą 
przesłanek systematycznego, przy 
spieszonego doskonalenia nasze 
go życia na różnych jego płasz 
czyznach i w różnych jego prze 
jawach. Wyprane z myślenia 
„kręcenie korbą" jest jałowym 
zajęciem, jeśli nie będzie mu to 
werzyszyć (a lepiej jeszcze: gdy 
je poprzedzi) ruszanie, i to so­
lidne, g Iow q.

WIESŁAW PORZYCKI

bardzo często, jak w czasie 
lekcji gimnastyki pół klasy 
snuje się po korytarzach 
szkoły, najczęściej z ustnym 
zwolnieniem mamusi lub 
tatusia „od ćwiczeń fizycz 
nych”.

W idzialem niedawno nad 
morzem taki obrazek. Przy 
szła sobie na plażę grupa 
dzieci z kolonii. Był unał i 

woda. Więc za-spokojna

misterium kąpa-częło się
nia. Dzieci ubierano ’w jas 
krawe chusteczki na głów­
ki (żeby się nie zgubiły w 
tłumie), wprowadzano grup 
kami po dziesięcioro do wo 
dy sięgającej im pół uda za 
rączki w kółka i... pani wy­
chowawczyni dawała ko­
mendę: raz! (dzieci zanurza 
ły w wodzie pupki) dwa! 
(dzieci z krzykiem prosto­
wały nóżki). Po kilku przy­
siadach pierwsza grupa wy 
chodziła na brzeg, zamie­
niała ją następna..

Wiem i rozumiem, czym 
jest odpowiedzialność wy­
chowawczyń kolonii za 
zdrowie i życie podopiecz­
nych. Nie mam więc do

Hf ■ f r ■ ■Wyjsc z cienia
Z frontu okazały dom z we 

randą. Kafelki, donice z 
zielem. W ogródku kwit 

nące róże. Budynki inwentar­
skie dalej, w głębi podwórza. 
Już poza obejściem nowa 
chlewnia. Na niej tabliczka, że 
to obiekt nagrodzony w zeszło 
rocznym konkursie „Złotej 
Wiechy”. Z boku silosy, gara­
że na maszyny. Gospodarstwo 
niczym duńska farma, gdyby 
nie ta chałupina...

Rozpostarła się niczym ko­
kosz .na gnieżdzie w samym 
środku wybrukowanego pod­
wórza. Grubymi ścianami wro 
sła w ziemię, ani myśli ustępo 
wać miejsca frontowej kamie­
nicy. Mchy zielonymi plamami 
znaczą słomianą strzechę. 
Światło dnia skąpo sączy się 
przez malutkie, przecięte na 
krzyż ramą, okienka. Zdaje się 
nimi filuternie mrugać krzep­
ka starucha: popatrzcie, jak się 
jeszcze trzymam. Sto lat z okła 
dem. Niejedno pokolenie się 
wychowało pod moim dachem. 
Byłam świadkiem szczęścia 
tych ludzi, ich smutków i kło­
potów Nie tak łatwo się mnie 
pozbyć...

Oj, jak trudno! Mógłby 
najlepiej o tym powiedzieć o- 
becny gospodarz Michał Kono 
walczyk. Gdy już zbudował ro 
dżinie piękny dom, chciał sta­
rą chałupę rozebrać. Weto po­
stawił jednak senior rodu.

— Uparł się umrzeć w tej 
chacie. Za nic nie chce prze­
nieść się do nowego domu. Nie 
bodę się przecie kłócił z dzie­
więćdziesięcioletnim dziad­

nich pretensji. Przeraża 
mnie natomiast fakt, że ta 
kie obrazki widzi się jak 
Polska długa i szeroka, że 
zdecydowana większość na 
szych dzieci nie umie pły­
wać. To powoduje panicz­
ny wręcz strach tych, któ­
rym takie dzieci oddaje się 
pod opiekę. A jednak lu­
dzie się topią — powie­
działa mi pewna pani wy­

chowawczyni. Oczywiście że 
się topią i to głównie dla­
tego, że nie umieją pływać. 
Szkółki pływackie, zajęcia 
na basenach — są u nas 
„exklusiv” i dotyczą głów­
nie dzieci, których rodzice 
rozumieją, co znaczy umie­
jętność pływania dla bez­
pieczeństwa i zdrowia dziec 
ka. wieś, a ogromna
większość szkół podstawo­
wych i średnich? Biała pla 
ma.

Nie mamy basenów — 
mówią mi ludzie. To praw­
da. Ale, po pierwsze, ileż 
to szkół leży nad rzeczkami 
i rzekami lub nad pięk­
nymi jeziorami polskimi. 
Kto tam uczy dzieci pływa­

kiem, ani go siłą przeprowa­
dzał. To tak jakby stare drze­
wo wyrwać z korzeniami. Za 
raz uschnie — mówi markot­
nie Konowalczyk.

Pojmuję jego rozgoryczenie. 
Chałupa przeszkadza mu w do 
jeździe do budynków. Traktor 
się nie przeciśnie. Swoja staro­
ścią psuje efekt modernizacyj 
nych zabiegów gospodarza w 
zagrodzie.

— Jak kto przyjedzie, nikt 
nie patrzy na nowe budynki, 
tylko na tę chałupę. Ci od „Zło 
tej Wiechy” też patrzyli. Cała 
wycieczka. Gadali, żeby do 
skansenu ją dać. Podobno tarrf 
takie stare budowle zbierają i 
pokazują za biletami. Prawda 
to?

W otwartych drzwiach cha­
ty ukazuje się krzepka postać 
starca. Patrzy chwilę w naszą 
stronę, lecz nie przejawia zbyt 
niego zainteresowania, nie je­
go wszak jestem gościem. W 
sprawy gospodarstwa się nie 
wtrąca. Wystarczy mu ta cha­
ta. Ostatni azyl i wspomnie­
nia. Wszedł w tę smugę cienia, 
z której do aktywnego życia 
nie ma powrotu.

O gospodarstwie decyduje 
średnie pokolenie rodu: Michał 
i Pelagia Konowalczykowie, 
którzy rok po roku pisali swo­
je życiorysy zapobiegliwością 
i pracą.

— Musiałem inaczej ustawić 
to gospodarowanie. Iść z du­
chem czasu. Widziałem, że nie 
da się trzymać wszystkiego po 
trochu. Trzeba przecież specja 
listów ,którzy dadzą dużo mię

nia? A po drugie — ile to 
inicjatyw społecznych posz 
ło w kierunku uruchomie­
nia kina, klubu-kawiarni. 
boiska do piłki nożnej, a 
ile dla wybudowania naj­
skromniejszego nawet ba­
senu?

Tu wrócę do sukcesów 
młodych pływaków z NRD. 
Oparte są one o powszech­
ny, ogromny ruch sporto­
wy, o masowe zaplecze pły 
wających dzieci. A potem 
dopiero robi się ów „cyrk”, 
w których zdyscyplinowa­
nie, pracowitość, fachowość 
trenera składa się na koń­
cowy sukces sportowy. U 
nas odwrotnie: już nad wa­
nienką, przy pierwszej ką 
pieli noworodka, rozlega 
się złowrogi okrzyk babci: 
ostrożnie, nie utop go! i tak 
zostaje do końca życia. 
Powszechne pływanie nie 
rozwija się w narodzie. 
Ilość tablic „Kąpiel zabro­
niona” jest stokrotnie więk
sza niż wywieszek ze
stwierdzeniem, że jest to 
„miejsce” do kąpieli”. Do­
piero z tych, którzy dzięki 
rozsądkowi babci lub rodzi 
ców od urodzenia byli z 
wodą za pan brat, może 
nasz trener wyławiać dzie­
ci pływające jak rybki. 
Jest ich bardzo mało, tak 
mało, że odważna pani Za- 
rzeczońska jawi mi się ja­
ko córa Neptuna i Syreny.

ZC^ĘSNOWICZ 

sa lub mleka. Długo dumałem 
jak to zrobić, żeby wyżywić wię 
cej inwentarza z tej samej zie­
mi. Mamy w Polskich Olę- 
drach niecałe dziesięć i pół hek 
tara. Naradzałem się z żoną i 
dziećmi jak usprawnić obsłu­
gę inwentarza. Sporo nas 
wprawdzie w rodzinie, bo 
czwórki dzieci się dochowali­
śmy. lecz wszystkie się kształ­
cą, to i roboty nie można im 
dorzucać. Zawód muszą zdo­
być, bo w gospodarstwie i tak 
tylko jeden pozostanie.

Najstarszy Marek smykałkę 
miał do mechaniki, ukończył 
więc Technikum Mechaniczne. 
Do POM w Dobrzycy poszedł 
pracować. Dojeżdża tam co­
dziennie, po robocie trochę w 
gospodarstwie pomoże. Jak się 
usamodzielni, to na niego nie 
ma co liczyć. Na następcę w 
gospodarstwie szykuje młod­
szego syna, Romana. Ukończył 
Szkołę Przysoosobienia Rolni­
czego, zapisał się do Techni­
kum Rolniczego w Koźminie. 
Uczy się chłopak zaocznie.

— Jak po robocie w polu sią 
dzie przed telewizorem, żeby 
tych wykładów z Technikum 
Telewizyjnego wysłuchać, to 
oczy mu się same kleją — wtrą 
ca w mężowską opowieść swo­
ją troskę Pelagia Konowalczy 
kowa. — Mamo, powiada do 
mnie, jak to się stało, że zaczą 
łem słuchać matematyki, a te 
raz jest o literaturze. Przespał 
biedak dwa wykłady, nic m a 
łam sumienia go budzić, tak 
był strudzony .Żeby mu było 
lżej, to młodsza córka w do­
mu na razie została. Irenka 
jest po Technikum Chemięzno- 
Spożywczym. Studiować by 
chciała. Jednak Romek musi 
najpierw ukończyć swoją na u 
kę. U nas tak zawsze w rodzi­
nie, jedno drugiemu pomaga. 
Dobre mamy dzieci, nie zosta­
wiają nas bez pomocy. Na wy 
kopki to i starsza córka z mę­
żem z Wrocławia przyjechała. 
Wakacje studenckie miała, a 
zwć wziął urlop.

Zdzisława uśmiecha się z za 
żenowaniem. Pochwały matki 
sprawiają jej zadowolenie, lecz 
pomoc rodzinie uważa za swój 
obowiązek. Ona już sama pisze 
swój życiorys — studiuje. 
Chce być zootechnikiem, choć 
to podobno zawód męski. Tak 
przynajmniej jej powiedziano, 
gdy pragnęła dostać się na poz 
nańską Akademię Rolniczą.

— Spróbowałam we Wrocła 
wiu. Studiuję obecnie na dru­
gim roku Wydziału Zootech­
nicznego. Jestem bardzo zado­
wolona z wyboru tego kierun­
ku. Myślę, że w przyszłości 
dam sobie radę w pracy na 
wsi. Tam bowiem widzę swo­
je miejsce. Mąż już wybrał. 
Podjął pracę jako mechaniza- 
tor w Rolniczej Spółdzielni 
Produkcyjnej pod Wrocła- 
w:em.

Stanisław Jakubowski, któ­
ry wrócił akurat z pola, skąd 
zwoził ziemniaki, słucha uważ 
nie wywodów żony. Dorzuca, 
że i on chciałby studiować za

Dokończenie na str. 6
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Podróżując po Węgrzech Z AKT MO

Jest taka szkoła...
Przypadek zrządził, że

tam trafiłem. Program 
był zupełnie inny, nie 

mający nic wspólnego ani ze 
szkolnictwem, ani z przemy­
słem spożywczym. Przynaj­
mniej na ten dzień, bo w ogó 
le przetwórstwo spożywcze 
jest na Węgrzech bardzo is­
totną gałęzią działalności gos 
podarczej. I to nie tylko w 
takich dziedzinach, jak wy- 
twórstwo różnorodnych ga­
tunków znakomitego wina 
czy wódek pędzonych z owo­
ców ze światowej sławy ba- 
rack palinką czyli wódką mo 
relową, jak słynna papryka... 
Przemysł spożywczy w nad- 
dunajskim kraju to miliardo­
wej wartości przetwórstwo 
mięsne, to trudne do wyobra 
żenią ilości konserw owoco­
wych i warzywnych, wędru­
jących zresztą na cały świat i 
znajdujących na jego rynkach 
najwyższe uznanie. Moja 
szkoła ma ścisły związek 
właśnie z węgierskim prze­
twórstwem spożywczym, i 
nie tylko węgierskim.

Było to w mieście Nagykó- 
rós, gdzie zwiedzałem zna­
komicie zorganizowany spół­
dzielczy punkt obsługi samo­
chodów i cieszący się tak do­
brą opinią, że przyjeżdżają 
tam klienci nie tylko z oddało 
nego o około 20 kilometrów 
miasta Kecskemet, stolicy o- 
kręgu (komitatu), leżącego w 
połowie drogi z Budapesztu 
do Szeged. Znaczna część 
klientów przyjeżdża nawet z 
Budapesztu (około 60 kilome­
trów). Tak sprawnej obsługi, 
niestety, nie spotkałem ni­
gdzie u nas. Ale nie o to tu 
chodzi. Nie chodzi też o to, 
że nigdzie w swoi podróży po 
Węgrzech nie trafiłem na tak 
znakomitą kuchnię jak w 
miejscowej restauracji, nie 
wyróżniającej się przecież na 
pierwszy rzut oka niczym spe 
cjalnym i podobnej do dzie­
siątków, setek zakładów gas­
tronomicznych w tym kraju. 
Nawet jeżeli przyjąć, że szef 
kuchni był uprzedzony o 
mojej obecności i wiedział, że 
jestem dziennikarzem z Pol­
ski, mogącym ewentualnie na­
pisać cos niecoś o jego umie­
jętnościach, należą się kucha­
rzowi słowa najwyższego u- 
znania. Potrawa była prosta 
— różne gatunki mięsa, fryt­
ki, jarzyny, wśród których 
prym wiodły świeża papryka 
i pomidory. Zrobione i przy­
prawione było to -wszystko 
znakomicie. Znawca i kone­
ser na pewno dałby miejsco­
wej kuchni należne gwiazdki 
W przewodniku, a członek Ka 
pituły Orderu Pomiana, dok­
tor Tadeusz Przypkowski z 
Jędrzejowa, potrafiłby zapew 
ne ze znawstwem opisać, na 
czym znakomitość tych pros­
tych, a przecież świetnych, 
potraw polega. Nie wyklu­
czam, że istnieje nawet pe­
wien związek między pozio­
mem kuchni w miejscowej 
restauracji, a szkolą, o której 
pora już napisać.

Otóż jest to szkoła zawo­
dowca z poziomem pod­
stawowym, jak to się u 

nas mówi — zasadniczym i 
średnim, specjalizująca się w 
kształceniu fachowców dla 
przemysłu spożywczego, od 
piekarzy, rzeźników i kucha­
rzy’ poczynając, na technolo­
gach przetwórstwa spożywcze­
go w różnych dziedzinach koń­
cząc. Przybysza uderza już na 
wstępie wygląd zewnętrzny 
sokoły. Nowoczesna, obszerna.

|N~Q Ta T NI K|

WLTWR&INYI
POZNAŃSCY AKTORZY 

W FILMACH

W dwóch nowych współczesnych 
filmach polskich oglądać będzie 
można aktorów poznańskiego Tea­
tru Nowego. Janusz Michałowski 
i Wiesław Komasa grają w reali­
zowanym orzez Wvtwómie Fil­
mów Fabularnych we Wrocławiu 
filmie Stanisława 
„Zakręt” (zdjęcia plenerowe wyko- 
nywane są m n w e
natomiast Elżbieta .Tarosik w fil- 
młe ..Rebus” T?rrnsrr> Zygadł-’. 
(Wytwórnia Filmów Fabularnych 
w Łodzi).

W holu Biblioteki Głównej Uni­
wersytetu im. A. Mickiewicza w

FREDRO W BIBLIOTECE 
UNIWERSYTECKIEJ

STRONA
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Piękne pełne światła hole, 
lśniące czystością korytarze, 
ogromna hala gimnastyczna, 
kryty basen pływacki, bogato 
wyposażone gabinety lekarskie, 
pełne aparatury klasy, wyposa 
żonę we wszystko, czego może 
potrzebować do nauki zawodu 
przyszły fachowiec przemysłu 
spożywczego. Obiekt jest nowy. 
Wybudowano go w rekordo­
wym tempie — od roku 1968 do 
1970 kosztem 90 milionów fo­
rintów. Uczy się tu 800 ucz­
niów, a w miejscowym inter­
nacie mieszka 700 osób. 174 po­
koje 4-lóżkowe; każdy ma swo­
je miejsce do nauki, szafkę na 
książki i rzeczy. W szkole pra­
cuje 89 nauczycieli i 110 osób 
personelu administracyjno- 
technicznego. Oczywiście po­
siłki wydaje się na miejscu, 
chleb ma szkoła własny. Jest 
on tak dobry i smaczny, że w 
mieście idzie jak woda.

Wielkim protektorem szko­
ły jest miejscowa fabryka kon 
serw, jedna z największych na 
Węgrzech. Jedna spośród je­
denastu, które decydują o wiel 
kości i znaczeniu węgierskiego 
przemysłu konserwowego. Miej 
scowa fabryka, a właściwie 
kombinat, należy do najwięk­
szych tego typu w Europie 
środkowej i spełnia coś w ro­
dzaju funkcji wzorcowej wy­
twórni konserw owocowych i 
warzywnych dla krajów 
RWPG.

O tym wszystkim informu­
je mnie nie bez satysfak­
cji jeden z zastępców dy­

rektora szkoły. Mówi, że w 
tym roku szkoła otrzymała od 
fabryki 800 000 forintów na 
zakup pomocy naukowych — 
głównie maszyn i wyposażenia 
laboratoriów. Szkoła się re­
wanżuje nie tylko absolwen­
tami, ale także dokształcaniem 
pracowników fabryki. W tym 
roku zdało w szkole egzaminy 
zawodowe aż 900 jej robotni­
ków’'. Ale szkoła kształci ludzi 
także dla innych okręgów, mię 
dzy innymi dla regionów Bu­
dapesztu i Szegedu. Ba, zdoby­
wają tutaj także zawodowe 
szlify młodzi ludzie z zagrani­
cy, nie wyłączając krajów Afry 
ki. Poznają tajniki wytwarza­
nia dobrych konserw, ale na 
przykład także naprawiania 
maszyn potrzebnych w nowo­
czesnym przemyśle spożyw­
czym. Brzmi t* trochę niepraw 
dopodobnie, ale szkoła, uczy 
także wyspecjalizowanych me­
chaników.

Szkoła w Nagykórós może 
zaimponować nawet człowie­
kowi, który — jak to się mó­
wi -— niejedno już widział. Jest 
to szkoła, jakich jeszcze nie­
wiele. Nie tylko ze względu 
na program nauczania. Także 
ze względu na swe wyposaże­
nie, na swój estetyczny wy­
strój. Piękny kompleks zad­
banych budynków, bogato wy­
posażone wnętrza, czystość i 
wzorowy porządek — wszyst­
ko to sprawia, że jest to miej­
sce, w którym młodzież chęt­
nie przebywa i chętnie się, 
uczy. Kiedy zwróciłem uwagę 
na panujący wszędzie porzą­
dek i czystość, niczym na sali 
operacyjnej usłyszałem:

— Ład jest potrzebny do nie­
zakłóconego prowadzenia za­
jęć w tak wielkiej szkole jak 
nasza. A co się tyczy czystoś­
ci, to jest to przecież kardy­
nalny wymóg wszystkich dzie­
dzin przemysłu spożywczego. 
Chcemy naszym wychowan­
kom wpoić tę zasadę od same-

Poznaniu organizowane są bardzo 
poglądowe i starannie przygotowa 
r" ckoliczn^^ciowe W"sta”-y. 
Ostatnia z nich poświęcona jest 
Aleksandrowi Fredrze w 100-ltecie 
śmierci dramaturga. Przy pomocy 
książek, artykułów oraz bogatej 
ikonografii fredrowskie/ przedsta 
wiono życie pisarza, /ego dzieła 
oraz recepcję Aleksandra Fredry 
na scenie.

TADEUSZ BRZOZOWSKI 
WE WSCHOWIE

Eksponowanie dzieł wybitnych 
artystów w ośrodkach po'ożonvch 
daleko cd centrów 
dowodzi właściwej realizacji hasła 
upowszechniania sztuki. Przykła­
dem tego jest wystawa zorganizo­
wana staraniem leszczyńskiego 
Urzędu Wojewódzkiego, Muzeum 
Narodowego w Poznani”. Muzeum 
Ziemi Wschowskiej oraz Biura 
Wystaw Artystycznych w Lesznie. 
Wybitny polski malarz, stale miesz 
kający w Zakopanem, profesor 
Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych w Poznaniu Tadeusz 
Brzozowski w okresie od 9 paź­
dziernika do 15 listopada br. ekspo­
nuje w muzeum we Wschowie 
swoje obrazy olejne i rysunki.

(bran) 

go początku. I chyba to nam 
się udaje.

Kiedy parę dni później od­
latywałem z Budapesztu 
do Warszawy, piłem na 

lotnisku znakomitą lemoniadę 
węgierskiej firmy „Marka”. 
Jest to napój bardzo na Wę­
grzech rozpowszechniony, wy­
rabiany w kilku smakach, mię 
dzy innymi malinowym, wino­
gronowym, jabłkowym. I rze 
czywiście czuje się w tych na­
pojach prawdziwe maliny, wi­
nogrona, jabłka... Tak smako­
wały mi w latach odległegj 
dzieciństwa napoje warszaw­
skiej firmy Haberbusch i 
Schiele (nie jestem pewien pi­
sowni). A dzisiaj mogą z nim 
tylko konkurować wytwarzane 
w Poznaniu napoje gazowane 
typu „Capri” lub „Cytron”. Al 
napój „Marka” można w krai­
nie czardasza, wina i papryk' 
kupić wszędzie i zawsze nawet 
w największe upały. Wówczas 
na lotnisku pomyślałem, że 
Węgrzy mogą być spokojni e 
przyszłość swego przemysł, 
spożywczego i o to, że nigd’ 
im nie zabranie dobrych napo­
jów orzeźwiających. Nie tylke 
ze względu na umiejętne wy 
korzystywanie własnego su­
rowca. Także dzięki takie’ 
szkole, jak ta w Nagykórós.
MARIAN FLEJSIEROWICZ

Mazurski wiatrak

Atrakcję d<a turystów odwiedzających Mazury jest skansen za­
bytkowego budownictwa w Olsztynku. Są fam m. in. oryginal­
ne wiatreki (na zdjęciu), warmińska kuźnia, mazurska karcz­

W nocy z 14 na 15 listopa­
da 1940 roku, na którą 
przypadła pełnia księży­

ca, Coventry, miasto w środko 
wej Anglii zaatakowało 370 hit 
lerowskich bombowców.

ZAGŁADA COYENTRY

Ten zmasowany nocny na­
lot niemal wszystkich bombow 
ców Luftwaffe na dwustuty- 
sięcznę miasto był następ­
stwem fiaska dotychczasowej, 
trwającej od 13 sierpnia 1940 
roku hitlerowskiej ofensywy 
powietrznej przeciwko Wiel­
kiej Brytanii. Ponieważ i we 
wrześniu nie zdołano ani obez 
wdadnić obrony powietrznej 
Anglii, ani sterroryzować lud­
ności, natomiast znacznie stop 
niały siły Luftwaffe, w Berli­
nie najpierw postanowiono 
działać główmie pod osłoną no 
cy. Ale Londyn okazał się 
„zbyt obszernym celem”, w do 
datku czujni-e bronionym. W po 
czątkach listopada zdecydowa­
no się wi^c na inne koncentro­
wanie wysiłku. Chciany unicest 
wiać kolejno mniejsze miasta. 
Dla zwiększenia celności pierw 
szej „punktowej” wyprawy ma 

jącej inaugurować nową fazę bit 
wy powietrznej przeciwko An 
glii, termin jej ustalono wła­
śnie na noc listopadowej peł­
ni. To dało asumpt dla nadania 
operacji cynicznego kryptoni­
mu „Sonata księżycowa”. Ja­
ko cel wybrano Coventry, sta­
nowiące główne skupisko prze 
mysłu lotniczego.

Cios był silny. Zrzucono w 
ciągu niespełna godziny 354 to­
ny bomb burzących. 56 ton 
bomb zapalających oraz 127 min

DUET Z PĘTLĄ "
Stało się jak przewidywa­

no. Z Katowic nadcho­
dzi informacja, że „Fia 

ta” nr 2 odnaleziono na jed­
nym z parkingów. Niebawem 
dwaj miedzi mężczyźni wsie­
dli na pobliskim postoju do 
taksówki (kolejny „Fiat”), za­
mawiając kurs do Krupskiego 
Młyna, w okolicy Lublińca w 

woj e wó d zt w i e c zę s t oc howskim.
Przed wskazaną miejsco­

wością polecają skręcić w pra 
w o, w las, do ośrodka wypo­
czynkowego. W lesie proszą 
kierowcę o zatrzymanie się 
na chwilę. I kiedy ów spełnia 
życzenie — jest biały dzień, 
nic nie budizi podejrzeń — 
blondyn zarzuca mu znienac­
ka pętlę na szyję. Taksow- 
-arz nie stawia o-poru.. Wyrzu 
a.ją go z samochodu, zabiera 

’ąc zegarek i gotówkę, i wrra- 
Ccją do Katowic. „Fiata” pozo 
stawiają na jednej z ulic. 
Upłynie trochę czasu, zanim 
oo-zkodowany dojdińe do sie­
bie i zdoła zawiadomić mili- 
?ję. Są więc widoki na udaną 
oowtórkę. Byle szybko.

Znów postój taksówek. Ki.l- 
’ a osób. Podjeżdża „Dacia”, 
za której kierownicą siedzi 
kobieta. Dwaj młodzieńcy z 
’’ońca kolejki proszą o prze­
puszczenie — bardzo im się

ma, stara cerkiewka.
Fot. — CAF

Tajemnica „Sonaty księżycowej1
z opóźnionym zapalnikiem. Ta­
ki ładunek był na owe czasy 
rekordowy dla jednej akcji. Po­
raź pierwszy też w dziejach 
wojny powietrznej pożary 
wzniecone bombami zapalają­
cymi wywołały gorący orkan, 
bardziej groźny w skutkach niż 
detonacje bomb. Zniszczenia 
spotęgowane orkanem dotknę­
ły w równym stopniu 12 zakła 
dów przemysłu lotniczego zlo­
kalizowanych w Coventry, jak 
dzielnice mieszkaniowe i zabyt 
kowe śródmieście z XIV-wiecz 
ną, gotycką katedrą St. Mi­
chel. Hitler rozentuzjazmowa­
ny tak totalnie niszczycielskim 
efektem, ukuł termin „kcwen 
fryzować” (koventrieren).

CHURCHILL WINIEN?

Dramat Covcntry nie sterro 
ryzował — wbrew nadziejom 
Hitlera — Brytyjczyków. Ale 
dlaczego do takiego dramatu 
doszło? Dlaczego nie zapobie­
gł mu obrona przeciwlotnicza? 
Dlaczego hitlerowscy napastni 
cy okupili ten niszczycielski 
sukces stratą zaledwie jedne­
go samolotu? To wszystko wy 
dawało się zawsze Anglikom 
— ulegającym legendzie o nie 
zawodności RAF (Królewskich 
Sił Powietrznych) i -wszechwie 
dzy brytyjskiego wywiadu — 
nader zagadkowe . Wielu z 
nich też przyjęło za prawdę wy 
dedykowaną przed paru laty 
wersję, jakoby spiritus movens 

soi-eszy — i korzystając z 
przyzwolenia wsiadają do 
„Dacii”. Kierunek — Krupski 
Młyn. Schemat powtarza się. 
Skręt w las. Stają. Siedzący z 
tyłu blondyn zaciska kobiecie 
pętlę na szyk Podstępnie na­
padnięta — broni się, krzy­
czy, uruchamia klakson. Bru­
net wyciąga nóż:

— Bez kawałów. Jeszcze 
chwila i nie rozpoznasz siebie 
w lusterku.

Niewiasta kapituluje. Zabie­
rają jej m. in. dwa złote pier­
ścionki, obrączkę i kolczyki 
oraz gotówkę. Wyrzucają ofia 
rę rozboju z samochodu, sami 
zaś ruszają w stronę Pozna­
nia. W Kluczborku — praw- 
depedobnie przez pomyłkę — 
wjeżdżają na trasę opolską. 
Tu zatrzymują ich dwie mło­
de miesz-kaoki Częstochowy, 
prosząc o podrzucenie do Opo 
la, gdzie studiują. Chwila za­
stanowienia. Zgoda. U celu, 
przed demem akademickim, 
za.wr ac a j ą n i esp odzie w an ie w 
kierunku Kluczborka:

— Plany się nieco zmieniły 
— stwierdzają tajemniczo. — 
Wypijemy gdzieś kawę i od­
wieziemy was z powrotem.

Dziewczyny nie protestują 
zbyt energicznie. Za miejsco­
wością Jełowa zatrzymują się 
w lasku. Błyskawiczna decy­
zja. Zdejmują osłupiałym pa­
sażerkom pierścionki z pal­
ców wysadzają je na pobocze 
i pędza do Klucwborka.. W 
chwilę później nadjeżdża cię­
żarówka i zabiera niefortunne 
autostopowiczki. Kierowca nie 
oszczędza gazu. Stara się do­
ścignąć napastników lub cho­
ciaż zmniejszyć dzielący dy­
stans.

W tym samym jednak cza­
sie, kiedy studentki wpadają 
do pokoju oficera dyżurnego 
Komendy Miejskiej MO. w 
Kluczborku — na jednej z ulic 
tego miąista trzy milicyjne 
radiowozy skutecznie blokują 
dalszą drogę taksówce z Kato 
wic marki ..Dacia”. Dwaj mło 
dzi ludzie nie mają najmniej­
szych szans ucieczki.

Jest 24 maja, godiz. 17.40.

☆

Przv zatrzymanych oraz w 
„Dacii” znaleziono wszystkie 
niemal zrabowane przedmio­
ty. Sprawców przekazano na­
stępnie do Komendy Woje­
wódzkiej MO w Poznaniu, z 
terenu jej działania pochodzą 
bowiem i tutaj rozpoczęli! swój 
korsarski rajd: blondyn — 25- 
letni Adam Marek*, nigdzie 
nie pracujący, karany za kra 

tego dramatu był... Winston 
Churchill.

Wersja ta powstała, kiedy sta 
ło się wiadome, że Anglicy 
przez całą wojnę dysponowali 
w ścisłej tajemnicy aparaturą 
deszyfracyjną „Eltra”, przy 
której pomocy odczytywali na 
tychmlast kodowane maszyno­
wo radiogramy dowództwa nie 
mieckiego. (Dodajmy, że dyspo 
novmli nią dzięki Polakom, mię 
dzy innymi właśnie dzięki ma 
tematykom poznańskim, któ­
rzy jeszcze przed wojną złama 
li tajemijńcę niemieckiej maszy 
ny szyfrowej „Enigma)”. Otóż 
ponoć wywiad brytyjski za 
wczasu ustalił termin oraz cel 
z mas owa nej akcji b om bo w - 
cć\V, określanej kryptonimem 
„Sonala Księżycowa”. Ponoć 
też RAF mógł zapobiec tej wy 
prawy? na Cęventry. Ponoć 
wszakże Churchill — po to aby 
Niemcy nie domyślili się, iż 
kody „Enigmy” są łamane 
przez „Eltrę”! — postanowił po 
święcić Ccventry i odwołał 
kontrakcję. j

Dopiero/ostatnio, we wrze­
śniowym numerze miesięcznika 
Królewskiego Instytutu Połą­
czonych Służb (Royal Unitet 
Service Institute), zastępca dy 
rektora brytyjskich Archiwów 
Publicznych, Norman Evans 
przedstawił wyniki swych ba­
dań na temat rzeczywistych 
przyczyn dramatu Coventry. 
Te^ wyniki świadczą, że Chur­
chill w ogóle nie podejmował 

dzieże oraz brunet ♦— jg, 
Jerzy Sagan.

Aby łatwiej zrozumieć m, 
tywy działania 'i tło zdarz? 
które rozegrały się na 
mie 23 i 24 maja br. — 
da sięgnąć do nie tak 
historii.

W 1975 roku Adam Marek 
ożenił się z 16-letnią dziewczy 
ną, która już jako nieletnia od 
powiadała za kradzieże. Jej jL 
dzice, z myślą o tym, iż zie' 
będzie mógł zostać taksówka. ■ 
rzem, zaplanowali kupno sa- 
mochodu dla młodych. jewJ 
przed tym jednak, małżonko i 
wie, wespół z ich 20-letnim > 
znajomym Ryszardem Kierem ■ 
— dokonali kilku przestępstw 
polegających m. in. na okrada’ 
niu kierowców (wobec których 
występowali jako autostopowi- 
cze), kradzieżach kożuchów R 
szkół, zapisali także na swymi 
koncie napad rabunkowy 
nietrzeźwego mężczyznę.

Kiedy Marek otrzymał wresj' 
cie w prezencie upragniony 
samochód — nie udało mu się 
sfinalizować planów teściów.' 
Taksówkarzem nie został. Alt 
wóz przydał się bardzo do in­
nych celów. Na przykład napo 
czątku maja br. Marek wspól­
nie z Saganem zorganizował/ 
wypad z rodzinnej miejsco­
wości do Poznania. Tutaj - w 
okolicach Ławicy — „obrobili' 
pijanego jegomościa. Pewnu 
niewiastę zaofiarowali się pod­
rzucić na ul. Hetmańską, a wy 
wieźli ją poza miasto i na bocz 
nej drodze obrabowali z dwóch | 
pierścionków, obrączki i 500 zł. I

Następnym etapem „rajdu" 
był Jarocin. Tam wszakże po­
psuł się samochód i trzeba do | 
było zostawić w warsztacie' 
Wrócili więc do Poznania i ja­
ko stalą bazę obrali sobie „No-i 
votel” przy ul. Warszawskiej. 
Przerzucili się też chwilowo na 
inny środek lokomocji — po­
ciągi, okradając w nich pasa­
żerów. Część zrabowanych 
przedmiotów sprzedali na Ryn­
ku Łazarskim, cżęść zaś prze­
chowywali w „Novotelu” i te 
udało się funkcjonariuszom MO 
odzyskać.

Tak oto przedstawia się 
krótkj zapis faktów sprzed 23 
maja. Rachunek za wszystkie 
dni „lekkie, łatwe i przyjem­
ne” — wystawi niebawem sąd.

ZBYSZEK KRUSZONA

• Ze względu na to, Iż w spń 
wi« tej zakończyło się dopiero * 
tych dniach postępowanie przygo­
towawcze, a zatem nie ma jel­
cze prawomocnego wyroku — W”* 
na i nazwiska osób wystęnujacF 
w tej relacji zastąpiono fikcyjny 
mi.

jakiejkolwiek decyzji w sp-a" [ 
wie Coventry. Nawet nie sta 
nął wobec problemu: bNO* 
czy nie bronić. Choćby Ąa I 
go, że wywiad brytyjski nie 
stalil iż celem jej będzie Cov 
try.

RAPORT KONFIDENTA

Przygotowywanie :
Księżycowej” wymagało oc • 
wiście wcześniejszego 
nią rozkazów związkom b 
bowców. Ale do ostatnie^0 ‘ I 
czoru przekazywane im Ą:e 
wane radiograrisy zawierał) 
dynie terminy przygotować^ 
raz nie ujawniały celu 
wanego ataku, a tylko koc'.j , 
naty czterech regionów IA 
nlowej Anglii, nad którym^^ 
ły się zbierać do koncern*-’ 
nego ataku na Coventry 
szczególne zgrupowania 
bowcó>’. Wywiad bryb- 
dzięki posiadaniu „EltD Vi 
bieżąco śledził te radiogĄ., 
Trafnie z nich wywrim3*0^ 
no, iż kryptonim „Sonata 
życowa” ma związek z P 
księżyca, a więc szcze?0^ 
krytyczna będzie noc pełnb 
kiedy rejony wyznaczone j 
szczególnym członom, ar ‘ j* 
bombowców Luftwaffe- 
no za rejony docelowe.

Wprawdzie dysponowan 
meldunkiem, że zestrzel/ 
listopada lotnik niemiecK1'^ 
gadał się (osadzonemu z



Wędrując po Poznaniu

7jZa jesiennej
Fascynowała mnie zawsze. 

Gdy naprzeciw niej z 
drugiej strony rzeki sta 

— jakże tam, u siebie, 
^dawała się potężna. Nieru- 

h ma na tle nieba, na tle 
hmur gdzieś w dal uciekają- 

C rh Wieczorem w warciań- 
J nurt wbiegają tutaj tylko 
Dietla ulicy Wieżowej Cie- 

’ jest wtedy wokoł. Gdy 
iednak wzrok natężyć — w 
um miejscu właśnie, gdzie 

stoi, mrok jest jeszcze 
_ mroczniejszy.

Stara poznańska gazownia. 
Stefan K; wie o Poznaniu 
wszystko. „Opowiem ci kiedyś 
iak na wenty chodziłem. Sie­
dem lat wtedy miałem, pięć­
dziesiąt pięć lat temu to było”.

I o tej gazowni. „Ona najstar 
sza w ogóle pewnie. Pamię- 
t~am jej wybuch. W dwudzie­
stym czwartym to chyba było. 
Ten jej cały kapelusz, dach, 
którym była przykryta, wyle­
ciał w górę. Upadł na Łazien 
ną. Tam Halina mieszkała, poz 
nalem ją na tańcach u Jaroc­
kiego na Masztalarskiej. A od 
wybuchu to nawet w „Baza­
rze” też okna wyleciały... Jak 
na Łazienną pobiegłem, na da 
chu jej domu ten kapelusz ga 
zowni wtedy leżał”.
Idę starą poznańską trasą. Od 

Placu przez Rynek, Wielką, 
Garbarami i potem dawnym 
korytem Warty. Październiko­
we, pozwijane od chłodów by 
liny, zielska. Wał nadrzeczny. 
Na prawo — mur z kolczastym 
drutem. A w górze — gazow­
nia.

Po raz pierwszy widzę ją tak

Osobliwe lo książka, pozor­
nie sensacyjna, aie w 
iej sensacji nic nad gorz 

kq ironię, nic nad postawienie 
pewnych koniecznych akcen­
tów. Autor? Osyaldo Soriano. 
Tytuł? Jakże jednoznaczny: 
„Smutne, samotne i ostatecz­
ne" (przekład Zofii Chądzyń­
skiej). Książka dedykowana 
jest pamięci Stana Laurela, i 
Oiiyera Hardy'ego, czyli Flipa 
i Fiapa, ongiś głośnych komi­
ków, którzy w filmach prze­
żyli samych siebie. Dzienni­
karz argentyński chce pisać o 
ich losie, o dramatycznej, pie­
kielnej i bardzo samotnej sta­
rości. Tłem — środowisko 
Hollywood. Sceneria typowo 
amerykańska — jak ze zwa­
riowanego westernu. A pod 
tym wszystkim, pod całym 
tym sztafażem, wietki ładu- 
nsk psychologii i zadumy nad 
zawiłościami ludzkiego losu. 
Nad samotnością. Nad okru­
cieństwem ludzi, czy może w

w jednej celi konfidentowi) o 
P1 Z) gotowy wani u wielkiego

całego lotnictwa bonwo 
Luftwaffe na Coventry i 

“nungham, by podsycić w 
cn skupiskacn proletariatu 
umysłowego nastroje an.ty- 

chy”6 * spowodować rozru- 
g antyrząaowe. Ale panie- 

równ- tenże Pilot zapewniał 
mez „współwięźnia”, iż już 

na Londyn wy- ktńr tam rozruthy, podczas 
>, «Cn, *łum szturmował Pa- 
nnn-uznan° go za 
nie? 9 3 * lekceważono rów- 
Cr,vJeS° ^Powiedź ataków na 

W ;yry Ofaz Birmingham.
RAp w dowództwie
Pod i- .Sdz*e. Przygotowywano 
Qab r-'Ptonimem „Zimna wo- 
ną komSZ?™ką skai^ zakrój o- 
i e Przeciwko „So­
no cycowej”, wyznaczo 
stbsowa^^^ myśliwce przy- 

walk w d^ 
y południowej Anglii.

kiedy pełnia?

Man?Ch ”Zimnej wody” 
ne afa/an° także prewencyj 
Waffe 1 na lotniska Luft- 
czestn’ir,W ■ miały u-
twa hn^uC gl°wne siły lotnie- 
go Cray i myśliwskie-
br2eża ^tnictwa obrony wy- 
^iszczyń • ^H^eważ chciano 

największą licz- 
b°Wców do akcji bom
^^iska niernieckich ataki na 
^adzić ^Postanowiono przepro 
niej doSvPier° w ci^u Qstat- 
Pelpi, ' “ Poprzedzającej noc 

hia słu^ja bez wątpi e- 
hai wv^a- n^tety, memo- 

- riaau zapowiadający 

z bliska. Coś majestatycznego 
ma w sobie. Coś przejmującego. 
Przedziwne konstrukcje korni 
nów, żebrowań, podparć, zała 
mań dachów. Ciemne, zakop­
cone gmaszysko. Jak stary za 
mek, w którym dawność na 
zawsze zamieszkała. 'Milczenie 
w tej konstrukcji dziwnej.

Rybitwy znad Warty wy- 
wrzaskują krzykliwie. Gawro 
ny zebrane przy brzegu wzla­
tują w górę, kołem podnieb­
nym ku gazowni w powietrzu 
się przesuwają. Wielki, cza.ny 
pies przebiega szybko. Skąd 
on tutaj? Mgły znad rzeki uno 
szą się, podbiegają ku gma­
szysku...

Z książką na ty

Opowieści o ludziach
ogóle życia. Zjadliwa grote­
ska, ale i kpiarska gorycz. 
Bezkompromisowa satyra na 
amerykański świat naiwności 
sankcjonowanej prawem i nad 
przywilejami tych, którym się 
udało, a których uosabia tu 
postać Chaplina. Czyta się po­
zornie łatwo, ale jest się rów 
nież nad czym zastanowić.

Nie jest obcą polskiemu od­
biorcy Susanna Gieorgijew- 
ska dotychczas znana jednak 
wyłącznie z książek dla mło­
dzieży. Obecnie (dzięki orze- 
kładowi Marty Okolów-Pod- 
horskiej) pozna'emy ją z to­
mu powiązanych ze sobą te­
matycznie opowieści pod ogól

krytyczną noc ogólnikowo „15 
listopada przy pełni księżyca” 
nie uściślił, że pełnia przypad- 
nie 15 listopaaa o 3.25. loteż 
w dowództwie RAF, sądząc iż 
chodzi o noc z 15 na 16 liSoOpa 
da, zaplanowano akcję rozbi­
cia koncentracji bombowców 
niemieckich na lotniskach po 
francuskiej stronie Kanału La 
Manche spóźnioną o całą do­
bę.

Kiedy nocą z 14 na 15 listopa 
da pierwsze bombowce brytyj 
skie startowały do prewencyj­
nych ciosów na lotniska Luft­
waffe, bazujące na nich uprzed 
nio bombowce znajdowały się 
już nad południową Anglią. Do 
wództwo lotnictwa myśliwskie 
go poderwało do walki z nimi 
46 „Hurricanów”, 22 „Defian- 
ty”, 39 „Blenheimów” i 10 
„Beaufighterów” a nawet je­
den nie przystosowany jeszcze 
do walk nocnych „Spitfire” o- 
raz 4 dwupłatowe, przestarza­
łe „Gladiatory”. Ponoć nawet 
niektórzy z pilotów widzieli for 
macje bombowców niemiec­
kich. Ale ponieważ kierowały 
się one ku środkowej Anglii, 
szybko znalazły się one poza 
strefą, której miały bronić noc 
ne myśliwce. Jednocześnie do 
konane przez część niemiec­
kich bombowców zakłócenia 
stacji radarowych, uniemożli­
wiły naprowadzenie myśliw­
ców na trop bombowców, u- 
trudniało koordynowanie ak­
cji myśliwców, artylerii prze­
ciwlotniczej, reflektorów.

Oto dlaczego tak niszczyciel 
ska dla Coventry okazała się 
„Sonata Księżycowa”.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

Wejść by tam. Ogrodzenie. 
Wartownia. „Nie można, spe­
cjalne pozwolenie trzeba”. 
Oczywiście. Ale to chyba do­
brze. Może gdyby znaleźć się 
zbyt blisko — tajemniczy urok 
tej budowli znikłby, zatarł się...

Jeszcze — odszukać tamtą 
Łazienną. Grobla, w bok uli­
ca Za Groblą. Bywalcy baru 
„Portowego” z Wielkiej idą je 
den drugiego troskliwie pod­
trzymując. Łazienna. Dom na 
narożniku z Groblą, świeżo 
otynkowany. Wysoki, smutny 
mur. Ażurowa, metalowa kon 
strukcja gdzieś w tle.

Naprzeciw siebie pod nume 
rami la — 2 — 2a — dwa ni-

nym tytułem „Miłość i cyber­
netyka". Łączy te opowieści 
jeden klimat, jakże szeroki: 
miłości. Autorka świetnie po 
rusza się na terenie psycho­
logii, ale, wewnętrzne próbie 
my ludzkie uściśla zarazem 
w dobrze jej znanych re 
aiiach. Najsłabszym choć 
ciekawym w pomyśle utwo­
rem jest opowiadanie ty­
tułowe, kpiarskie — pełne 
ironii — ale nie bez refleksji 
i zadumy nad tym cybernełycz 
nym amantem, a raczej nad 
jego partnerkami. Kpiąc, au­
torka na jakiś sposób je ro­
zumie i potrosze im współczu- 
je. O wiele silniejsze Zj opo­
wieści „Dzwony" oraz „Pie­
ką". Pierwsza, to namiętny, eu 
forusłycznie przeżywany ro­
mans podstarzałego człowie­
ka, który w to nagle zrodzo­
ne uczucie wkłada z siebie 
wszystko — jakby w pragnie­
niu, by nadrobić jeszcze to, 

co w całej swej pełni i krasie 
nie zostało mu danym przez 
życie, albo czego może wziąć 
nie potrafił, przeszedł obok, 
ominął... Najpełniej jednak 
gra najmocniejszymi tonami 
inna niespełniona miłość — 
młodego chłopczyny, dziecka 
wychowującego się bez ojca. 
Gieorgijewska jest mistrzynią 
v/ malowaniu odczuć psychi­
ki dziecięcej, rozumie ją, zna, 
zdaje się wcielać w owego 
małego Piekę.

A teraz spora porcja powieś 
ci wydawanych w serii z „Ni­
ke", serii mającej od lat 
swoich przysięgłych czytelni­
ków. Oto sławny i osławiony 
zarazem Henry Miller w ref­
leksyjnej opowieści o Grecji 
i sobie — „Kolos z Maroussi". 
Jest to jakby zupełnie inny 
Miller, niż znany nam z róż­
nymi przydomkami i ocenami 
o posmaku niekiedy skanda­
licznym. Słusznie pisze w sub 
telnej przedmowie Jan Józef 
Szczepański (przekładu doko­
nała Cecylia Wojewoda), że 
Millera należy poznawać z 
tej właśnie książki, w której 
jakby odnajduje on samego 
siebie, własny europejski ro­
dowód, za którym tok tęsknią 
Amerykanie. Odnajduje w 
Grecji. Miller ukazuje nam 
Grecję, niby znaną, niby tę 
samą, ale na nowy sposób ref 
leksji ateńskich, z Eleusis, z 
Myken i innych miejscowości, 
będących wyznacznikami pod­

jakie, niskie damki i szeroko 
rozpostarta, okazała kamieni­
ca. Jedno z wielu wejść do 
niej — świeżo odmalowane. 
Napis „Klub pod Kocikiem", 
Po schodach, w dół. Dziwne ry 
sunki, serce przebite strzałą. 
Rodzaj przedpokoju, na lewo 
— drzwi. Słychać za nimi glo 
sy... Ładny, zadbany pokój. 
Stół pośrodku. Słomiana mata 
na ścianie, zdjęcia aktorek. 
Trzech młodych, jasnowłosych 
chłopców. „To nasz klub. Sa­
mi go sobie urządziliśmy”.

Gdy na Łazienną od nich wy 
chodzę — czerwona ściana ce 
gły zagradza dalszy bieg uH- 
cy. A ja zapomniałem wtedy 
Stejana K. zapytać, w którym 
to dokładnie domu ta jego PI a 
lina ongiś mieszkała.

BRAN

Rys. — Ludomir Kapczyński

łoża europejskiej kultury. Au­
tor ironizuje sam z siebie, pod 
kpiwa, ale zarazem nie kryle 
nut sentymentalnych, szuka 
kryteriów filozoficznych dla 
określenia swych odczuć, od 
najdywania własnego „ja".

Zmarła przed niewielu laty 
angielska pisarka !vy Com- 
plon-Burnett pozostawiła po 
sobie dwadzieścia powieści — 
których głównym tematem są 
różne układy życia rodzinne­
go. Jedynym wyjątkiem jest 
prezentowana za pośrednic­
twem tłumaczki Bronisławy 
Batutowej powieść pt. „Wię­
cej pań niż panów". Jak wszy 
stkie utwory autorki, powieść 
osadzona jest w epoce wikto­
riańskiej, co nie przeszkadza, 
iż w niczym nie traci na 
aktualności, gdyby się nią 
posłużyć dla obrazowania 
współcz.esnych stosunków. Po 
wieść, którą otrzymujemy do 
rąk, jest swoistym studium ty 
raństwa, mądrego, przemyśla­
nego, sprawowanego tym ra­
zem nie przez kogoś z człon­
ków familijnego, rodzinnego 
kręgu, ale przełożoną żeń­
skiej pensji, Józefinę. Jej 
świat władzy jest mądry i prze 
raźKwie okrtrfny, niekiedy 
zbrodniczy. Bohaterka nie 
uznaje przegranych i nie prze­
grywa w żadnych sytuacjach, 
zawsze jest górą, przy czym 
każda metoda dla uzyskania 
supremacji jest dla niej do­
bra, łącznie ze zbrodnią.

Heinricha Bólla, pisarza za-' 
chodnioniemieckiego o wiel­
kiej odwadze — znamy w Pol 
sce z niejednego już utworu. 
Jak wcześniej piętnował hitle­
ryzm i jego ślady w psychice 
współczesnych Niemców, tak 
obecnie bije w groźne zjawi­
ska, objawiające się w Repu­
blice Federalnej aż po prze­
moc włącznie, przemoc czę­
sto formalnie nie kolidującą z 
prawem, a przecież nie mniej 
niebezpieczną. Powieść „Utrą 
eona część Katarzyny B5um", 
jest nie kamuflowanym ata­
kiem na prasę brukową kon­
cernu Springera, konkretnie 
wymierzonym przeciw gazecie 
(nakład 4,5 miliona egz.) 
„Bild", nie cofającej się prz~d 
żadnymi formami szokowania, 
etapowania czytelników i bez­
pardonowej wałki z przeciwni­
kami.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

OLEMIKI

Dobrze, że szybciej
11/ „Głosie” z 20 bm. prze- 
■’ kazaliście informację o 

zarządzeniu Wojewody Poznań 
skiego, że sprawy, które nie 
wymagają dochodzeń lub do­
datkowych badań, powinny 
być zalatuńane. w jak najkrót 
szym czasie, czyli odręcznie, a 
inne nąpóżniej w 21 dniach, w 
wyjątkowych zaś przypadkach 
w ciągu 4 tygodni. I wymienia 
ne zostały te dziedziny, których 
to zarządzenie dotyczy, a jak 
wynika z wykazu — obejmuje 
en prawie całą działalność ad 
ministracji państwoutej.

Zastanoidlo mnie jednak, że 
wyraźnie tam mówi się tylko 
o „jednostkach administracyj 
nych stopnia podstawo­
wego w Poznaniu i w wo­
jewództwie poznańskim”. Czy 
li, że zarządzenie to nie doty­
czy samego Urzędu Wojewódz 
kiego? Moim zdaniem byłoby 
słuszniej, gdyby także takie 
przyspieszenie obowiązywało 
ten wyższy stopień, do które­
go człowiek często musi się od 
woływać od niesłusznej decy­
zji, wydanej w gminie. Bo 
obecnie taka sprawa nadal bę 
dzie rozpatrywana i załatwia­
na w zwolnionym tempie.

Sam miałem taką historię: 
kiedyś, gdy redakcja interwe­
niowała w mojej sprawie i 
długo nie otrzymywałem wy­
jaśnienia zapytałem, co z nią 
jest? Otrzymałem wtedy z re 
dakcji odpowiedź, że ustawo­
wo przewiduje się obowiązek 
udzielania przez instytucje wy 
jaśnień (także na interwencję 
prasową) w terminie dwumie­
sięcznym, ale że mimo to upo 
minacie się o. przyspieszenie 
załatwienia sprawy. T rzeczy­
wiście, monit najwidoczniej po 
skutkował, bo w ciągu tygod­
nia otrzymałem wyjaśnienie 
z Urzędu Wojewódzkiego.

Czy więc i tego urzędu nie 
powinno objąć zarządzenie 
Wojewody? Rozumiem, że ba 
danie odwołań zabiera więcej 
czasu, ale i tutaj terminy mo 
gły by być skrócone. Czyli: spo 
łeczeństwo z uznaniem przyj 
mu je to zarządzenie, które już 
zostało wydane, ale prosi o wię 
cej. (3866)

JULIAN GÓRZYŃSKI 
Kostrzyn

Kto się tym 
zainteresuje

Mj aioiązując do zbiórki ma 
kulatury, chciałbym byś 

cie poruszyli sprawę całych sto 
sów makulatury na cmenta 
rzach. Zbliża się Święto Zmar 
łych, po którym pozostaje na 
cmentarzach masa papierów i 
kartonów, które następnie służ 
ba cmentarna przez kilka dni 
pali! Tak jest na Junikowie, 
Miłostowie i na innych cmen­
tarzach poznańskich. Czas 
skończyć Z tym marnotraw­
stwem. Nadeszła stosowna po 
ra, by więcej nie palono na 
cmentarzach cennej makula­
tury.

Przy okazji chciałbym też 
poruszyć sprawę zbierania ma 
kulatury przez zawodowców. 
Otóż specjaliści ci zbierają tyl 
ko kartony po sklepach, które 
mają swoją wagę i nimi zawa 
lają składnice makulatury, dla 
tego też nie ma nigdy miejsca 
na przyjęcie lekkiej makula­
tury z gazet. (3892)

KAZIMIERZ JAZEK
Por.n&ń

1 bilet na 2 razy

Być może jestem którymś 
z kolei „racjonalizato­

rem” w usprawnianiu jednora 
zowych biletów tramwajo­
wych w Poznaniu, ale będąc 
w Szczecinie mile byłem za­
skoczony: kiedy zamierzałem 
wykupić w kiosku „Ruchu” 2 
bilety tramwajowe oświadczo­
no mi, że wystarczy 1 bilet za 
2 zł na 2 przejazdy. Kasuje się 
go po lewej i po prawej stro­
nie. Moim zdaniem jest to bar 
dzo pow.ysłowe, a wiąże się 
z tym niewątpliwa oszczędność 

papieru. Zawsze o jeden bilet 
mniej będzie w śmietniczkach. 

. Może WPK zechce zastoso­
wać ten wzór przy zamawia­
niu dalszych partii biletów?

(3692)
KONRAD ŁOBAZA 

Poznań

Niedopałki

Byłoby dobrze, gdyby MO 
zwracała więcej uwagi 

na palaczy, którzy wsiadając 
do tramwaju, lub autobusu 
pociągną jeszcze raz papierosa 
i rzucają niedopałek pod tram 
uiaj lub na przystanku; goście 
z innych miast dziwią się, iż 
Poznań i inne miasta Wielko­
polski słyną z czystości, a na 
przystankach tramwajowych i 
autobusowych można zoidzieć 
dosłownie śmietniki. (3740)

S. B. 
Poznań

Tak, niestety, bywa
iMawiązując do listów „Spra 
L* wa wychowania” i „Przy 

kład idzie od starszych” („Głos 
z 25. IX i .9. X br.) chciałabym 
dorzucić, że do dnia, kiedy sta 
lam się „kobietą ciężarną” a 
później „matką z małym dziec 
kiem na ręku”, należałam do 
tej młodzieży, która, nie zaj­
mowała miejsca siedzącego w 
tramwaju czy autobusie. Nie­
stety, w ostatnim czasie ludzie 
starsi „wychowali mnie”, 
ucząc, że każdy chce jechać 
wygodnie.

Pozwolę sobie opisać sytua 
cję którejś niedzieli w zatło­
czonym autobusie linii 69 w 
Poznaniu.

Na Moście Teatralnym, wsią 
dłam do autobusu, trzymając 
na ręku roczne dziecko. Ponie 
waż był straszny ścisk i dusz­
no, dziecko zaczęło się kręcić 
i płakać. Kiedy przedostałam 
się do miejsca, przeznaczone­
go dla osób z małymi dziećmi, 
okazało się, że zajmuje je ły­
sy jegomość, tryskający zdro­
wiem, a nad nim stoi kobieta 
ciężarna oraz mężczyzna, trzy 
mający dziecko. Na zwróconą 
siedzącemu uwagę usłyszałam 
mnóstwo niemiłych, wprost 
obrażających epitetów ,a in­
ny mężczyzna „poradził” mi, 
abym jeździła taksówką albo 
chodziła pieszo.

Wstyd mi za tę przedwojen­
ną... „młodzież”, która kryty­
kuje innych, a. sama nie potrą 
fi świecić przykładem. (3618)

Poznań

Rzetelna firma

Przywykliśmy do utyskiwa 
nia na usługi rzemieślni 

ków — mechaników samocho­
dowych. Xe wyznaczają długie 
terminy naprawy, że żądają 
wysokich opłat, są przy tym 
niesławni i mało solidni. Przy 
kłady mogą mnożyć klienci, któ 
rzy mają problemy z remon­
tem samochodów, czy ich kon 
serwacją.

I ja należę od niedawna do 
tych „szczęśliwców”. Znalazłem 
warsztat, którego właściciel 
czyni wszystko, by jego klien­
ci byli zeń zadowoleni. Szyb­
ko i rzetelnie naprawia pojaz 
dy, nie „zdziera” ze swoich kii 
entów, doradzi jak najekono- 
miczniej eksploatować wóz, jak 
się z nim obchodzić. Oby jak 
najwięcej było takich warszta 
tów, jak ten z alei Wielkopol­
skiej w Poznaniu. (3946)

J. BIELAWSKI
Poznań

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”, skrytka pocz­
towa 1074. 60-959 Poznań
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W służbie przyjaźni Pomogły wielkopolskie KSR-y

Przed ogólnopolskimi Dniami
Ksigżki Radzieckiej

Od 1 do 10 listopada odbę­
dą się Dni Książki Ra 
dizieckiej, których ranga 

w życiu kulturalnym naszego
krajiu jest 
rosnącego

p ot w ie r dz eniem 
za.in t er etso wan i a

ksćążką radiziecką.
W ciągu ostatnich 

przekłady z literatury 
sklej i radiziecklej 
nęły w Polsce liczbę

30 lat 
ro-syj- 
osiąg- 
okolo

stopa da, odbywają’ się ogólno 
polskie Dni Książki Radziec­
kiej, w czasie których urządza 
się wystawy, kiermasze, kon­
kursy i inne formy populary­
zacji czytelnictwa. Książka rą 
dziecka jest również szeroko 
eksponowana na dorocznych 
Międzynarodowych Targach 
Książki w Warszawie, a tak 
że w Dniach Książki „Czło-

skiego i innych wybitnych ra­
dzieckich prozaików i poetów. 
Ich tłumaczami byli znani polscy
poeci Władysław Broniewski,

Załogi 30 opóźnionych przedsiębiorstw
niwelują zaległości w dostawach

11 0O0 tytułów, . a ich 
nakład wyniósł okołib 170 min 
egiziemplanzy. Plan na rok 
1976 przewiduje wydanie 246 
tytułów w łącznym nakładzie 
3,3 miliona egzemplarzy.

Jeśli idzie o poszczególne 
dziedziny literatury, to zdecy 
dowanie przeważają przekła­
dy z literatury pięknej i ko­
lejno — nauk matematyczno- 
przyrodniczych, społecznych, 
literatury dla dzieci, współ­
czesnych zagadnień społeczno- 
politycznych, naok technicz­
nych, sztuki i sportu. Tłuma­
czenia książek ze Związku Ra 
dzieckiego zajmują pierwsze 
miejsce w ogólnej liczbie 
przekładów, wydawanych co­
rocznie w Polsce.

Imponujące rozmiary osiąga 
również import książki ra­
dzieckiej do Polski. Wyniósł 
oin w 1975 roku 30 400 tytułów 
w nakładzie 6.8 min egzempla 
rzy. Sprzedażą książek ra- 
d^ieckich zajmuje się około 
200 księgami. Kilka z nich, 
m. in. w Warszawie i Krako- 
wie, to placówki specjalistycz 
ne. zaopatrywane wyłącznie w 
książki radzieckie.

Do szerokiego uipows^ech- 
nienia książki radzieckiej w 
Polsce przyczyniają się w du­
żej mierze od lat już organ łzo 
v.nane różne akcje o charakte­
rze popularyzatorskim. Co ro 
ku, w plerwsizej dekadzie li-

wiek Świat Polityka”.
Współpraca polskich i ra­

dzieckich autorów, wydawców 
i księgarzy przynosi duże 
efekty również w popularyzo­
waniu literatury polskiej w 
Związku Radzieckim. Kraj ten 
jest największym importerem 
i wydawcą polskiej literatury 
społeczno - poi it y c zn ej, na uko _ 
wej i pięknej. Zainteresowa­
nie książką polską ze strony 
wydawców radzieckich przeja 
wia się we wzroście liczby 
przekładów oraz rosnącym im

Seweryn Pollak, Artur Sandauer, 
Anatol Stern, Kazimiera llłako- 
wiczó wna.

W okresie międzywojennym uka 
zywały się również niektóre pra­
ce W. I. Lenina, częściowo jako 
legalne publikacje wydawnictw 
Komunistycznej Partii Polski, 
częściowo jako druki nielegalne.

Powstanie Polski Ludowej 
stworzyło nowe- warunki dla 
popularyzacji radzieckiej lite 
ratury społeczno-politycznej, 
naukowej i pięknej. Powo-

Węgry

porcie 
polskiej

oryginalnej książki

765 000
n>p. w roku 1974 
egfzemiplarzy, w

roku 1975 — 926 006 eg?empla 
rzv.

Kultura polska ma bogate tra­
dycje prezentowania . społeczeń­

stwu dorobku literatury rosyjskiej 
i radzieckiej. Tłumaczami klasy­
ki rosyjskiej i radzieckiej byli naj 
wybitniejsi polscy pisarze, poeci 
i działacze kultury. Wiersze Alek 
sandra Puszkina tłumaczył Adam 
Mickiewicz. Utwory Gogola tłu­
maczono już w XIX wieku — 
„Martwe dusze” wydano w tłu-

jenna współpraca polskich i 
radizieokich wydawców, litera 
tów i pracowmlków nauki ro<z 
wija się pomyślnie, czego do­
wodem są wysokie nakłady 
tłumaczeń z literatury Kraju 
Rad. Polskie wydawnictwa nie 
tylko zapewniają obecność na 
rynku księgarskim utworów 
klasyki rosyjskiej i radziec­
kiej, ale mają również ambi­
cję udostępniania polskiemu 
czytelnikowi współczesnej li­
teratury radzieckiej, nie tylko 
rosyjskiej, lecz także innych 
narodów ZSRR. W ostatnich 
latach znacznie wzrosło zainte 
resowanie literaturą rep-ublók 
bezpośrednio graniczących z 
Polska, jak również republik 
zakackaski^h i śrndkowoazja- 
tvckich. (PAT)

Kończy się październik, w 
którym przedsiębior­
stwa produkcyjne podję 

ły realizację uchwał swych 
konferencji samorządu robot­
niczego, dotyczących wzmoże 
nia poszukiwanej produkcji. 
Szczególne starania podejmo­
wały KSR zakładów, które 
miały zaległości w wykonaniu 
zadań planu trzech kwarta­
łów br., to znaczy — nie do­
starczyły w terminie swych 
wyrobów odbiorcom.

W Wielkopolsce jest 30 ta­
kich uspołecznionych przedsię 
biorstw, w tym 13 to spół­
dzielnie pracy. Są to przeważ 
nie zakłady zaopatrujące han 
del i świadczące usługi dla 
ludności. Ich łączne zaległo­
ści w stosunku do planu osią­
gnęły po 9 miesiącach wartość 
180 min złotych. Jest to nie­
wielki procent w porównaniu 
do produkcji, która została 
sprzedana w tym okresie w 
Wielkopolsce za ponad 123 
mld złotych. Dodajmy, że w 
większości tych opóźnionych 
przedsiębiorstw niewykonanie 
planu operatywnego wynikało 
z braku środków transportu
— wagonów samochodów,
które wywiozłyby towary z 
fabryk. Te zakłady nato­
miast, które nie wykonały pla 
nu produkcji za trzy kwarta­
ły, tłumaczą sie najczęściej 
brakiem surowców, części za

maczeniu polskim 1842
Wystawa młodych bibliofilów

„Rewizora” w 1846 r. Równie szyb 
ko udostępniono czytelnikom, po­
wieści Lwa Tołstoja („Wojna i po­
kój”, „Anna Karenina” — 1894—S8). 
Najwcześniejszy przekład dzieł 
Fiodora Dostojewskiego pochodzi 
z roku 1887 („Zbrodnia i kara”). 
W okresie międzywojennym uka­
zały się w Polsce czołowe utwo­
ry Michała Szołochowa, Aleksego 
Tołstoja, Włodzimierza Majakow-

Wielkie

miennych i dostaw od 
rantów oraz niepełnym 
nieniem.

Czy w październiku

koope- 
zatrud

nicy’ zlikwidowali
„dłuż-

Oszczędność energii
pierwszoplanowym zadaniem

W związku z kryzysem energetycznym i gwałtownym wzro­
stem cen paliw na świecie, również na Węgrzech racjonalne i 
oszczędne gospodarowanie energią nabrało pierwszorzędne­
go znaczenia i stało się hasłem dnia. Podkreśla się tu, że kra­
jowa produkcja różnych nośników energii i ich import nic 
mogłyby w pełni zaspokoić potrzeb kraju, gdyby użytkowni­
cy nie poczynili odpowiednich starań o ich oszczędzanie.
Niedawno dokonano na Wę­

grzech podsumowania ubiegło 
rocznej kampanii oszczędnościo 
wej w tym zakresie, prowadzo
nej w ładach przemysło-
wych. Wyniki tej akcji unaocz 
niły całemu społeczeństwu jej 
doniosłość i tak np. węgierskie 
elektrociepłownie zaoszczędzi­
ły ilości węgla stanowiące rów 
nowartość 300 000 ton ropy naf­
towej. Przedsiębiorstwa prze­
mysłu lekkiego poczyniły o- 
szczędności energetyczne na su 
mę 150 min forintów. W prze-

myśle ciężkim natomiast o- 
szczędności te sięgają wielu se 
tek milionów. O 4—6 procent 
zmniejszyły zużycie energii 
przedsiębiorstwa komunikacyj 
ne.

Jednocześnie fachowcy wska 
zują, że np. przy uruchamianiu 
nowych inwestycji wiele ener 
gii można zaoszczędzić dzięki su

rozczytanie"
Witryna z książkami. Zdję­

cie 13-le'tndej dziiewczynki, jej 
wypowiedź: „Bardizo interesu 
ją mnie książki z dziedziny 
matematyki, fizyki i chemii. 
Zainteresowałam się nimi wr 
okresie tziw. „Wielkiego roz- 
czytania”.

Wystawa, młodych bibliofi­
lów w Miejskiej Bibliotece Pu 
bliczń’ej im. Edwarda Raczyń 
skiego w Potnaniu przy pla­
cu Wolności 19. Współorgani­
zatorem ekspozycji jest Wiel­
kopolskie Towarzystwo Przy­
jaciół Książki.

W poznańskich bibliotekach 
przeprowadzono konkurs na zbio 
ry biblioteczne młodych miłośni­
ków książki. Najciekawsze zbiory 
przedstawiono w bibliotece przy 
pl. Wolności. Są tam książki ze 
wszystkich niemal dziedzin: ma- 
rynistyki, geografii, techniki woj 
skówej, II wojny światowej. Są 
biografie sławnych ludzi, zbiór 
książek Kraszewskiego, są bajki i 
baśnie oraz książki poświęcone — 
tygrysom.

Wszystkie te zbiory wyrosły z 
jednej z najwspanialszyeh ludzkich 
fascynacji — miłości do książek. 
Jeśli ona jest równocześnie da-

zmniejszyli zaległości, 
nek. otrzymał towary, 
powinny się na nim 
już w poprzednich 
cach? Jakie są szanse 
nia planu rocznego? i

lub 
czy ry 

, które 
znaleźć 
miesią- 
wykona 
Z pyta-

nicka fabryka, będzie prodiuko 
wała zgodnie z planem.

Huta Szklą w Antoninku. 
Zaległości produkcyjne pow­
stały w I kwartale w podleg 
lym jej zakładzie w Turze 
(woj. bydgoskie) z powodu bra 
ku koszv wiklinowych do ba 
lonów. Zorganizowano opako 
wania zastępcze, dzięki cze­
mu plan produkcji za 10 mie­
sięcy zastanie wykonany. Z 
powodu nagromadzonych to­
warów, zagrożony jest jednak 
teraz plan sprzedaży — PKP 
nie zaoewnia bowiem odoo- 
wiedniej liczbv wagonów. 
Obecnie 60 000 balonów, na 
które czeka rynek, leży w ma 
garnach.

W Chodurskich Zakładach 
Porcelany i Porcelitu zabra­
kło do planu 9 miesięcy Dra­
wie 3,9 min złotych. Złożyły 
się na to: brak dyspozycji 
wysyłkowych na eksoort oraz 
brak węgla, powodujący prze 
stoję w produkcji oddziałów 
piecówki. Zakład pożyczał 
węgiel od innych .przedsię­
biorstw, ale surowiec ten nie 
miał wymaganej kaloryczno­
ści, co soowodowało pogorszę 
nie się jakości wypału cera­
miki. W październiku p>n 
miesiąca będzie przekroczony, 
zaległości nie zostaną jednak 
jeszcze w całości nadrobio­
ne. Tylko w eksporcie zakła­
dy uporały się już z Dianem.

Wielkopolska Huta Szklą w 
•Gostyniu zamknęła trzy 
kwartały sorzedażą wyrobów 
za ponad 4 min złotych mniej 
sza od planowanej. Złożyło się 
na to kilka przyczyn: za ma-

niami tymi zwróciliśmy się 
do dyrekcji kilku wielkopol­
skich przedsiębiorstw.

W Fabryce Mebli w Obor­
nikach opóźnienia w dostawie 
wyrobów, wartości 6,8 min zło 
.tych, powstały w związku z 
brakiem wagonów. Fabryka 
nie dysponuje duż^ powierz­
chnią magazynową, w związ­
ku z czym niewykonanie pla­
nu sprzedaży hamowało pro­
dukcję. We wrześniu i w paź 
dzierniku otrzymano większą 
liczbę wagonów; ładowano 
meble również w niedzielę, 
dzięki czemu sytuacja popra­
wiła się i od listopada obor-

Spadek tempa 
przyrostu ludności

Tempo przyrostu ludności śwla 
ta zmniejszyło się w ostatnim 
dziesięcioleciu nie tylko z powo-

rem młodości tym bardziej

rowszemu przestrzeganiu

wzrusza. Bo książka jest czymś 
naprawdę najcudowniejszym. Pi­
sze o tym we wstępie do katalo-

du spadku urodzeń, lecz także 
powodu wzrostu śmiertelności 
krajach najbiedniejszych. Mówi 
t ym r a por t opu blik owa n y

z

o

teraz na produkcję pjvt 
lacyjnych r”~ ’ •dla budownict^ 
— częsc z nich znajduj 
w sprzedaży, ale zaiegl^ 
nie da się orawdopodohs 
już w bieżącym roku nadr

Reasumując, skuteczne 
na ogół przedsięwzięcia ki? 
rowmictw przedsiębiorstw 
ofiarność załóg dla wyrówn,' 
nia zaległości orodukcji d 
końca roku. Pozostają nat' 
miast trudności z terano 
wym transportem zwiększani 
liczby wyrobów i w tej mie 
rze przedsiębiorstwa bedi 
musiały wspomóc kolejarz? 

(gra)'

Wyjść

ni
Ol

z cienia strzechy
Dokończenie ze str. 3

łe dostawy mączki 
nej, nieplanowany 
wanny szklarskiej, 
kaloryczności gazu.

wapien- 
remont 

wahania 
wyłącze­

Zabójstwo *
Al. Drumm

W czwartek późnym wieczo 
rem zamordowano w jednym 

ze szpitali w Belfaście 56-letnią 
Maire Drumm, wybitną dzia­
łaczkę ruchu republikańskiego 
w Irlandii Północnej. Morder­
stwa dokonało trzech młodych, 
uzbrojonych mężczyzn, prze­
branych za lekarzy. Weszli oni 
do sali szpitalnej, gdzie prze­
bywała Drumm, skierowali się 
do jej łóżka i z niewielkiej od 
ległości otworzyli ogień z bro­
ni maszynowej, zabijając ją na 
miejscu. Podczas strzelaniny le 
żąca na sąsiednim łóżku pac-
jentka została ranna. 
Drumm przebywała w 
lu na rekonwalescencji 
racji katarakty lewego

Maire 
szpita- 
po ope 
oka.

wskaźników technologicznych. 
Inną możliwość oszczędności 
stwarza m. in. skasowanie zbęd. 
nego zużycia energii w domach 
prywatnych. Obliczono, że re­
gulacja pieców naftowych i ga 
zowych może przynieść 4—8 
procentowe oszczędności. Tak 
że w sieciach przekazu ciepła 
na dalszą odległość można uzy 
skać oszczędności 10—15 pro­
centowe. W rolnictwie można 
wyeliminować zbędne przesu­
szanie płodów rolnych, co stwo 
rzy oszczędności 5—6 procento 
we.

Węgry nie są krajem zbyt za 
sobnym w nośniki energii. W 
br. z ogólnej ilości potrzebnych 
gospodarce paliw, 54 procent 
będą stanowiły zasoby krajo­
we, a 46 procent — importowa 
ne.

Nowy rozdział w historii wę 
gierskiej energetyki otworzy 
siłownia atomowa w miejsco­
wości Paks, której pierwsze

gu wystawy 
rzy Per tek: 
lat... przed 

••ni począłem

znany marynista Je-
,,Miałem wtedy 14 

wyjściem z księgar- 
oglądać tę pierwszą

czwartek przez Międzynarodowy
Instytut Badawczy „Worldwatch”,

siedzibę w Waszyngtonie.

Instytutu „Worldwatch”

nia prądu. W październiku 
przesunięto na przyszły rok 
remont innej wanny szklar­
skiej, ponadto załoga pracowa 
ła ze wzmożoną wydajnością 
i dzięki temu plan produkcji 
za 10 miesięcy zostanie wyko 
nany. Niestety, słoje dla prze 
twórstwa, ; które produkuje 
huta, nie znajdą się zgodnie 
z harmonogramem w sprzeda 
ży ze względu na kłopoty 
transportowe — na 24 wago­
ny potrzebne dziennie, huta 
otrzymuje tylko kilka. Trud­
ności z barkami ograniczają 
również wywiązywanie się z 
zadań eksportowych.

Planu eksportu za trzy 
kwartały nie wykonała tak­
że Kaliska Fabryka Fortepia 
nów i Pianin „Calisią” -— mi 
mo że produkcja odbywa się 
tu zgodnie z planem. Impor­
terzy nie odbierają zamówio­
nych pianin, obecnie w fabry 
ce stoi więc 98 pianin prze­
znaczonych dla RFN, co po­
woduje, że również w paź­
dzierniku zadania eksportowe 
nie zostaną zrealizowane.

Prawie jedną czwartą pro- 
duk^ji Chemicznej Spółdziel­
ni Pracy w Ostrowie Wielko­
polskim stanowiła izolacja do 
wagonów-chłodni dla tamtej­
szych Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego. W czerw 
cu br. ZNTK odstąpiły od u- 
mowy, co spowodowało, że 
plan trzech kwartałów Spół­
dzielnia wykonała tylko w 99 
procentach. Przestawiła się

itav 
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GUI'

ocznie. Nie można przecież dj 
puścić, żeby żona przewyższa, 
ła go kwalifikacjami.

Młodzi chca kształtowi: 
swój wspólny życiorys. Zdzi­
sława wychowana w cieniu sta 
rej chałupy, wyfrunęła już] 
ojcowej zagrody w świat, t 
,1-tórym razem z meżem próba 
?e znaleźć miejsce w życiu.Nit 
Ikzą na tak zwane szczęśliwe

ry 
ulec 
iy£. 
ta
Kai

Pi 
jaj!

tren
tli
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l Pi 
i ror 
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przypadki, lecz własną praca 
pragną zapewnić egzystencję 
swojej rodzinie. Mieszkanie, 
użyteczny zawód, stabilizacja, 
no i dzieci, ale najlepiej to po 
studiach. Czy te plany się spe! 
nią? Przyszłość okaże.

Starszym dzieciom Konowal 
czyków wyrosły już skrzyń 
do samodzielnego lotu. 0 m: i 
s?e trzeba jeszcze zadbać. A’e 
najwięcej to o gospodarstwo, 
bo Konowałczykowie przy sy 
nu pozostaną. Po to ten nowy 
budynek kompletnie zmecha-

W 
, l“'n 
[ ihi, 

Iwie 
j :ha 

ta 
■ liósl

’ Sp 
■ treś 
. ’olanizowany. Już nie czterdzieś­

ci sztuk, jak w starym budyn^ 
ku, lecz 140 sztuk trzody chlew'
nej można w nim pomieści”
Chlewnia, która została wyroi 
niona nagrodą Złotej Wie­
chy” w województwie kalis-
kim kosztowała 780 000 złotych.

Irup 
; ńer 
! trze 
• tal
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Ładny to grosz, lecz warto P 
było wydać, żeby obsługą in­
wentarza ułatwić i poglown

jy! 
iem

wydatnie zwiększyć. W par? wat

mający

Wg 
spadek
przypisać przede wszystkim roz­
wojowi służb planowania rodziny 

świecie.

moją „morską” książkę i... świat 
przesiał dla mnie istnieć. Straci­
łem całkowicie poczucie miejsca 
i czasu. Przewracałem strona po 
stronie, czytając...” (bran)

przyrostu ludności należy

W „ŻYCIU PARTII” — artykuł 
Tadeusza Grabskiego, członka KC 
PZPR, I sekretarza KW PZPR w 
Koninie pt. „Doskonalimy polity 
kę kadrową”. Omawiając przed­
sięwzięcia w zakresie kształcenia 
kadr i właściwego ich rozmiesz­
czania T. Grabski pisze m. in.:

lat zwróci się ten nakład z na ■ 
wiązką.

Dziewiętnastoletni 
manipuluje windą. Służy on« 
do przewożenia paszy. Na s!ri 
chu chlewni jest magazyn Pas: 
treściwych. Na dole pomiesza 
nia do przyrządzania karni. 
Mieszalnik ułatwia pracę. W 
ba się śpieszyć z oprzętem, J 
jeszcze 15 sztuk bydła cze' 
na swoje codzienne porcj 
Przy wieczornym udoju dzif 
sięeiu krów pomogą kobif^ 
Mężczyźni mają robotę z 
kiszaniem paszy na 
sy wypełnione kukurydzę 
śćmi buraczanymi. W k°Pca'.j 
dorodne ziemniaki. Zapa-^ . 
szu koniczyny, lucerny 1 
na.

W gospodarskiej 
wości syn sekunduje 
rran teraz wypróbowuje 
spodarstwie zdobytą wiedz ■

MARIA POLCYNO^4
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„Dobór kadr 
nych szczebli 
wysuwania i 
najlepszych,

kierowniczych róż- 
to ciągły proces 

awansowania ludzi 
sprawdzonych w

m.

Ml PRASIE
in. artykuł Czesława Chruśz-

Skrzydło „tymczasowe” Ir­
landzkiej Armii Republikań­
skiej w Belfaście opublikowa­
ło komunikat stwierdzający, że 
morderstwo było dziełem pro 

testanckiego gangu” oraz, że 
jest to ciężki cios dla republi­
kanów. (PAP)

STRONA

głos — 30/31 X 1976

bloki o mocy 4'40 megawatów 
zostaną uruchomione w 1980 
roku. Węgierscy eksperci twier 
dzą, że oszczędność energii nie 
jest wyłącznie nakazem chwi­
li. Również w przyszłości bę­
dzie to jedno z najistotniej­

szych zagadnień gospodarczych, 
gdyż pod koniec bieżącej pię­
ciolatki, tj. w 1980 roku, zaso­
by krajowe wyczerpią się do 
tego stopnia, że trzeba będzie 
poważnie zwiększyć import noś 

। ników energii, co, rzecz jasna, 
znacznie obciąży budżet pań- 

‘ stwa. (PAP)

praktyce życia społecznego i gos 
podarczego (...) Jednym z podsta 
wowych pryncypiów naszej poli 
tyki kadrowej jest zasada: im 
wyższe stanowisko, tym większe 
wymagania zarówno zawodewo- 
polityczne, jak i etyczny’.

W tym samym miesięczniku 
publikacja pt. „Samokształcenie 
kierowane” — sekretarza KW 
PZPR w Poznaniu, Bogdana Ga­
wrońskiego. Autor omawia dzia 
łania poznańskiej instancji partyj

czewskiego, prezesa poznańskiego 
oddziału Związku Literatów Po’-
skich pt. 
fantastyki 
mówienie 
Kongresu

„Konstruktywna 
naukowej”. Jest t 
celów i wyników

rola

III
Europejskiego Science

Fiction, który odbył się w sierp­
niu tego roku w Poznaniu.

W „PERSPEKTYWACH” — W 
nawiązaniu do oddanej niedawno 
do użytku trasy E-16 z Warszawy

nej w dziedzinie szkolenia 
tyjnego i stwierdza m. in.:
świadczenie dowodzi, : 
zorganizowane formy 
nie pomogą aktywiście,

że

par-
„Do- 

żadne
szkolenia 
jeśli nie

będzie on pracował samodzielnie, 
samodzielnie studiował dzieł kia 
syków marksizmu-leninizmu, do­
kumentów partyjnych, bieżącej li 
teratury, materiałów pomocni­
czych i prasy, korzystał z twór 
czości teatralnej, filmowej itp.”.

W „NOWYCH DROGACH” -

do Katowic, Adam Hoiianek w pu 
blikacji pt. „Kamienie milowe" 
omawia dotychczasowe przedsię- 

w budowiewzięcia i zamierzenia 
tras szybkiego ruchu.
in.: „Drogi szybkiego 
ją ogromne znaczenie

Pisze m. 
ruchu ma­

nie tylko
dla transportu krajowego, s'ają 
się one magistralami międzj I ro 
dowymi, podwyższając nasze zna 
czenie, nasz prestiż techniczny i 
gospodarczy”.

W „KULTURZE” — Zofia Sy­
czewska rozmawia z niedawnym 
jubilatem, pisarzem Eugeniuszem 
Pauksztą. W wywiadzie pt. „Po_

most” E. Paukszta mówi m. in.: 
„Rolę literatury widzę w jej pel 
nej \ współobecności w tym wszy­
stkimi, to dzieje się w ludziach, 
w kraju. W podtrzymywaniu nici 
tradycji, nadawaniu jej nowego,

W „RAZEM” — reportaż 
Niedzielskiej pt. „Tak* c|, 
sen...”. Jest to relacja 
jakie w ciągu kilku ndes1^ 
dejmowali lekarza Szpita a 
wódzkiego w Toruniu “la 
trzymania życia 23-letniej $^0. 
która uległa wypadkowi 
chodowemu i w jego wynl 
znała uszkodzeń mózgu.

W „PRAWIE I ŻYCIU” L 
wtad z Adamem Łopatki’. 
torem Instytutu Państwa i 
PAN, obchodzącego w ty1”
20-lećie swego istnienia.

współczesnego kształtu, by móc
tym pewniej i śmielej wybiegać
marzeniem, tęsknotą w 
szłość”.

W „LITERATURZE” —
Konopka w publikacji pt

przy-

Marek 
„Retro

niekochane” pisze o roli i zada­
niach naszych muzdów. Analizu­
jąc frekwencję w tych przybyt­
kach kultury i sztuki M. Konon- 
ka stwierdza: „Obserwacja ruchu 
publiczności wykazuje, że istnie 
je grupa muzeów cierpiąca 
wprost na nadmiar chętnych do 
zwiedzania, w których zbiory są 
wręcz zagrożone. (...) Różnorod­
ność zbiorów muzealnych z fta- 
lury rzeczy stawia jedne placów 
ki przćd problemem nadmiaru 
publiczności, inne zawsze w sy­
tuacji konieczności jej zdobywa-

W „ 
NYM”

.TYGODNIKU KUL’
— Tadeusz Jara, sei>kf«u‘

Komitetu PZPR Budowy >f 
„Katowice” wypowiada si? te. 
tykule pt. „Wielka huta” 

działan 
« org^iihat wszechstronnych 

lityczno-społecznych 
torskich partii na tej 
dowie.

W „PRZEKROJU” —
P*-

tta.
iiii

ni

- ------- sa-
pektywach rozwoju Fabry 
mochodów Osobowych na 
niu mówi Jerzy Bielecki, # 
tor naczelny tej najwięksre^^ 
Polsce fabryki samochodów' 
mówcą dyrektora jest ^0>C 
Kubicki, a wywiad Opatrzon |( 

tułem: „Było więcej — 
PieJ” Aft

lik’0’
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' przed meczem Polska - Cypr
?azdziernTk 
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Sobota

Edmunda, 
Zenobii

Augusta, 
Saturnina

Sklep nr 61, ul. Czerwonej Armii 
68 — g. 9—14;

Sklep nr 729, Os. Powstań Naro­
dowych — g. 9—14;

Sklep nr 519 — ul. Dzierżyńskie­
go 119 — g. 9—14.
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.dzielę, o godz. 12 na stadionie „X-lecia” w Warszawie węgier- 
^‘urr Georg Muncz rozpoeznie eliminacyjny pojedynek grupy I 

łf kich mistrzostw świata — 78, Polska — Cypr, Arena niedziel- 
cezu, stołeczny 86-tysięcznik poddawany jest ostatnim zabie- 

Ascetycznym. Gospodarze obiektu włożyli wiele pracy, by na- 
hnię boiska doprowadzić do dobrego stanu. Wprawdzie nie jest 

""•dealnie równa, tu i ówdzie widnieją „łysiny” ale piłkarze nie 
** Li narzekać na warunki gry. 
powinni .
,kowanym faworytem war- 
W .eo0 pojedynku jjest oczy- 

Polska. Kibice zastanawia- 
> tylko He goli padnie do cy- 

^'iej bramki. O lekceważeniu 
£ nie ma jednak mowy. W e- 
? .Cjach mistrzostw świata h- 

bowiem każda bramka.
tabela grupy I:

„mini-mecz” dwóch zespołów, 
pierwszym znaleźli się: Kukla

w

gj sic ot!) aktualna

t oinia 
t polska 

poriugalia
t Cypr

4:0

0:2

Gmoch ma

2— «

1—10 
swoją

d- 
’żs».

trener Jacek ...
_ skład drużyny ujawnia 

krótko przed spotkaniem. Nie 
twno więc jeszcze w jakim ze 
‘Leniu wybiegnie polska jede- 
% na boisko. „Wszyscy są w 

ini sił i demonstrują zadowala­
na"‘formę - powiedział J. 
Gmoch. Włodzimierz Lubański po­
myślnie przechodzi wszystkie te­
ry i najprawdopodobniej zagra w 
.tdźielę W bardzo dobrej dyspo- 
rcji wydają się b?ć także zy§- 
BJnt Kukla, Henryk Kasperczak,

Rześny, Rudy, Żmuda, Boniek, 
Deyna, Lubański i Sybis, w dru­
gim: Turek — Wawrowski, Janas, 
Maculewicz, Mazur, Masztaler, Ter 
lecki, Kasperczak. Wprawdzie nie 
chodziło tu o wynik, a doskonale­
nie pewnych założeń taktycznych 
i stałych fragmentów gry, ale gra 
była zacięta. Nieco częściej piłkę 
wyjmował z bramki... Kukla.

Zajęcia prowadził i sędziował — 
jak zwykle — Ryszard Kulesza, a 
trener Jacek Gmoch obserwował 
trening z trybun.

Nie tylko jednak ćwiczenia na 
boisku są w programie zajęć rem- 
bertowskiego zgrupowania. Sporo 
czasu poświęca się tu także teorii, 
charakterystyce przeciwnika, w 
czym pomagają filmy m. in. z nie 
dawnego meczu Dania — Cypr. W 
zespole wyczuwa się bardzo dobrą, 
koleżeńską atmosferę i pełną mo­
bilizację. (PAP)

31 
Niedziela Słońce: 6.33—16.13

K BABIO 1
SOBOTA — PROGRAM I: 8.16

towir 
Zdzi- 
iu sta 
już 1

iróbi

l Kazimierz Deyna...”.
, przygotowania Polaków przebie- 

zgodnie z planem. W piątek 
przeprowadzili oni ponad godzinny 
trening na głównej płycie Stadio- 
#11 „X-lecia”. Zajęciom przyglą- 
jaio się kilka tysięcy widzów.

Program treningu był bardzo u- 
roanaicony i zawierał dość orygi-
nalne ćwiczenia, jak np. gra

Koszykówka
Spójnia i Włókniarz

śliw 
W? 
encję 
:an;« 
acja: 
to |y) 

spe!

5:7 użyciu wyłącznie... rąk. Głów 
sm punktem treningu był jednak

A. Ashe pokonany

owi

m’i 
. Aie 
;two.

przez W. Fibaka
W piątek, na międzynarodo- 

I rym turnieju tenisowym w Wied 
i iiu, pojedynkiem dnia było 
i wierćfinałowe spotkanie Wojcie_ 
, :ha Fibaka z Amerykaninem Ar 
' taem Ashe. Kolejny sukces od 
niósł Fibak, wygrywając 6:2, 1:6,

rowy Sprawozdawcy agencyjni pod- 
cha- tteślają, że w tym meczu młody
zieś- ^lak, mimo niedawno wyleczo-
idy 
hle*

■yrói
Wie-

। Kj kontuzji, był wyraźnie lepszy 
. x! Amerykanina. Z wyjątkiem 

Irugiego, przegranego seta, w 
, 'ierwszym i trzecim Polak był 
rzeź cały czas w ataku; kontrolo

■ Ht grę i imponował .- przede'^ 
alis-raystkim doskonałą kondycją. 
;ych. Szybkie dochodzenie do silnie bi

i ych przez Asha piłek i doskona-
, ł refleks były głównym źród- ' 
, l*m jego efektownego zwycię-

o p 
HI-

parę •ięstwa. Wojciech Fibak awanso
‘i ’vał więc do półfinału 

l M !k‘- ■
wiedeń-

•kieso turnieju. Pojedynek Fibak 
- Ashe trwał 90 min. (PAP)

grają w Poznaniu
Najbliższa niedziela dla kibiców 

w całym kraju stać będzie pod 
znakiem piłki nożnej. Poznańscy 
sympatycy sportu dodatkowo będą 
się emocjonować spotkaniami 
koszykarek. Gwardzistki podejmo 
wać będą Spójnię Gdańsk, a AZS 
zmierzy się z beniaminkiem ligi — 
Włókniarzem Białystok.

Ciekawszymi meczami powinny 
być pojedynki Olimpii z gdańsz- 
czankami. Te ostatnie zmierzyły 
się już z poznaniankami dwukrot 
nie w bieżącym sezonie. Raz przed 
rozpoczęciem ligi w Poznaniu i po 
raz drugi na turnieju w Białym­
stoku. Oba mecze zakończyły się 
zwycięstwami Spójni, która jest 
też faworytem najbliższych , spot­
kań. Najsilniejszymi punktami w 
zespole eości są Gorzelana, Mal- 
fois oraz para rozgrywających 
Bogdańska i Zagórska. Ta ostat­
nia debiutowała w Spójni przed 
tygodniem na meczach z Wisłą. 
Poznaniankom punkty są bardzo 
potrzebne i jeśli chcą one odnieść 
choć jedno zwycięstwo, co będzie 
;już ich sukcesem, muszą znaleźć 
właściwą receptę na grę rywalek 
pressingięm na całym boisku.

Akademiczki goszczą najsłabszą 
■ drużynę ligi — Włókniarza. Zespół 
• ten odniósł dotychczas tylko jed­

no zwycięstwo i nic nie wskazuje 
na to, aby dłużej niż rok mógł 
występować w gronie najlepszych 
polskich zespołów. Inne wyniki 
jak dwa zwycięstwa AZS nie wcho 
dzą raczej w rachubę, (wił)

ona 
str; 
pas: 
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W
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Piłkarskie rozgrywki na Ratajach
Piłka nożna cieszy się zawsze sporym zainteresowaniem mło- 

d’ic2y, która wykorzystuje każdy skrawek wolnego miejsca, aby 
Wkopać piłkę, zapał młodzieży podchwyciła Spółdzielnia Miesz­
kaniowa „Osiedle Młodych” i postanowiła zorganizować specjalne 
^źgrywki zwane „ligą Rataj”.

uf 
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P* 
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d- 
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io

maja do października boisko 
^--karskie przy restauracji „Kasz 
■ ‘anskiej” od wczesnego popołud 

aż d0 godzin wieczornych za 
s/ ?‘*° Przez adeptów futbolu, 

tsrywki toczyły się w trzech 
'“Pach wiekowych. Każdy z zes 

spotykał się z rywalem 
lotnie.

r.^najmłodszej grupie wiekowej 
lat) startowało 8 drużyn.

Huragan IV przed FC 
Fc Po,rto. W kategorii 

15 ~ 17 lat najlep- 
sto Błękitni, którzy 

„pędzili Jakubków i Huragan 
11 latt grupie (powyżej
Huran "ygrały Jakubki I przed 

1 Motorem. W me- 
^ieży yCh zespołów oprócz mło- 

też dorośli’ a 
HllraSanu stanowił były 

k? 01topłi - E- Drew- 
po,-0.^ tym razem wystąpił 
Raf0'!?, st°Pera. „Liga piłkar- 

aj.’.to bardzo cenna ini- 
’ dzięki której młodzież

Przemysław 
^firał ze Spartą 

p' roze8rano w sali „Are 
iłnie .. 0Znaniu, pierwsze spot- 
i;'ar 7ltranacyjne rozgrywek o 

Piłki Ręcznej w 
'^go p„ZczyPtornistki poznań- 

Ule„) ‘■ernysława niespodziewa 
! n'm gnieźnieńskiej

z-’; “'i5 (3;7). Choć Przemy- 
w tabeli II ligi os- 

? Śnież,'i C?.’ a sPai'ta środkowe 
wygrały całkiem 

7,2 cal Prowadząc niemal 
- n'ęą kip spotkanie, niekiedy 
■ ' a siL<U bramek. Sparta roz 

"'yknr akcie dokładniej i le 
sytuacje pod

Pr^^dęcei

,?ei»ysław o-amek zdobyły dla 
Po 4 a " Czerwińska i Per 

^■a 10- (ad?1* Sparty ” Ga"

może z pożytkiem spędzać czas 
wolny.

Młodzież Rataj bardzo poważnie 
traktuje swoją piłkarską przygo­
dę. Reprezentacyjna drużyna 
„Osiedle Młodych” uczestniczyła 
w tym roku w rozgrywkach o Pu 
char redakcji „Świata Młodych”. 
Zakwalifikowała się do, turnieju 
finałowego w Kłodzku, gdzie za­
jęła drugie miejsce, (wił)

TEATOT 1
OPERA — sob. g. 19 „Faust”; 

niedz. g. 19 „Tosca”.
MUZYCZNY — sob. g. 19 „We­

soła wdówka”, niedz. nieczynny.
NOWY — sob., niedz. g. 19 

„Awantura w Chioggi”.
POLSKI — niedz. g. 19 — przed­

stawienie zamknięte.
LALKI i AKTORA — sob., niedz. 

g. 17 „Tymoteusz”.
STARY RYNEK — Światło i 

dźwięk: sob. g. 19 „Katusz Poznań­
ski”, niedz. g. 19 „Stare Miasto”.

KINA ~1
SOBOTA i NIEDZIELA

KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15.30 
„Gdyby Don Juan był kobietą” 
(fr. 18 1.); g. 17.45, 20 „Widmo wol 
ności” (fr. 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15, 17.30 
„Ocalić miasto” (poi. 12 1.), g. 20 
„Viva la muerte” (fr.-tunez. 1« 1.).

APOLLO — sob. g. 10. 12.30, 15, 
niedz. g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Za­
grożenie” (poi. 12 1.), sob. g. 18 — 
s. zamkn.

ARENA — sob. g. 18, niedz. g. 
17 „Zapach kobiety” (wł. 18 1.).

BAŁTYK — sob., niedz. g. 10, 
12.30, 15.30, 18 , 20.15 „Brunet wie­
czorową porą” (poi. 12 1.), sob. g. 
22.15 „Flic story”.

GONG — sob. g. 10, 12, 18, 20, 
niedz. g. 18,20 „Aresztuję cię przy­
jacielu” (ang. 15 1.), sob. g. 16, 
niedz. g. 10, 12, 14, 16 „Wilk mor­
ski” (rum. b.o.).

GRUNWALD — sob. g. 17 niedz. 
g. 15 „Pojedynek potworów” (jap. 
b.o.), sob. g. 19, niedz. g 17, 19.30 
„Szczęki” (USA 15 1.), niedz. g. 12 
bajki.

GWIAZDA — sob., niedz. g. 16, 
18 „Tak szalona, że może zabić” 
(fr. 15 1.), g. 20 „Czas umierania” 
(fr. 18 1.). niedz. g. 10, 12, 14 „Pi­
rat” (meks. b.o.).

KOSMOS — sob. g. 17.30, 20
„Powrót tajemniczego blondyna” 
(fr. 15 1.), niedz. g. 11 „Kaśka i 
Baśka w cyrku” (bajka), g. 17.30, 
20 „Mgła” (poi. 15 1.).

MALTA — g. 15.30 „Safari 5000” 
(jap. b.o.), g. 18, 20 „Z poniesio­
nym czołem” (USA 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Awan 
tura o Basię” (poi. b.o.), g. 17.30, 
19.30 „Con amore” (poi. 12 1.).

OLIMPIA — niedz g. 10.30, 11.30, 
12.30 — bajki, g. 13.30 „Motylem 
jestem czyli romans 40-latka” (poi. 
b.o.).

OSIEDLE — g. 16 „Moja wojna, 
moja miłość” (poi. b.o.), g. 19 
„Dzień Szakala” (ang. 15 1.).

PANCERNIAK — sob., niedz. g. 
17, 19.30 „Chinatown” (USA 1S 1.), 
niedz. g. 11.30 „Dzieci lwicy z bu­
szu” (ang. b.o.).

RIALTO — sob. g. 15.15, 17.30, 
20, niedz. g. 10, 12.30, 15.15, 17.30, 20 
„Trzęsienie ziemi” (USA 15 l.j.

RUSAŁKA (Swarzędz) — sob., 
niedz. g. 15, 17, 19.30 „Trzej musz­
kieterowie” (panam, b.o.), niedz. 
g. 14 „Małpka” (poi. b.o.).

TĘCZA — g. 15.30, 17.30 „Zagła­
da Japonii”' (jap. 12 1.), g. 19.30 
„Chinatown” (USA 18 1.).

WARTA — sob. g 10, niedz. g. 
12 „Mała syrena” (jap. b.o.), sob. 
g. 12, 14, 16, 18, 20, niedz. g. 14, 16, 
18, 20 „Czterej muszkieterowie” 
(panam.-hiszp. b.o.), niedz. g. 10, 
11 „Brzydkie kaczątko” (radź. b.o).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
sob., g. 14.30, niedz. 16.15 „Pod­
wodna odyseja” (kanad. b.o.), 
niedz. g. 14 „Tomcio Paluch” (fr. 
b.o.), sob. g. 16.15, 18.30, niedz. g. 
18.30 „Niewinni o brudnych rę­
kach” (fr. 18 1.).

WILDA — sob. g. 15, 18.30, niedz. 
g. 10, 15, 18.30 „Ojciec chrzestny 
II” (USA 18 1.), sob. g. 22.15 „Avan 
ti” (USA).

WRZOS (Luboń) — niedz. g. 16 
„Przygody na dwóch kółkach” 
(poi. b.o.L g. 17 „No i co dokjor- 
ku” (USĄ b.o.), g. 19 „Świat Dzi­
kiego Zachodu” (USA 15 1.).

WRZOS (Mosina) — sob. g. 17, 
19.15, niedz. g. 15, 17, 19.15 „Nie­
zwykłe przygody Włochów w Ro­
sji” (wł. b.o.).

ZOO — ul. Krańcowa i ul. Zwie- 1

Mel. naszych przyjaciół; 8.35 Konc. 
na instrumenty; 9.05 Dla kl. III i 
IV (wych. muz.) „Grają smyczki”; 
9.30 Moskwa z melodią i piosenką; 
S.45 Gra rumuński zesp. ludowy; 
10.30 „Listy do Delfiny” Z. Kra­
sińskiego; 10.40 Big-band Woody 
Hermana; 11.05 Nie tylko dła kie­
rowców; 11.12 Z lubelskiej fono- 
teki muz.; 11.30 Konc. chopinow­
ski; 12.25 Z dawnych nagrań ludo 
wych taśmoteki poznańskiej; 13 Ze 
spół B. Ciesielskiego; 13.15 Konc. 
życzeń; 13.35 Południowe rytmy; 
14 Stare tematy w nowym wyko­
naniu; 14.25 Ze świata nauki i 
techniki; 14.30 Przekrój muzyczny 
tygodnia; 15.10 Muz. i poezja — 
wiersze Łucji Danielewskiej; 16.11 
Kronika Muzyczna; 16.36 Przedsta 
wiamy, komentujemy; 16.45 Fono- 
teka folkloru; 17 Studio Młodych 
— Radiokurier; 18 Muz. i Aktualn.; 
18.25 Nie tylko dla kierowców; 
18.36 Parada polskiej piosenki; 
19.15 W kręgu melodii oneretko- 
wych; 20.05 Konc. życzeń; 21.35 
Przy muzyce o sporcie; 22.20 Mu­
zyka; 22.30 Sobotnia dyskoteka; 
23.10 Korespondencja z zagranicy; 
23.15 Sobotnia dyskoteka.

Wiadomości: O.fil, 1, 2, 3, 4, 5. 8, 
9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Soliści — ze­
społy i ork. w repertuarze popu­
larnym; 8.35 Sprawy codzienne; 
9 Kompozytorzy wykonawcami 
swoich utworów — I. Strawiński 
— dyrygent i pianista; 16 Teatr 
PR „Niezły zarobek”; 10.31 Thur- 
ston Dart gra utwory klawesyno­
we; 11 Dla kl. V (historia) „Alek­
sander Wielki” słuch.; 11.35 Od 
Tatr do Bałtyku; 11.45 Bezpieczeń­
stwo na jezdni zależy od nas sa­
mych; 12.05 Czas dobrych gospo­
darzy; 12.25 Odpowiednie dać rze­
czy słowo; 12.45 Niezapomniane 
głosy — wielki baryton Titta Ruf- 
fo śpiewa włoskie arie operowe; 
13 Dla kl. III i IV (jęz. polski) 
„Wilcze szczenię” — słuch.; 13.20 
„Ich było siedmiu” kantata na te­
nor, chór i orkiestrę op. 30; 13.35 
Magazyn łowiecki; 13.50 W rytmie 
charlestona; 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej; 14.25 Muzyka; 15.46 
„Kołobrzeskie wieczory wioloncze 
lowe 1976 r.”; 16.10 Rytm, rynek, 
reklama; 16.25 Mel. z musicali; 
16.40 Magazyn informac.; 16.50 Ra- 
dioexpress; 17 V konc. skrzypco­
wy a-moll op. 37; 17.20 „Owadzia 
planeta” — opow.; 17.40 „Czata”; 
17.55 Nowe nagrania radiowe przed 
stwia Studio Gdańsk; 18.40 „Czas 
i ludzie” aud. kombatancka; 19 
„Matysiakowie”; 19.30 C. Curzon 
— solista i kameralista; 20.30 Prze 
gląd filmowy — Kamera; 20.45 
„76 lat muzyki naszego stulecia”; 
21.50 Barok dla wszystkich; 22.30 
„Zbytki -z zabytkami” aud. satyr.; 
23 Motety G. Dlyfay’a; 23.35 Co 
słychać w świecie; 23.40 „Kącik sta 
rej płyty”.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.36, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III; 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Eterna; 8.30 Co kto 
lubi; 9 „Sześć dni Kondora” — 
pow.; 9.10 „Gdy przebrzmi muzy­
ka” — gra i śpiewa zespół The 
Doors; 9.30 Nasz rok 76; 9.45 Inter 
radio; 10.35 Przeboje spółki Gam­
ble — Huff; 11 Życie rodzinne; 
11.30 Słynne ork. jazzowe; 12.25 Za 
kierownicą; 13 Powtórka z roz­
rywki; 13.50 „Siad człowieka” — 
pow.; 14 Dzieła instrumentalne J. 
F. Haendla; 15.10 Druga młodość 
przeboju; 15.30 „Raturo 76”; 16.30 
Ballady na saksofon; 16.45 Nasz 
rok 76; 17.05 Muz. poczta UKF; 
17.40 Rep. „Uczucia — zdziwienie”; 
18 Muzykobranie; 18.30 Polityka 
dla wszystkich; 18.45 Jazzmani w 
Klubie „Villae Gate”; 19.15 Książ­
ka tygodnia; 19.35 Opera — M. 
Musorgski „Jarmark Soroczyń- 
ski”; 19.50 Sześć dni Kondora — 
pow.; 20 Zapraszamy do Trójki; 
22.08 Śpiewa B. Goodman; 22.15 
Pow. w wyd. dźw. „Droga przez 
mękę”; 22.45 Na estradzie w Sopo 
cle Ałla Pugaczowa; 23 Wiersze J. 
Bobrowskiego; 23.05 Po Festiwalu 
„Jazz Jamboree 76” 23.50 Śpiewa 
Nina Simone.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 16.30, 12.05, 
15. 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioex-

press; 7.36 „Znani soliści i Instru­
mentaliści”; 11 Dla szkół średnich 
— cykl: „Rodzina”; 11.30 J. B. 
Foersters Sceny z opery „Ewa”; 
11.55 Gra zespół instrument. J. Mi­
liana; 12.25 Muzyka; 13 Z radiowej 
fonpteki muz. (stereo); 13.50 Dla 
kl. IV lic. (propedeutyka nauki .o 
społeczeństwie); 14.25 „Rewolwer” 
Teatr PR; 16.05 Muz. polska ubie­
głego stulecia; 16.30 „Rozmowy i 
refleksje pedagogiczne”; 16.40 „Z 
lotu ptaka” — felieton; 16.50 Ra- 
dioexpress; 17 Pozn. Studio Mu­
zyczne przedstawia...; 17.40 Aud. li 
teracka: 18 Grająca szafa; 18.25 
Czy znasz swoje prawo? — Udzie­
lanie pracownikowi zwolnień; 18.40 
Ziemia, ~ człowiek, wszechświat; 
19 Postawy i wzory — Wychowaw 
cze funkcje Olimpiady; 19.30 Pr. 
stereof.; 22.15 Radiowe portrety 
Polaków — Jagiełło spiżowy i ży­
wy; 22.35 „Geografia jazzu”.

Wiadomości: 12, 16.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
8.15 ' Przeboje sprzed lat; 9.05 Wia­
domości sport.; 9.15 Magazyn Woj 
skowy; 16.05 Muzyka; 10.25 Lista 
Przebojów; 11 Festiwal słucho­
wisk: „Porwanie autobusu”; 11.25 
Radiowa Musicorama; 11.55 Trans 
misja meczu piłkarskiego Polska 
— Cypr; 14.30 „W Jezioranach”; 
15 Koncert życzeń; 16.10 Słu­
chowisko „Mądremu biada”; 18 
Komunikat Totalizatora Sporto­
wego; 18.10 Magazyn muzyki roz­
rywkowej: 19.15 Przy muzyce o 
sporcie; 20.05 Dyskusja na tematy 
międzynar.; 20.20 Muzyka; 20.40 
Spotkanie z pisarzem — D. Sidor- 
skim; 21.65 Parada polskiej pio­
senki; 21.36 Radość tworzenia aud. 
satyr.; 22 Wieczór z operetką: 22.30 
Rewia piosenek; 23.05 Ogólnop. 
wiadom. sport.: 23.20 Muzyczne 
telegramy ze świata.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7, 8, 9, f#, 12.05, 16, 19. 20, 21, 23.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — felieton literacki; 8.35 
Public, międzynar.; 8.45 Słowackie 
mel. lud. w oprać, artyst; 9 „Ślad 
w pamięci” — magazyn literacki; 
9.30 Muzyka; 9.56 Tygodn. prze­
gląd prasy; 10 Z operowej twórczo 
ści kompozytorów polskich; 10.30 
„Znaki czasu” — „Mafia” — aud. 
na postawie książki A. Ostrowskie 
go; 11 Studio młodych; 12.05 Tań­
ce lud. Hiszpanii; 12.35 Czy znasz 
tę książkę?; 13 Pamięci artystów, 
którzy odeszli; 14 „Glosy o Lenar­
towiczu” na podstawie książki P. 
Hertza; 14.30 Utwory dodekafoni- 
stów wiedeńskich; 15 Radiowy 
Teatr dla Dzieci i Młodzieży; 15.45 
Tu horoskop reklamowy; 16 Pa­
mięci artystów, którzy odeszli ... 
Recital chopinowski z nagrań A. 
Braiłowskiego; 16.36 Konc. życzeń; 
17.30 Symfonie J. Bacha; 18 Parnię 
ci artystów, którzy odeszli; 1’8.35 
Felieton aktualny; 19 Teatr PR — 
„JaK wilk w głuszy”; 20.30 W. Lu­

tosławski: Kont, na ork.; 21 Woj­
sko — strategia, obronnośćj 21.15 
Piosenki żołnierskie; 21.55 Wirtuo­
zi nowej muzyki; 22.30 „Syrena 
Warszawska”; 23 Camille Saint — 
Saens — Kwintet fortep. a-moll 
op. 114; 23.35 Pamięci artystów,
którzy odeszli.

Wiadomości: 5.30 , 6.30 , 7.30, 8.20, 
12.30, 18.30, 21.30. 23.

PROGRAM III: 8.35 Co kto lu­
bi; 9 „Sześć dni Kondora” — 
pow.; 9.10 „Jutrzenka” śpiewa ze 
spół The Carpentera; 9.30 Gdy się 
mówi A...; 9.50 na wibrafonie gra 
J. Milian; 10 GO minut na godzi­
nę; 11 Weteran z Nowego Orlea­
nu — Jelly Roli Morton; 11.15 Nie 
dzielna szkółka muzyczna; 12 „Zie 
leniowszcsacy” — słuch.; 12.25 
Muz. z sal koncertowych; 13.15 Z 
muz. archiwum Programu III; 
13.45 Piosenki B. Ciiorążuka; 14.05 
Peryskop; 14.30 Bossa nova na in­
strumenty; 14.45 Za kierownicą; 
15.10 Przeboje z nowych płyt; 15.50 
Muzyka filmowa Herbie Han- 
cocka; 16.15 Grób Nieznanego Żoł­
nierza — rep.; 16.45 Mitologia w 
muzyce rockowej; 17.15 Antologia 
piosenki franc.; 17.40 Poszukiwa­
nia i kierunki — o sztuce rozma­
wiają; D. Wróblewska i A. Maty­
nia; 17.55 Mini-max — czyli mi- 
niteum słów, maksimum muzyki; 
18.ĆJ „Urozmaicenie” — słuch.; 
19.G4 Solo na klarnecie; 19.10 Pio­
senki z magnetowidu; 19.35 Opera 
— M. Musorgski — „Jarmark Soro 
czyński”; 19.50 „Sześć dni Kondo­
ra” — uow.; 20 Dzieła paryskiej 
szkoły Notre Damę w interpreta­
cji A. Dellera; 21 Aud. poetycka; 
21.20 „Pragnę cię” — nowa płyta 
Malina Gay’e; 22.08 Śpiewa B. 
Goodman; 22.15 Rozmowy z mi- 
mistrzem Franciszkiem — wieczór 
drugi; 22.30 Na estradzie zespół 
SBB; 23 Wiersze J. Bobrowskiego; 
23.05 Bluesy śpiewają: B. Holiday, 
E. Fitzgerald i N. Simone; 23.50 Z 
nagrań M. Kosza.

Wiadomości: 6, 8, 14, 19.30, 22.
PROGRAM IV: 8.05 „Niedzielne 

spotkania”; 8.45 Gra Poznańska 
Piętnastka Radiowa; 9 „Wielkopol 
ska Niedziela”; 10 Klub Młodych 
Miłośników Muzyki — Konc. dla 
dzieci „Kolorowe melodie”; 11 No 
wości płytoteki radiowej; 12.05 „W 
samo południe”; 12.45 Grają Ma­
rek i Wacek; 13 Teatr klasyki dla 
Młodzieży — „Wesele” — cz. I 
dramatu S. Wyspiańskiego; 14 Stu 
dio stereo zaprasza; 15.30 Egzo­
tyczne rytmy ludowe (stereof.); 
16.05 „Akwapelis” opow.; C. 
Chruszczewskiego; 1S.30 Magazyn 
Lotniczy; 17 Pr. stereof. — Jazz 
i piosenka; 17.30 Warszawski Ty­
godnik Dźw.; 18.10 5 lekcja łaciny; 
18.30 Klub pod znakiem zapytania 
czyli wiedza dla wszystkich; 19 J. 
S. Bach — Pasja wg Św. Mateusza 
(stereo); 22 wielkopolski kalej­
doskop sportowy; 22.10 „Płyty o 
których się mówi”.

Wiadomości: 7, 8, 16.

rzyniecka g. 9—17.

lAiySTAyMACH
MUZEUM ADAMA MICKIEWI­

CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOę^O^^^r^uj^ W od 
na 27) — codziennie g. |1|^|6. s ■■

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Rynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-leeia PRL” — co­
dziennie g. 10—15, środy 1 piątki 
g. 12—18, soboty, dni przedświą­
teczne i 31. X zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10—18, 
niedz. i św. g. 10—18.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15, 
niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13, piątki g. 15—18. 
Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie (tel. Puszczyko­
wo 190).

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) Galeria Malarstwa Obcegc; 
Galeria Malarstwa Polskiego — 
„Wystawa monograficzna P. Po­
tworowskiego 1893—1962” codzien­
nie g. 9—18, niedz. i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 10> — g. 10—15, śr. g. 10—IG, 
sob. Zamknięte.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
z powodu remontu nieczynne.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — „Dawne 
fajanse polskie” (ze zbiorów mu­
zeów krajowych) — pon. i śr. g. 
12—18, wt., czw.. pląt. g. 9—15. 

^.nięd*, dk .śyt^ ..JDę-tIS, . sob., dni 
?

aI^TŻeUM -W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14. sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — od 
1 do 30 XI zamknięte.

PTF (Paderewskiego 7) Wysta­
wa indywidualna M. Rutkowskie­
go z Bydgoszczy pr. „Ty” — g. 
10—19, niedz. g. 10—15. Wystawa 
fotografików skandynawskich 
„Życie i krajobraz północy” w ko 
lorach — od 18 do 31. X.

BWA „Arsenał” tSt. Rynek) — 
Malarstwo Jacka Sienickiego — g. 
11—18, niedz. i św. — g. 10—16 (do 
31. X).

GALERIA NOWA (Dąbrowskie­
go 5) — wystawa grafiki i rysun­
ku A. Załeckiego; g. 10—13 i 16—18, 
niedz. g. 16—18, poniedz. nie­
czynna.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Rysunki i szkice. W. Burzyńskiej- 
Fazdowej — g. 10—20, niedz. g. 
12—18 (do 5. XI).

PAŁAC KULTURY (Sala Mar­
murowa) — „.Malarstwo Edgara 
Dtnera — ZSRR — g. 12—20 (do 
3. XI).

UWAGA! 1. XI wszystkie muzea 
są nieczynne; 2. XI Muzea z wy- 
jątkiem Historii ni. Poznania są 
nieczynne.

HOKEJ NA TRAWIE. Sobota 
godz. 10.30 Pocztowiec — repre­
zentacja okręgu Moskwy, towarzy­
skie spotkanie na boisku przy ul. 
Świerczewskiego 53a.

KOSZYKÓWKA. Sobota i 
niedziela godz. 17 Olimpia — 
Spójnia Gdańsk, sala przy ul. 
Świerczewskiego 25a; sobota 
godz. 17.30 ; niedziela godz. 16 
AZS — Włókniarz Białystok, sala 
przy ul. Młyńskiej; mecze kobiet 
o mistrzostwo I ligi; sobota 
godz. 19.30; niedziela godz. 18 
AZS — Warta, mecze mężczyzn 
o mistrzostwo II ligi, sala p.rzy ul. 
Młyńskiej.

PIŁKA NOŻNA. Niedziela 
godz. 10 Grunwald — Mieszko 
Gniezno, boisko przy ul. Promie­
nistej; godz. 10.15 Warta — Stocz­
niowiec Barlinek, stadion Warty 
im. 22 Lipca; mecze o mistrzostwo 
klasy międzywojewódzkiej.

PIŁKA RĘCZNA. Sobota 
godz. 15.30 Sparta Gniezno — Po­
goń Szczecin; niedziela godz. 
10 Przemysław — Pogoń 
Szczecin, mecze o Puchar 
ZPRwP, sala „Arena” przy ul. 
Wyspiańskiego 33; sobota gedz. 
16.30 niedziela godz. 10 Posna- 
nia — Włókniarz Pabianice, sala 
przy ul. Naramowickiej 2 6; s o- 
b o t a godz. 18 niedziela godz. 
11 AZS — Gwardia Koszalin, nowa 
sala WOSiR przy ul. Chwiałkow- 
skiego, mecze mężczyzn o mistrzo 
stwo II ligi.

RUGBY. Niedziela godz. 11 
Polonia — Ogniwo Sopot, mecz I 
ligi, boisko przy ul. Harcerskiej.

SIATKÓWKA: Sobota godz. 
19; niedziela godz. 12 Posila­
nia — Calisia, mecze mężczyzn o 
mistrzostwo II ligi, sala przy ul, 
Naramowickiej 2,6.

SZPITALE: SOBOTA — interna, 
chirurgia, okulistyka — ul. Garba- 
ry 17; laryngologia, neurologia — 
ul. Przybyszewskiego 49; chirur­
gia dziecięca — ul. Krysiewicza 7; 
NIEDZIELA — interna, chirurgia, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
chirurgia dziecięca — ul. Szpitalna 
27/33; okulistyką, neurologia — ul. 
Walki Młodych 7.

SOBOTA i NIEDZIELA

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. Cheł­
mońskiego 20 — tel. Cfl-00-66, nagłe 
zachorowania w domu, porady le­
karskie i w miejscach publicznych 
— tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61, Osiedle Piastowskie 15, tel. 
722-24; ul. Ugory 18, tel. 592-30 
ul. Kościuszki 103, tel. 544-44; Lu­
boń, tel. 120-399; Swarzędz — tel. 
209 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie g. 7—22. tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra, wzgl. 
psycholog. Porady prawne głównie 
z zakresu prawa rodzinnego, opie­
kuńczego leczenia odwykowego i 
chorób społecznych, tel. 522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: Dą­
browskiego 140 142, Główna 53, 
Dzierżyńskiego 138 146, Mickiewi­
cza 22, Mazowiecka 12, Kórnicka 
24, Osiedle Przyjaźni Pawilon 141, 
Starołęcka 18, Głogowska 107/109, 
al. Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

DYŻURY SKLEPÓW 
SPOŻYWCZYCH (NIEDZIELA)

Sklep nr 118. uL Dąbrowskiego 
41a — g. 9—14;

Witold Gombrowicz 
w Teatrze Polskim

Wreszcie na poznańskiej sce 
nie teatralnej Witold Gombro 
wicz! „Operetka”, szituka jed­
nego z najwybitniejszych pol­
skich i światowych pisarzy do 
by współczesnej, doczeka się 
premiery już w najbliższą nie­
dzielę, 31 października br. w 
poznańskim Teatrze Polskim. 
Przed laty prezentował ją w Po

Awaria sieci 
tramwajowej

W piątek przed godziną 15, do­
szło u zbiegu ulic Hetmańskiej i 
Starołęckiej w Poznaniu do zer­
wania energetycznej sieci napo­
wietrznej WPK. Zawinił nieostroż 
nie jadący kierowca PKS Józef 
Rz., którego ciągnik z koparką u- 
derzył w słup, podtrzymujący 
sieć i przewrócił go.

Wskutek tego na wiele godzin 
zamarł ruch tramwajów, kursują 
cych w kierunku Śtarołęki na 
trasie od ronda na Ratajach i 
od ul. Hetmańskiej. Skierowano 
na tę trasę autobusy. W chwili, 
kiedy piszemy te słowa, pracowa­
ły ekipy WPK, aby dziś, to jest 
w sobotę, tramwaje mogły kurso­
wać normalnie, (h)

znatniu na scenie studenckiej 
Janusz Nyczak; w teatrze pro 
fesjonalnym niedzielna premie 
ra będzie realizacją teatralną 
pierwszego w ogóle utworu 
Gombrowicza w naszym mie­
ście.

„Operetkę” reżyseruje zna­
ny reżyser, wieloletni dyrek­
tor scen szczecińskich — Jó­
zef Gruda; scenografia jest 
dziełem poznańskich plasty­
ków młodeigo pokolenia: Iza­
belli Gustowskiej i Wojciecha 
Muellera; muzyka — Piotra 
Mossa; choreografia — Rajmun 
da Sobiesiaka. W 23-osobowym 
zespole aktorskim występują­
cym' w sztuce role prowadzą­
ce grają: Zbigniew Szczapiń- 
ski — Mistrz Fior, Włodzi­
mierz Kłopocki — Książę Hima 
laj, Irena Grzcnka — Księżna 
Himalaj, Jacek Dzisiewicz — 
Hrabia Szarm, Janusz Greber 
— Hrabia Hufnagiel.

Spektakl 31 października 
przeznaczony będzie dla zało­
gi HCP, z którymi to zakłada­
mi Teatr Polski współpracuje. 
Premiera prasowa „Operetki” 
odbędzie się 6 listopada br.

(bran)

Posiedzenie Prezydium 
MRN w Poznaniu

Dwie sprawy były przedmio 
tern piątkowego posiedzenia 
Prezydium Miejskiej Rady Na 
rodowej Poznania. W pierw­
szym punkcie poddano szcze­
gółowej ocenie realizację pla­
nu gruntownych remontów bu 
dynków mieszkalnych na tere 
nie miasta. Podstawą do oce­
ny stało się opracowanie korni 
sji rady, która dokonała wizji 
lokalnych zarówno w przedsię 
biorstwach, jaik i na placach 
budów. Sprawę remontów uzna 
no za szczególnie ważną dła 
miasta, w którym wiele rodzin 
nadal mieszka tak we wspól­
nych mieszkaniach, jak i w lo 
kałach wymagających przebu­
dowy czy renowacji. Podkre­
ślano konieczność współdziała 
nia wykonawców z jednostka­
mi samorządu mieszkańców.

W drugim punkcie obrad o- 
mówiono sprawy, związane z 
realizacją przez Urząd Miej­
ski Uchwały VII Zjazdu PZPR. 
W szczegółowej informacji zna 
lazły się ustalenia z zakresu 
handlu i usług, oświaty, kultu 
ry, sportu i rekreacji, gospo­
darki komunalnej, komunika­
cji. (of)
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Sobota 30 X

11.46 — Wojskowy Film Dokumen­
talny;

12.15 — „Żywot Dantego” — ode.
11 (ostatni) filmu biograficzne­
go prod. TV włoskiej;

13.40 — Teatr Komedii: Pierre Cor- 
neille — „Łgara”;
15.10 — „Stracona noc** — film 

fab. TVP (kol.);
15.50 — Dla młodych widzów: Tur­

niej o srebrną łódkę;
16.50 — „Dama z Genui” — film 

fab. prod. NRD ;
19.00 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem (ko­

lor);
26.40 — „Jadą wozy taborowe” — 

program muzyczny (kol.);
21.40 — „Zdarzenie” — jugosł. film 

fab. (kol.).

PROGRAM 1
PROGRAMY OŚWIATOWE

Poniedziałek 1 XI
6.00 — „Radiowo-Telewizyjna

Szkoła Średnia: Biologia, lek­
cja 6 — „Grzyby i po'rosty”;

6.35 — Radiowo-Telewizyjna
Szkoła Średnia: „Wskazówki 
metodyczne” — Uekcja 4;

16.10 — „A jeśli to miłość” radź, 
film fab.;

13.45 — TV Technikum, Rolnicze: 
Fizyka, lekcja 21 — „Indukcja 
elektromagnetyczna”;

14.30 — TV Technikum Rolnicze: 
Uprawa roślin, — lekcja 30 — 
„Uprawa zbóż ozimych*;

15.10 — Redakcja Szkolna zapo­
wiada;

15.35 — Dla dzieci: „Lalki < w ręku 
mistrza”;

16.10 — Dziennik (kol.);
1C.20 — „Obiektyw”;
16.40 — Niezapomniane melodie — 

program estradowy (kol.);
17.05. — Sobota młodych — Młodzie 

żowy krlejdoskop kulturalny;
18.05 — Z serii: Prawdy i legendy 

przyrody — ode. pt. „Dziwy 
wenezuelskiej dżungli” franc. 
film dok. (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.40 — „Werble nad Mohawkiem” 
— western prod. USA (kol.);

22.30 — Dziennik (kol.);
22.45 — Teatr Komedii: Pierre Ba- 

rillet i Jean Pierre Gredy — 
„40 karatów”.

PROGRAM 2
15.20 — Uśmiechy Starego Kina 

— amer. film archiwamy „Po­
południe przygody i podróży”;

16.10 — Czas i ludzie — w progra­
mie filmy: „Królewski szlak” 
— prod. RFN, „Kolumbijska 
Kartagina” i „Bogota” — filmy 
prod. TV jugosłowiańskiej 
(kol.);

17.45 — „Czterej pancerni i pies” 
— film ser. prod. polskiej;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dia młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — Studio Przebojów — pro­

gram rozrywkowy TV NRD;
21.20 — Muzyczna teleteka — w 

programie: utwory Chopina 
grają Eugśne Wist 'i Kwintet 
Warszawski;

22.00 — „24 godziny” (kol.);
22.30 — „Joanna” — film fab. prod. 

RFN (kol.).

PROGRAM 1

10.25 — „Siedemnaście mgnień wio­
sny” — ode. U serialu sensa­
cyjnego prod. TV ZSRR;

11.35 — W Starym Kinie — „Wspom 
nienie o Józefie Węgrzynie”;

12.35 — „Pasja leśnika” — pro­
gram publ. kulturalnej (kol.);

12.50 — „Piórkiem i węglem” — 
Stary Sącz;

13.05 — Program muzyczny;
13.15 — W. A. Mozart — Reąuiem 

d-moll (kol.);
14.20 — „Dolina jaskiń” — austra­

lijski film dok. (kol.);
15.15 — Dla dzieci: Krakowski Te­

atr Baśni — „Ramajana”;
16.15 — Estrada Poetycka — „Jesz­

cze jedno wspomnienie”;
16.50 — Kino, kino: „Anna Kare­

nina” — program publ. kult, 
(kol.);

17.40 — „Dziennikarz” — cz. I radź, 
filmu fab.;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem (ko­
lor);

20.40 — Teatr Telewizji: Ernest 
Bryll — „Rzecz listopadowa” 
(kol.);

22.35 — Trzeci koncert brandenbur­
ski Bacha — program muzycz­
ny.

20.40 — „Samotnik” — frane. fikn 
fab. (kol.);

22.20 — Dziennik (kol.);
22.35 — Studio Sport — transmisja 

z II rundy Pucharu UEFA w 
piłce nożnej RDW Molenbeek 
(Belgia) — Wisła Kraków) (ko­
lor);

PROGRAM 2

16.15 — Język francuski — lekcja 
34, cz. 2;

16.50 — Motomagazyn „Zderzak” — 
magazyn rozrywkowy;

17.05 — „Uśmiech i łzy” — program 
publ. kult.;

17.25 — VZ wojennych dróg” — cz. 
1 „Krzyk żurawi” — radź, film 
fab.;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem (ko­

lor-);
20.40 — „Co dalej maturzysto”;
21.10 — „24 godziny” (kol.);
21.20 — Teatr TV: „Idzi do panny 

Torpe” — scenariusz J. Em­
skiego na motywach sztuki 
Francois Billetdoux;

22.45 — Język angielski — lekcja 5;
23.15 — NURT — Pedagogika — 

„Patriotyzm”.

Czwartek 4 XI

PROGRAM 2

Praca O Nauka
Opiekunka do 10-mlesięcz 
nego dziecka potrzebna 
na 5 dni tygodniowo od 
godz. 9—15, Osiedle Oświe 
cenią 107 m. 4. 5268g

Przyjmę ucznia. Warsz­
tat samochodowy. Po- 
znań-Górczyn, ul. Stęszew 
ska 56. 5324g

Palacza oraz mężczyznę 
i kobietę zatrudni natych 
miast ogrodnictwo. Zakwa 
terowanie zapewniam. Po 
znań-Psarskie, Słodyńska 
nr 6. 5353g

Opiekunkę do dwuletnie­
go chłopca, przyjmę, do­
bre warunki. Skryta 9 m. 
4, tel. 638-78, zgłoszenia po 
godz. 16.4835g

Przyjmę pomoc domową. 
Zgłoszenia: tel. 67-21-76.

4878g

Przyjmę panią do dwóch 
osób i dziecka, na stałe 
lub dochodzącą. Warunki 
bardzo dobre. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48«ag.

Przyjmę pracę do domu. 
Buszyk, Os. Piastowskie 
20 m. 81. 4931g

Niedziela 31 X

14.55 — ..Pomniki warszawskie” — 
rep. (kol.);

15.10 — „Reąuiem dla fletu czaro­
dziejskiego” — film biograficz­
ny prod. TV CSRS;

16.10 — „Żywot Mateusza” — pol­
ski film fab.;

17.25 — Jan Sebastian Bach — 
„Magnificat” — program mu­
zyczny (kol.);

18.00 — „lntergrafia-7«” program 
publ.-kult, (kol.);

18.25 — Zagraniczny film dokumen­
talny;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem (ko­
lor);

20.40 — Koncert skrzypcowy Czaj­
kowskiego (kól.);

21.15 — Pamięć^ i trwanid progr. 
poet.-muz.;

21.35 — Z serii: „Z albumu boha­
terskich miast” — Kercz*— radź, 
film dok. (kol.);

PROGRAM 1

8.10 — Studio Sport;
9.30 — „Dziennikarz” — cz. 2 radź, 

filmu fab.;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
17.05 — „Ekran z bratkiem”;
18.10 — „Poligon” (kol.);
18.35 — Komicy niemego ekranu;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem (ko­

lor);
20.40 — „Przestępca” — ang. film 

fab.;
22.20 — „pegaz” (kol.);
23.05 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.20 — Język rosyjski — lekcja 5;
16.55 — Malarstwo i film — „O re­

wolucji niech mówią plakaty” 
(kol.);

17.40 — Morskie ogniwa — Repu-- 
blika Federalna Niemiec;

18.10 — Poradnia młodych;
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem (ko­

lor);
20.40 — Teatr TV na świecie: — 

Razul Gamzątow — „Płonąć 
żeby było widno”;

21.45 — „Kto ma rację” — program 
kulturalny;

22.10 — „24 godziny” (kol.);
22.20 — Polski Film Dokumentalny 

— Filmy Festiwalu Krakow­
skiego;

22.55 — Język francuski — lekcja 
34.

Ślusarz do warsztatu w 
Przeźmierowie, potrzebny 
zaraz. Informacje: Po­
znań, Marcelińska 69 m. 3 
—od godz. 17—18. 4936g

Krawiec i krawcowa, do 
krojenia i szycia konfek­
cji, potrzebni. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5043g.

Studentka anglistyki — 
udziela korepetycji an­
gielskiego. Tarko, tel. 
457-85, po godz. 20. 4919g

Student Politechniki — V 
roku, przygotowuje do 
matury i egzaminów wstę 
pnych — udziela korepe­
tycji z matematyki. Tel. 
66-56-15, Jerszyński.

5025g

Udzielam korepetycji z 
biologii i chemii w zakre 
sie szkoły średniej. Dą­
browska, tel. 67-35-04.

5100g

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 1926g

Rusycysta naucza. Przy­
byszewskiego 28 m. 35 — 
Kniażewicz. . 5124g

Kupno @ Sprzedaż
Kolekcjoner, kupi przed­
wojenne monety polskie, 
niemieckie, inne starocie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4921g.

Kupię kożuch damski — 
wzrost 160—163 cm, szczu­
pła figura. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
4491g.

Kożuch damski sprzedam. 
Kościelna 18 m. 17, w po­
dwórzu, wejście C, par­
ter. 3951g

PROGRAM 1

7.25 — IV Kurs rolniczy;
8.00 — „Przypominamy, radzimy”;
8.10 — „Nowoczesność w domu i 

zagrodzie;
8.35 — Wiadomości sportowe;
8.40 — Sport dla wszystkich;
9.00 — „Teleranek”;

10.20 — „Antena”;
10.45 — Klub Sześciu Kontynentów 

— „Siadami komisarza Turkie­
stanu” (kol.);

11.30 — Dziennik (kol.);
11.55 — Polska — Cypr — trans­

misja z meczu piłki nożnej w 
ramach mistrzostw świata (ko­
lor);

13.50 — Dla dzieci: „Botafogo” — 
przeniesienie z Teatru Lalko­
wego w Rzeszowie;

14.40 — „Nie taki diabeł straszny” 
— program muzyczny;

15.45 — Losowanie Dużego Lotka;
16.00 — Wielkie bitwy historii — 

ode. V pt. „Bitwa pod Azin- 
court” — dok. film prod. TV 
francuskiej (kol.);

16.55 — „Między nami jaskiniowca 
mi” — ode. pt. „Dwie nianie” 
— film ser. prod. USA (kol.);

17.20 — Wielka gra — teleturniej;
18.35 — W krainie operetki;
19.00 — Wieczorynka — Bajkowy 

koncert życzeń;
19.30 — Wieczór z dziennikiem (ko­

lor);
20.40 — Bajka dla dorosłych;
20.50 — „Wojna i pokój” — ode. VI 

pt. „Znowu razem” — film ser. 
prod. ang. (kol.);

21.40 — Lucjan Kydryński przed­
stawia — Yves Montanda (kol.);

22.3Ó — Studio — Sport (kol.).

PROGRAM 2

8.45 — Nasz telefon;
9.20 — Z archiwum „Sylwetek X 

Muzy”. Program przygotowany 
przez poznański' < ośrodek Te­
lewizji Polskiej — poświęcony 
pamięci nieżyjących już akto­
rów, którzy przed laty byli 
gośćmi^,Sylwetek”. Między in­
nymi widzowie 'oędą mieli oka 
zję obejrzeć utrwalony na fil­
mie program z wielką artystką 
— Mieczysławą Cw;klińską.

TC.05 — Jubileuszowy koncert z 
okazji 200-lecia Teatru Wielkie­
go w Moskwie (kol.);

O STRONA

Wtorek 2 XI Piętek 5 XI

Sprzedam kożuch męski, 
wielkość 52. Tel. 69-53-58. 

5507g

PROGRAM 1

10.00 — „Wojna i pokój” — film 
ser. prod. ang. (kol.);

16.25 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Obiektyw”;
17.00 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
17.05 — Studio Telewizji Młodych;
ió.UO — Elegia — progr. publ.-kuk..;
18.15 — „Za horyzontem” — pro­

gram publ. kult, (kol.);
19.00 — Dobranoc ^dczych

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem (ko 

lor);
20.40 — „Dziennikarz” — cz. H 

radź, filmu fab.;
22.05 — „Łódzkie spotkania baleto­

we” — program muzyczny;
22.55 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

15.20 — Język angielski — lekcja 5;
15.55 — Teatr Telewizji: Ernest 

Bryll — „Rzecz listopadowa” 
(kol.);

17.45 — „Dziwne losy Jana Ev»r»” 
— ode. 2 filmu ser. prod. CSRS;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem (ko­

lor);
20.40 — Wtorek melomana — kon­

cert kompozytorski Tadeusza 
Bairda;

21.40 — „24 godziny” (kol.);
21.50 — Notatnik kulturalny;
22.05 — „Akcja Stambuł” — film 

kryminalny prod. NRD.

Owczarki niemieckie po 
rodowodowych rodzicach, 
sukę tresowaną sprze­
dam. Poznań, Opalenicka 
62 . 5551g

Środo 3 XI
PROGRAM 1

8.40 — „Dziennikarz” — radź, film 
fab.;

15.50 — NURT — Matematyka — 
„Mnożenie i dzielenie w syste­

mach niedziesiatkowych”. wy­
kład prof. Zbigniewa Semade- 
ni;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Dla dzieci: „Entliczek- 

słowniczek” (kol.);
17.30 — Losowanie Małego Lotka;
17.55 — Żywoty instrumentów — 

progr. muz.;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży;
19.00 — W’ieczór z dziennikiem 

(kol.);

PROGRAM 1

8.30 — „Rodzice, dziadek i ja” — , 
radź, film fab.;

15.50 — NURT — Psychologia — 
„Osobowość nauczyciela a wraź 
liwość na problemy wychowaw­
cze’’. Wykład prol. J. Reykow- 
skiego;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „pora na Telesfora”;
17.30 — „Latający Holender”;
18.00 — TV Informator Wydawni­

czy;
18.10 — Prawdy i legendy przyro­

dy — „Od Morza Kaspijskiego 
do Zatoki Perskiej” — franc. 
film dok. (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży;

19,30 — Wieczór z dziennikiem (ko­
lor);

20.40 — Z cyklu: „Miłość niejedno 
ma imię” — „Jesienne kwiaty” 
— jugosł. film fab. (kol.);

22.40 — Dziennik (kol.);
22.55 — Studio Sport (kol.);

PROGRAM 2

15.05 — Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej — „Ocalić swoje ma­
rzenia”; ,

15.35 — „Pegaz” (kol.);
16.20 — Magazyn lotniczy;
16.50 — „Na kogo popadnie” — 

progr. publicystyki kult.;
17.25 — „Z wojennych dróg” — cz.

2 — „Natarcie” — radź, film 
fab.;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
(kol.); /

19.30 — Wieczór z dziennikiem (ko­
lor);

20.40 — Studio — Sport — transmi­
sja z międzypaństwowego me­
czu w boksie Polska — NRD;

22.10 — „24 godziny” (kol.);
22.20 — „Festiwalowe życiorysy” — 

progr. publ. kulturalnej;
23.00 — Język rosyjski — lekcja 5.

CODZIENNIE w programie 1: 
TV Technikum Rolnicze w nie­
dzielę — o godz. 6.20, we wtorek — 
o godz. 13.45, — w środę i piątek 
— o godz. 6.00 i 13.25. w czwartek 
— o godz. 6.30 i 13.45; Radiowo- 
Telewizyjna Szkoła Średnia, w 
środę i piątek — o godz. 12.45, w 
czwartek — o godz. 6.Ó0. (b)

Meble — pokój stołowy 
cały lub w częściach — 
sprzedam. Rynek Łazar­
ski 3 m. 10, tel. 614-62.
______ _____________  5269g

Sprzedam zaprowadzony 
duży kiosk (własność) 
kwiaty — warzywa — o- 
woce, dobry punkt Po­
znań - Jeżyce. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4764g.

Sprzedam psa terriera 
szkockiego, rodowodowe­
go, sześciomiesięcznego. 
Oglądać na Międzynaro­
dowej Wystawie Psów Ra 
sowych — Poznań, 14 li­
stopada 1976 r. Elżbieta 
Kusionowicz, Gdańsk, ul. 
Obrońców Wybrzeża 10, 
kl. c m. 9, tel. 53-16-01.

4765g

Sprzedam duży złoty syg 
net. Tel. 67-26-19. 4794g

Stęszewskie Zakłady Meblarskie ,»STE]yiEg>i iś‘Jr
Spółdzielnia Pracy w Stęszewie 

wykonają w ramach usług dla ludności

ZESTAW SEGMENTOWY MEBLI
w skład którego wchodzi”, 
szafa 2-drzwiowa, segment barowy, 
biblioteczka i dwa segmenty kombino­
wane oraz szafa 3-drzwiowa z nadstaw­
ką, biblioteczką - biurko, segmenty ku­

chenne malowane na biało.
WZORY TYCH MEBLI BĘDĄ EKSPONO-
WANE W

Meble mogą 
honiowej w

Hit

ń‘e 
ąęW

51

trtt

jpiek 

jk. f

MIEJSCU PRZYJMOWANIA 
ZAMÓWIEŃ.

być wykonane w okleinie ma- 
połysku, względnie dębowej w

macie. Istnieje możliwość wyboru pojedyn­
czych segmentów.

Realizacja zleceń w terminie do 31. XII. 1976 
Odbiór mebli — na miejscu w Spółdzielni.

roku,

Przyjmowanie zamówień w Stęszewie, ul. Laskowa 6, wej­
ście z podwórza (świetlica) od dnia 3 do 6. XI. 1976 roku, 

w godzinach od 10 do 13.

Sprzedam lenteks parkie 
topodobny 42 m!. Findera
5/7 D m. 9. 4932g

O Samochody
„Auto - Smar” zaprasza I 
do smarowania i konser- I 
wacji pojazdów. Wykonu I 
je wysokiej jakości o- . 
chronne powłoki antyko 
rożyjne zabezpieczające 
podwozia samochodowe. 
Poznań, Fabryczna 14, na 
rożnik Roboczej. Kociał-
kowska. 5293g

Sprzedam tanio Skodę 
Octavia Super, po remon 
cle. Poznań - Piątkowo,
ul. Suszko 9. 4930g

Zamienię Fiata 126p, na 
nową Skodę S-100 lub Sy
renę 105 za dopłatą.
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4850g.

Okazyjnie sprzedam For­
da. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 4935g.

Kupię nowego lub mało 
używanego Wartburga. 
Tel. 549-57. 4962g

Sprzedam Syrenę 105, ro 
cznik 1974. Poznań - Piąt 
kowo, Omańkowskiej 106. 

4791 g

Sprzedam Żuka w ideal­
nym stanie. Murowana 
Goślina, ul. Młyńska 6.

4798g

Sprzedani Syrenę odbiór 
Polmozbyt. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
4847g.

Okazyjnie sprzedam Syre 
nę 104. Andrzej Nowak, 
Powice k. Zaniemyśla, 
63-021 Snieciska. 4876g

Pilnie sprzedam Honde- 
coupe. Tel. 32-16-22.

4896g

Kupię Fiata 12-8 Sport, 
127, w rozliczeniu Fiat 
125. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka. 19 dla 4800g.

2437-K2

Sie

.pras
L $

ptri
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Poszukuję pokoju z wy, 
godami, najchętniej cen­
trum lub Grunwald, dla 
dwóch panienek pracują­
cych i studiujących. Zgło 
szenia pod adresem: Mar 
gonin, Kościelna 1, tel. 
73, Teresa Piechowiak.

4886g

Kupię mieszkanie M-3 — 
własnościowe. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4893g.

Wydzierżawię, kupię lo­
kal w centrum Swarzę­
dza, na pracownię usłu­
gową. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4895g

Wynajmę pokój studen- 
tom lub pracującym, po 
studiach, dzielnica Grun­
wald. Adres: Poznań, ul. 
Trybunalska 24 m. 1.

4923g

Kupię kawalerkę lub M-2 
— własnościowe. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dia 4950g.

Sprzedani punkt ToTo. Po 
znań - Starołęka, lokal 15 
m«, nowoczesny murowa­
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 4975g.

Gdynia centrum — pokój, 
I duży balkon, wspólna ku 
chnia, wygody — zamie­
nię na mieszkanie w Po- 

। znaniu lub okolicy. Ofer- 
i ty „Prasa”, Grunwaldzka 
• 19 dla 4691g.

Sprzedam samochód Tra­
bant Combi, po kapital­
nym remoncie. Poznań, 
Os. Piastowskie 6 m. 35.

4906g

0 Nieruchomości
Sprzedam nowoczesną wil
lę Kostrzynie Wlkp,
Wojciech Jodłowski, ul. 
Wieniawskiego 11. 5119g

Sprzedam rozpoczętą bu­
dowę domu jednorodzin­
nego szeregowego w Gnie 
żnie, ulica Poznańska. O-
ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 d’a 4792g.

Sprzedam pół willi w 
dzielnicy Jeżyce. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
d’a 4322g.

, Sprzedam kompletne nad
1 wozie „Zaporożca”, po 1 
wypadku. Tel. 716-99, po 1

Jadalnię przedwojenną — 
tanio sprzedam. Al. Wiel 
kopolska 13, godz. 15—17. 

4796g

Pianino marki Drygas o- 
raz klarnet B niemiecki, 
sprzedam. Poznań, Koś­
cielna 9, Baranowski.

4830g

Sprzedam złotą bransolet 
kę. Lodowa 34a m. 1, po 
godz. 18. 4889g

Sprzedam niemiecki ka- 
napotapczan z fotelami. 
Tel. 66-58-50. 4399g

Cyklin iarkę nową, sprze­
dam. Staszica 22 m. 6 —
Strsch. 4912g

Sprzedam zaginarkę oraz 
zwijarkę ręczną. Dąbrów 
skiego I9«a. 4934g

Sprzedam futro nutrie, 
płaszcz jesienny, nowy 
oraz stół „Kombińaj”, ja- 
sńy dąb. Tel. 732-%, po 
godz. 17.I 4939g

Korzystnie sprzedam no­
wy, pięciodziałaniowy kal 
kulator. Tel. 66-03-05. 
_______________________ 4949g

Sprzedam komplet mebli 
z NRD. Tel. 721-46.
, 4955g

Sprzedam nowe futro 
damskie z nutrii, jasny 
beż, wzrost 1,70 rń. Myl­
na 54a m. 24, po god7. 16. 

4980g

godz. 16. 4918g

0 Lokale
Kupię lub wydzierżawię 
sklep — kiosk na kwiaty, 
warzywa. Tel. 634-72, po
godz. 16. 5148g

Zamienię działkę budow­
laną w centrum Lubonia 
— na mieszkanie własnoś 
ciowe „Lubonianki”. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dia 4740g.

Członek SM (1 osoba), po 
szukuje mieszkania typu 
M-2, warunki do uzgod­
nienia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4422g

Małżeństwo z dzieckiem, 
poszukuje większego po­
koju lub pokoju z kuch­
nią. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 4767g

Wynajmę pokój nieume- 
blowany małżeństwu bez 
dzietnemu. Janiszewskie­
go 9, poprzeczna Buczka.

I 'l ^Tlg

Łódź! Dwa pokoje, -kwa­
terunkowe, / bloki, tele­
fon, centruj, komforto­
we — zamienię na podob­
ne lub większe w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 4783g.

Zamienię mieszkanie 25 
m' w centrum Łodzi — na 
większe, lub równorzędne j 
w Poznaniu. Wiadomość:’ 
Murowana Goślina, ulica 
Młyńska 6. 4799g

Pani po studiach, poszu­
kuje pokoju z centralnym 
ogrzewaniem. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4816g.

Domek w NaramoąZitm 
2 pokoje + kuchnjJl. 
grod 500 pny » 
Stanku autobusowyn 
sprzedam. Oferty'

Grunwaldzka ®

Sprzedam działkę 
laną na GrunwaldzitŁi. 
wilię jednorodzinną . 
na na Sołaczu. Olen 
„Prasa”, Grunwalda*. « 
dla 4858g.
Działkę rekreacyjną.,^ 
do wlaną — kupię. OiąB(xj; 
„Prasa”, GrunwaWł,™ 
dla 4860g.
„ . . . nl«. 1Sprzedani działkę 
laną w PrzeżmiercuT
pow. 640 m!, uzbroi 
częściowo materiał M 
wlany. Oferty „Prasn 
Grunwaldzka 19 dla (

Sprzedam działkę 
z rozpoczętą budowi 
Komornikach lub as 
nie na mieszkanie» 
nościowe. Oferty „Pt
Grunwaldzka 19 dla I

@ Różne
Garaż, odstąpię pny 
giennego. Informac? 
Kanclerska 3, piętre

Wydzierżawię lub >1 
dam restaurację M 
zaprowadzoną, w ośle 
rekreacyjnym, blisko 
znania. Oferty „Pras 
Grunwaldzka 19 dla!

Bezpyłowe cyklinom 
lakierowanie paiti8 
Tel. 733-48, Schmidt.

@ Matrymonia
Wdowiec, rencista F 
da jacy własny <1°® 
gród — pozna san 
bez majątku renes 
Cel matrymonialny- 
tv „Prasa”, Grunw 
19 dla 4881S.

Pracownicy poszukiwani
Zakład Doświadczalny przy Instytucie Obc 
Plastycznej w Poznaniu, ul. Zamenhofa
zatrudni zarazUŁll Z, Cl Ad A ,

wykwalifikowanych pracowników o® 1

a 
k
« 
c:

P 
g

ij

c

"i

dukcji maszyn i urządzeń mechaniczny^'
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w • 

cji Kadr, ul. Zamenhofa 2/4, tel. 754-31^

Przedsiębiorstwo Instalacji i NaPra* 
Urządzeń Pożarniczych SUPON

Zakład nr 12 — fiO-867 POZ^^
ul. Norwida 14, tel. 573-51 telex 04123

przyjmie do wykonania jcs7C?e 
w rokn bieżącym nieceni* 

NA MALOWANIE OGNIOOCHR0N>E

wszelkiego rodzaju budynków 
oraz konstrukcji drewnianych 

środkami ognioochronnymi*

Zlecenia do wykonania w 1977 roku 
simy równibż kierować pod 

podanym adresem.
O terminie wykonawstwa decy<Me 

kolejność wpływu zleceń- 
48 ?

Studentka medycyny wy 
najrnie pokój lub miesz­
kanie w Poznaniu, płatne 
za rok z góry. Oferty — I 
„Prasą”, Grunwaldzka 19 I 
dla 4829g.

SPÓŁDZIELNIA RZEMIESLNIC2 
„METALOWCÓW- 

6O-4O€ w Poznaniu, ul. Dąbrowskie?0 nr 
zawiadamia, że 

w czasie od 11 do 30 listopada 
ODBĘDZIE S I Ę

USTAWOWA INWENTARYZA^ 
we wszystkich magazynach. 

Uprasza się zainteresowanych cZ^° 
Spółdzielni o pobranie zapotrzebo^^' 

surowców — do dnia 6 listopada J
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Zaopiekuję się dzieckiem 
trzyletnim. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5010g.

monterów in- 
|!rudn i c. o. Szmidt • .sann- * v _
Hibnera 1 • ' 5136s

Ślusarza, spawacza na au 
togen, wyoblarza oraz u- 
czniów blacharskich — 
przyjmę zaraz. Matera, 
Głogowska 80. 4974g

<--rVpraktyką po 
óier“ %raz. Oferty — 

grunwaldzka 19

Starsza pani, potrzebna 
do dziecka, 3—4 godziny 
dziennie, dobre wynagro 
dzenie. Osiedle Piastow-
skie 44 m. 40. 4984g

kobieta do 
^anrnowych na małe 
,cJa«two rolne. Po- 

Starołęcka 184 
|A, Ub 5208g

K* TT do 7-mies. 
^“ na 9 godzin dzień 
Wilnie pótrzebna. Ra 
t P0s Powstań Naro- 

5« m. 8, po godz.>wych w m 5039g

TTTa 30-letni podej- 
jakakolwiek pracę J Poznaniu. Oferty 

prasa", Grunwaldzka 19 
U5053g. ________
T^bna opiekunka do 
Ocznego dziecka, od 
Sia Osiedle Pia- 
A 60 m. 72. 5061g

^nebna pomoc domo- 

Oskiego 20/22

>uvinn ślusarza umieją- 
Siipawać elektrycznie, 
jl. paczkowska 23a — Ju 
ukowo.

Piczyznę, kobietę do 
,.|Cy w szklarniach — 
rzvime. Poznań, Kasztę X 89. 5082g

'rxyjmę opiekunkę dla 
iw»Udkl - najchętniej 
•nclstkę. Zapewnione mie 
zkanie. Warunki do omó 
Henia po godz. 18. Li bel

33 m. 12. 4997g

Ua chorej, zatrudnię o- 
jbę i prowadzeniem go-

larśtwa

mieszkanie,

domowego, 
utrzy pianie, 

wynagrodze-
■. Oferty „Prasa”, Grun 
ildzka i9 dla 5265g.

Przyjmę pracę chałupni­
czą (oprócz szycia). Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 4989g.

@ Sprzedaż
Sprzedam kożuch damski, 
nowy. Tel. 503-69. 5613g

Sprzedam kożuch damski 
zagraniczny na szczupłą 
osobę oraz futro — jagnię 
ta bułgarskie, beżowe. Nie
cala 16 m. 4. 5H2g

UWAGA! JEŚLI CHCESZ ZDOBYĆ ZAWÓD!

MOTORNICZEGO TRAMWAJOWEGO
lub KIEROWCY AUTOBUSOWEGO

zgłoś się do:
WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
KOMUNIKACYJNEGO w POZNANIU
Od kandydatów nie jest wymagane posiadanie jakiego­
kolwiek prawa jazdy.

— W okresie szkolenia słuchacze otrzymują wynagrodzenie. 
Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział 

Spraw Osobowych WPK, ul. Głogowska 131, 
telefon 612-41, wewn. 32 lub 34.

Oddam w użytkowanie 
mieszkanie M-4 (Rataje). 
Płatne 3 lata z góry. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 5223g.

Kupię M-3 lub M-4 właS- 
ncśclowe, parter, względ 
nie 1 piętro. Oferty „Pta' 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
503®g. ■ ■ ;

Szukam garażu do wyna­
jęcia, okolica Łąkowej 
lub Niedziałkowskiegp.. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5377g.

Sprzedam Syrenę 105, rocz 
nik 1972, przebieg 37.509 
km. Poznań, Łukaszewi­
cza 37 C m. 9, tel. 608-60.

5239g

O Lokale

4873-K1

Sprzedam tokarkę stoło­
wą na tulejki zaciskowe 
do 10 mm- Marcelińska 
85c m. 11. 5129g

Piec c. o. 6 m, stan bar­
dzo dobry, tanio sprze­
dam. Poznań, Podolska 9. 

5132g

Sprzedam nową walizko­
wą maszynę do pisania 
„Olivetti Lettera 32”. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 5030g.

Sprzedam kanapotapczan 
oraz dwie amerykanki.
Tel. nr 504-50. 5066g

Castro! sprzedafti. Telefon
562-49. 5135g

Czosnek sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 5138g.

Sprzedam kalkulator Pri- 
vileg 11-działaniowy, 2 pa 
mięci. Tel. 66-06-06.

5080g

Futro karakułowe sprze­

Lenteks, 50 m2 sprzedam. i 
Tel. 565-72, Weiss. 5023g

Wartościowe — pierścio­
nek z brylantami oraz 
kolczyki sprzedam poważ 
nemu reflektantowi. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 5252g.

Sprzedam Stara A 25 — 
skrzyniowy, wywrotka. 
Gorczyńska 13. 5145g
Sprzedam Syrenę 105 L, 
1976 r. Poznań, Łukasze-
wieża 39 m. 1. 5110g

© Samochody

Posiadam przy Poznaniu 
lokal 40 m2 (półsuterena), 
do wynajęcia na cichy 
warsztat lub pracownię. 
Szczegóły: . tel. 33-24-94, 
od godz. 16. 5094g

Mężczyzna pracujący — 
członek spółdzielni miesz 
Kańiowej, wynajmle po- 
kój. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 5005g.

Wynajmę pokój panien­
kom. Stanisława 46, (Wi-
niary). 5006g

Kupię strych z możliwoś­
cią zamieszkania. Oferty 

.„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5011g.

Skie.reszewo k. Gniezna. 
Pokój, kuchnia — do wy 
najęcia. Informacje: Po­
znań, tel. 67-40-51. 5021g

Telewizory —naprawiam.
Tel. 629-61 — Cyfer.

3811g

Bezpyłowe cyklinowanie, 
lakierowanie parkietów,
podłóg. Tel. 67-34-40, 
godz. 17, Łagodzki.

PO

5087g

© Matrymonialne
Dla samotnych — oferty 
w Biurze Matrymonial­
nym „Swatka”, 90-34 — 
Łódź, Piotrkowska 133.

2057-K2

Młode, bezdzietne małżeń 
stwo poszukuje nieńme- 
blowanego, niekrępujące- 
go pokoju z kuchnią na 
okres 1—2 lat. Możliwość 
zapłaty z góry. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5215g.

® Różne
Zakład Usługowy — bez­
pyłowe, w krótkich ter­
minach cyklinuje parkie 
ty, podłogi, lakieruje. Mi 
ęhalski, tel. 563-30. 4991g

Dla kuzynki, zamieszka­
łej w Kanadzie, obecnie 
przebywającej w Pozna­
niu — poznam kawalera 
od lat 30—35, wzrost po­
wyżej 170 cm, mechani­
ka samolotowego, wzglę 
dnie lekarza. Zdjęcia ko­
nieczne, zwrot zapewnio­
ny. Ćel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5182g.

Sprzedam 100 mb. grzej­
ników Faviera oraz 150 
mb. siatki parkanowej — 
wys. 1,5 m. Tel. 470-78.
_______________________ 5157g

Sprzedam kożuch damski 
3/4, męski (185). Oglądać: 
niedziela, poniedziałek 
18—-21, Osiedle Rzeczypos-
politej 19 m. 25. 5202g

Sprzedam sygnet nowy, 
próba 593 z rubinem pro­
stokątnym. Poznań, tel.
41-15-64 od godz. 18—20
lub oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 5228g.
Sprzedam cegłę szczeli- 
nówkę. Tel. 33-19-78.

5028g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
28 października 1976 r. zmarł nagle pełniąc do 
końca obowiązki służbowe,
założyciel i dyrektor Kombinatu PGR Ptaszkowo, 
członek Egzekutywy Komitetu Miejsko - Gmin­

nego PZPR, radny Wojewódzkiej
Rady Narodowej

tow. GRZEGORZ BRZOSKA
Całe swoje pracowite życie podporządkował On 

pracy nad rozwojem i umacnianiem państwowej 
gospodarki rolnej. Przedwczesna śmierć nie po­
zwoliła Zmarłemu zrealizować wszystkich śmia­
łych koncepcji mających na celu dalszy dyna­
miczny rozwój Kombinatu PGR w Ptaszkowie.

Za swoją pełną zaangażowania pracę wyróż­
niony został między innymi: Orderami Sztan- 
„ Pr^cy li U klasy, Krzyżem Kawalerskim i 
Orderu Odrodzenia Polski, złotym i Srebrnym j 
litzyiem zasługi, Odznaką Grunwaldu' Medal- ’ 
km X i XXX-:lęęia PRL, Odznaką Honorową i 
« Zasługi w Rozwoju Województwa ■PoZnirY'-' ■ 
skiego, Odznaką Zasłużonego Pracownika Rol­
nictwa. .

W Zmarłym tracimy cenionego działacza par- , 
tyjnego i społeczno-gospodarczego oraz nieod­
żałowanego przełożonego.
Cześć Jego pamięci! ■

Komitet Zakładowy PŻPR, Dyrekcja z 
wraz z załogą, Rada Zakładowa ZZPR 

Kombinatu PGR Ptaszkowo 
°.dbt?d?ie się w Poznaniu na cmenta- 

i u,,. Jun*l'Owie w Alei Zasłużonych w dniu 
2 lls’°pada 1976 r. o godz. 14.50.

lasraBa
2857-K3

27 Października 1976 r. zmarł niespo- 
Miewanie pracownik naszego Zakładu

LEON HEDZIELSKI
n odznaczony

uznaką Honorową Miasta Poznania.
pracownu,r!ym tracimy dobrego i sumiennego 

niKa, przyjaciela i działacza społecznego.
l>76°rrŁnb się dnia 30 października

• na cmentarzu w Śremie o godz. 14.45.
Cześć J e g o pamięci!’ ” to W P a iii A ą (J i :

0eEonwc«AiRodzinie Zmarłego wyrazy serdecz- 
'1° WsPołczucia składają

Kekcja — Rada zakładowa — Koło ZSL
u °raz współpracownicy

7av> R „Samopomoc Chłopska”
K|ad Obrotu Rolnego w Poznaniu 

____ 2827-K3nr.

dam. Tel. 749-05. 5086g

Sprzedam rozrzutnik 2-o- 
siowy. Wojciech Skibiń­
ski, Zegowo, gmina Buk. 

5018g

Obrazy, kryształy, figur­
ki, różne starocie sprze­
dam. Tel. 525-53. 5264g

Sprzedam kożuch włoski 
3/4, damski. Ul. Hetmań­
ska 56 m. 32, godz. 16—19. 

____5249g

Części WSK, MZ, kask 
Bella, osłonę aerodyna- 
miczno-wyścigową i samo 
chodowy radio - magneto­
fon stereo sprzedam. Tel.
423-87. 5253g

Stara skrzyniowego, rop- 
niaka — pilnie sprzedam. 
Lelechów 6, k. Nowej So 
li, Józef Kołodnicki.

2353-K2

Sprzedam Fiata 125 P - 
1500, wersja eksportowa, 
rok 1973, w stanie b. do­
brym. Tel. 20-24-17. 5205g

Sprzedam części do Woł­
gi M-21, taksometr. Dą­
browskiego 43 m. 14.

5063g

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-2 w Pozpaniu 
lub w Gnieźnie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5214g.

Przystąpię do spółki, po­
siadam gotówkę 1 nowy 
samochód osobowy. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 5319g.

Rozwiedziony nie z wła­
snej winy, bezdzietny, 30- 
letni wzrost średni — po 
zna panią w celu matry­
monialnym. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5047g. .

Sprzedam 3-pokojowe
mieszkanie własnościowe 
(I piętro) w Poznahid. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5196g._

Wanda Grabkowska, gi­
nekolog — przyjmuje po 
przerwie, w poniedziałki 
i piątki, godz. 17—19, śro 
dy godz. 10—12. Poznań,

Sprzedam Warszawę 224 
oraz taksometr mechanicz 
rv. Poznań, ul. Pasterska

Sprzedam Syrenę 105 — 
73 r. Prądzyńskiego 50 a
m. 7. 5000g

Zamienię M-4, Kędzierzyn 
— na podobne lub więk­
sze w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5037g.

23 Lutego 5 m. 
532-19.

tel. 
5554g

Samotna z dzieckiem, 27- 
letnia, niezależna, poszu­
kuje pana inteligentnego, 
z dobrym charakterem do 
lat 35, bez nałogów, ćel 
matrymonialny. Zdjęcia 
mile widziane do zwro­
tu, dyskrecja zapewnio­
na. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 5002g.

BIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ

18. 5076g

Mikrusa do remontu sprze 
dam. I. Wojewoda, Po­
znań, ul. Wawrzyniaka 3 
m. 13, od godz. 17—19.

5233g

Kupię Fiata 126p, nowe­
go. Tel. 20-23-18. 5181g

Sprzedam Warszawę - 
Pick-up. Tel. 20-37-21 lub 
Osiedle Plewiska, ul. Zie­
larska 10 przy torach 
kolejowych. 5169g

GRZEGORZ BRZÓSKA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 2 listopada 1976 r. 

o godz. 14.50 na cmentarzu na Janikowie.

W ciężkim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Prosi się o nieskładanie kondolencji.
2854-K3

tDnia 29 października 1976 roku, zakończył 
swój pracowity żywot, najdroższy mąż, ko­
chany 'ojciec, teść i dziadek, śp.

^ÓŻEF SZYMENDERA
drukarz

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 listopada br. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim,

o czym zawiadamia w smutku pogrążona

Mickiewicza 10 m. 1.

tDnia 27 października 1976 r. zmarła w
70 lat, opatrzona Sakramentami św., 

najukochańsza matka, teściowa, babcia 
babcia, śp.

ZOFIA NIEMCZYK
z domu Sierocka

wieku 
nasza 
i pra-

Pogrzeb odbędzie się 2 listopada 1976 roku na 
cmentarzu junikowskim o godz. 11.55.

Ul. Kopanina 6 m. 3.

nawa 27 ,października 1976 r. zasnęła w Bogu 
babcia 3 u^ocbana matka, teściowa, siostra, 
żywszy bC'a’ ciocia i szwagierka, prze­my lat 90, śp.

Maria rybakowska
z Miśkiewiczów

z kolebo, odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 13 
a św. Trójcy w Koźminie.

Strapione
córka i rodzina

_____________________  56! 4g

Października 1976 r- zmarł, przeżyw- 
* dziadek śp ' nasz najukochańszy ojciec, teść 

pp WALENTY HOJAN
Po wsiania Wielkopolskiego, 

n~Czor,y Krzyżem Kawalerskim 
’ WieikA rden! Odrodzenia Polski 

p opolskim Krzyżem Powstańczym.
13 .„odbędzie się w sobotę, 30 bm. o go- 

Uchowie. na crnentarzu parafialnym w Wie-

głębokim żalu i smutku pogrążeni 
synowie z rodzinami

chwi]i ~ k‘?rzy okazali nam serce w cięż- 
łożone „a- .czny udział w ostatniej drodze, 

syna Wlence i kwiaty naszego ukocha-

plOTRA RATAJCZAKA
GORĄCE PODZIĘKOWANIA 

składają \
rodzice z synem

2773-U3

W smutku pogrążona

2841-U3

tDnia 28 października br. zasnął w Bogu, na­
maszczony Olejami św. mój ukochany brat,

nasz wujek, kuzyn 
76, śp.

i szwagier, przeżywszy lat

HENRYK
Pogrzeb odbędzie

10.25 na cmentarzu

Słowackiego 47 m.

MACIEJEWSKI
się 2 listopada br. o godz. 
junikowskim.

Strapiona 
siostra z rodziną

4. 2843-U3

tDnia 28 października 1976 r„ w wieku 50 lat, 
zmarł śmiercią tragiczną nasz ukochany, 

nigdy niezapomniany mąż, tatuś, syn, brat, zięć 
i szwagier, śp.

ZENON STRAŻYNSKI
mistrz ślusarski

Msza św. odprawiona 
2 listopada br. o godz. 14 
kiej Częstochowskiej.

zostanie we wtorek, 
w kościele Matki Bos-

Pogrzeb 
o godz. 15 
mowicach.

odbędzie się w tym samym dniu
na cmentarzu parafialnym w Nara-

Ul. Naramowicka 58.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

5610g

Wszystkim, którzy okazali współczucie, serce 
i pomoc w tak ciężkich dla mnie chwilach, za 
złożone wieńce i kwiaty oraz za udział w po­
grzebie mego najdroższego męża, śp.

MIECZYSŁAWA KURKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA 

składa 
t O N A 

4704g

Kupię Fiata 125 p - 1500, 
odbiór Polmozbyt. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5020g.

Sprzedam mieszkanie włas 
nościowe M-6 Winogra­
dy. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 5151g.

Sprzedam Fiata 126 p — 
1975 r. Ul. Przemysłowa 
11 m.'5, od godz. 16.

5240g
Sprzedain Dacię rocznik 
1974. Tel. 705-37, po połud
niu. 5271g

Dnia 28 października 1976 r. zmarł nagle mój 
najdroższy i najukochańszy mąż, brat, szwagier 
i wujek

Kupię mieszkanie własno 
ściowe 3—4-pokojowe w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5038g.

Sprzedam komfortowe 
mieszkanie własnościowe 
M-5 w Wągrowcu. Wiado 
mość: Wągrowiec, ul.
Piątkowskiego 55 m. 25, 
tel. 202-56, Leszek Bla- 
dowski. 5ó75g

Przyjmę na pokój panien 
kę, Dębiec. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5236g.

W dniu 27 października 1976 r. zmarł w wieku 
54 lat nasz długoletni pracownik, mistrz komi­
niarski

tow. SYLWESTER STRÓŻEWSKI
I sekretarz POP przy tut. Oddziale.

Zmarły był wieloletnim działaczem partyj­
nym, związkowym i spółdzielczym.

Za swą aktywną działalność odznaczony był 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 listopada 1976 r.
o godz. 11 na cmćntarzu__na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego serćTeczne wyrazy współ­
czucia składają :
Dyrekcja, Rada Oddziałowa, Rada Zakładowa 

POP i współpracownicy
Krajowej SpóMziełhi Pracy Usług Kominiarskich 

Oddział Okręgowy w Poznaniu .j-

S. t p
ALFRED DURSKI

2853-K3ssaa

magister ekonomii
zmarł dnia 28 października 1976 r. po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 55.

Złożenie zwłok do 
dnia 2 listopada 1976 
wie.

Pozostali w

grobu rodzinnego nastąpi 
r. o godz. 9.50 na Juniko-

głębokim smutku i żałobie
rodzina i najbliżsi

Os. Oświecenia 53 m. 4. 5623g

J- Dnia 28 października 1976 r. zasnął w Panu 
1 mój najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 82

ANDRZEJ PACHCIARZ
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 31 paździer­

nika br. o godz. 14 w Wielowsi koło Krotoszyna.

W imieniu rodziny 
ks. Kazimierz Pachciarz 

5611g

W dniu 27 października 1976 roku zmarł nasz 
były pracownik — emeryt, składacz ręczny

STEFAN JELEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 38 października 

1976 r. o godz. 14 na cmentarzu w Mosinie.

Rodzlnie Zmarłego wyrazy współczucia skła­
dają

Dyrekcja — OOP — Rada Zakładowa 
oraz pracownicy

Drukarni Liniwersytetu im. Adama Mickiewicza

2828-K3

czynne
w poniedziałek, od godziny 10—13.

Komunikat
PRZERWA W DOSTAWIE GAZU

Wielkopolskie Zakłady Gazownictwa i Górnic­
twa Nafty i Gazu — informują mieszkańców 
Winiar, Sołacza i Jeżyc oraz Osiedla Winogra­
dy, że w związku z przeprowadzanymi pracami 
na sieci gazowej w nocy z dnia 30 na 31 paź­
dziernika br. nastąpi przerwa w dostawie gazu.

W związku z powyższym apelujemy do hiie- 
szkańców o niekorzystanie z urządzeń gazo-
wych. 4907-M

Przetarg
Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego
Łączności nr 9 w Poznaniu, ul. Winklera 1 —
ogłasza:

I PRZETARG NIEOGRANICZONY 
sprzedaż samochodów marki :

na

1. W-wa osob. typ 224, nr ewid. J-580 
— cena wywoławcza 25.200,— zł -

2. W-wa furgon typ 224p, nr ewid. J-479
— cena wywoławcza 23.100,— zł

3. Nysa towos typ 501, nr ewid.
„ — cęną wywoławcza 36.7^0,— Zł

^4.'/Nysa towos typ 501, nr ewid„
— cena wywoławcza 36.75Osr— zł

5. Żuk furgon typ A03, nr ewid.

J-293

^90

J-168
— cena wywoławcza 35.700,— zł

6. Żuk furgon typ A03, nr ewid. J-203 
— cena wywoławcza 35.700,— zł

II PRZETARG NIEOGRANICZONY — na 
sprzedaż samochodów marki :
1. W-wa furgon typ 224p, nr ewid. J-746 

— cena wywoławcza 11.600,— zł
2. W-wa furgon typ 224p, nr ewid. J-443 

— cena wywoławcza 11.600,— zł
I PRZETARG OGRANICZONY na sprze­
daż samochodu marki :
1. Star furgon typ N94, nr ewid. J-014 

— cena wywoławcza 42.000,— zł
Przetarg odbędzie się w dniu 16. XI. 76 r. 

o godz. 9 w siedzibie Przedsiębiorstwa.
Samochody oglądać można we wtorki i piąt­

ki w godz. od 10 do 12 po uprzednim zgłoszeniu 
się na wartowni.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić w kasie Przedsiębior­
stwa lub na konto bankowe w NBP I Oddział 
Poznań nr 63018-563, najpóźniej w przeddzień 
przetargu.

Zastrzegamy sobie prawo wycofania z prze­
targu któregokolwiek z wymienionych pojaz-
dów bez podania przyczyny.

4828-K1

W dniu 26 października 1976 r. zmarł długo­
letni pracownik Fabryki Kosmetyków „Pollena- 
Łechia”

LESZEK STEFANIAK
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­

kiego współczucia.
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 października br. 

o godz. 12.15 na cmentarzu na Junikowie.
Rada Zakładowa, Dyrekcja, Rada Robotnicza 

współpracownicy
285.1-K 3

KOLEDZE

ANDRZEJOWI BĄCZYKOWI 
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci 

Ojca
składają

Rada Zakładowa, Rada Spółdzielni, POP 
Zarząd oraz współpracownicy

Spółdzielni Inwalidów „Metalowiec” '
2825-K3 •

KOLEDZE

HENRYKOWI ZYCHOWI
SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
t z powodu śmierci

Ojca 
składają 

współpracownicy 
Zakładu Remontowo - Budowlanego 

2824-K3

tDnia 28 października 1976 r. zmarł, przeżyw­
szy lat 80, mój najdroższy mąż, teść, wujek 

i dziadek, śp.

ANTONI DROBNY
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 listopada br.- 

o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną
Ul. Dąbrowskiego 98 m. 11. 2842-U3

USB

t-Dnią 28 października 1976 r. zmarła namasz­
czona Olejami św., w wieku 87 lat, nasza 

droga matka, babcia i prababcia, śp.

JADWIGA MAŁECKA
z domu Krzyżaniak

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 listopada br. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
'■■'Ul.' Rolna 50 m. 2. 5616g



Wielki konkurs

CZY ZNASZ POZNAŃSKĄ PRASĘ?
Wartość nagród — 19 700 złotych

Stowarzyszenie Popularyza­
cji Prasy w Poznaniu we­
spół z redakcjami: „GAZĘ

ZACHODNIEJ ,GŁOSU
WIELKOPOLSKIEGO" i „EXPRES 
SU POZNAŃSKIEGO" — ogłasza 
atrakcyjny konkurs czytelniczy.

Zadanie polega na udzieleniu 
prawidłowych odpowiedzi na 
pięć pytań zamieszczonych poni 
żej i przesłaniu odpowiedzi (na­
leży wyciąć kupon i przesłać w

kopercie pod podanym niżej adre 
sem) do Działu Wydawniczego 
Poznańskiego Wydawnictwa Pra 
sowego RSW „PrasaKsiążka- 
-Ruch" ul. Grunwaldzka 19, 60-782 
Poznań w terminie do 10 listopa 
da.

Warunki konkursu powtórzymy 
w wydaniach „Głosu Wielkopol­
skiego" 4 i 6 listopada br.

Na nagrody organizator Kon­
kursu przeznaczył kwotę 19.700 
złotych. Wśród czytelników pra-

sy poznańskiej, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania rozloso 
wane zostaną następujące na­
grody:

I — telewizor „Neptun”,
Tl

PKO
IV,

PKO

i IH — premiowane bony 
po 3 000 zł każdy,
V i VI — premiowane bony 
po 1500 zł,

VI’, V'H, IX i X — premiowane 
bony PKO po 520 zł.

magtOag
WIERSZAMI

KROWA — WULKAN

Plująca ogniem krowa w chłop 
skiej zagrodzie w Lichfenvoorde 
(Holandia) wywołała pożar, któ­
ry doszczętnie strawił budynki., 
Weterynarz pragnął uwolnić zwie 
rzę od wzdęć i w tym celu do 
jego żołądka wprowadził sondę. 
Następnie zapaloną zapałką zba 
dał ulatniający się gaz, który się 
zapalił. Przerażona krowa prze­
biegła całą oborę, podpalając 
siano, skąd płomienie przeniosły 
się na obejście. Zarówno krowa, 
jak i weterynarz wyszli z opresji 
żywi.

CZTERNASTU „OSTATNICH 
WIERNYCH"

W tych dniach do Dżakarty do 
tarła wiadomość, że w jaskini 
na wyspie indonezyjskiej Tara- 
kan, gdzie w latach 1943/44 to­
czyły się zażarte walki, ukrywa 
się od 31 lat czternastu żołnierzy 
cesarskiej armii japońskiej, któ­
rzy... nie wiedzą o zakończeniu 
il wojny światowej. Ambasada ja 
pońska w Dżakarcie oświadczy­
ła, że zanim podejmie poszukiwa­
nia, oczekuje jeszcze bliższych śn 
formacji o tych „ostatnich wier­
nych”.

Warto ; przypomnieć, że przed 
niespełna dwoma laty, żołnierz 
japoński Teruo Nakamura, który 
od roku 1945 ukrywał się na wys 
pie Morotai archipelagu Molu- 
ków, został przewieziony do Ja­
ponii, gdzie igotowano mu entu­
zjastyczne przyjęcie.

RYSZARD PODLEWSKI

PYTANIA KONKURSOWE

1. Kiedy ukazał się pierwszy numer 
— GAZETY ZACHODNIEJ

1948 r., 1950 r., 
— GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO

1945 r., 1948 r., 
— EKPRESSU POZNAŃSKIEGO

1946 r„ 195Ó r.,

1952

1951

1953
(właściwe daty podkreślić)

2. Na jakie obecnie województwa rozchodzą się poznańskie 
dzienniki?
gorzowskie, kaliskie, koszalińskie, konińskie, leszczyńskie, 
łódzkie, pilskie, poznańskie, zielonogórskie

(właściwe podkreślić)
3. Ostatnia wspólna akcja wszystkich poznańskich dzienników

4. Współorganizatorami jakich imprez sportowych ją poszcze­
gólne redakcje —

GAZETA ZACHODNIA — Plebiscyt na 10 najlepszych 
łowców, Złoty Kask, Wpław przez Kiekrz, 
GŁOS WIELKOPOLSKI — Plebiscyt na 10 najlepszych 
łowców, Złoty Kask, Wpław przez Kiekrz, 
EXPRESS POZNAŃSKI — Plebiscyt na 10 najlepszych 
łowców, Złoty Kask, Wpław przez Kiekrz.

(właściwe podkreślić)
5. Codziennie ukazują się na łamach

spor-

spor-

spor-

GKZEDC ZACHODNIEJ — „Panorama Województw", 
na Prasowa”, „U naszych przyjaciół”?
GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO — „Co o tym sądzicie", 
lefony donoszą”, „Z książką na ty"?
EXPRESSU POZNAŃSKIEGO — „A propos”, „Expreśs 
dych", „Obrazeczek"?

(właściwe podkreślić)

Pil-

Je-

Mło-

minL^/Wfśm i e rt
Przyniósł ją z biura do 

domu pełną i nietknię­
tą, a teraz butelka gmu 

była w połowie pusta.
— Cóż ty chcesz Walter, 

kochanie? — zapytała Jenny 
kokieteryjnie.

Jej głos był z lekka za­
chrypnięty, a oczy jakby za­
szłe mgiełką. Musiało jej być 
gorąco, ponieważ zdjęła pulo-
w er i 
tłuste 
biedna 
Walter

położyła swe długie, 
ręce na stole... Stara, 

Jenny — pomyślał 
Morris: — Zarówno jej

przeprowadzić się na stałe do 
niej? Widziałam jak wymie­
niałeś spojrzenia z tą Doris w 
knajpie. Ta Doris jest starsza 
ode mnie, Walter. I od ciebie 
również.

— To prawda.
— Ona waży również wię* 

cej ode mnie.
— Przypuszczalnie.
— Cóż zatem pociąga cię w 

niej? Może jest bogata, cho­
ciaż nie wygląda mi na. to?

- To nie jest takie . 
Bill me umarł to kwj ■ 
ku, poważnie choro^^" 
łądek. Można zdnutań „ 
karza.

no,,

ręce jak i nogi nosiły już śla­
dy lat, które przeżyła. Nie lu­
bił patrzeć zwłaszcza na nogi 
swej żony.

— Cóż ty chcesz? — zapy­
tała Jenny znowu. Kiedy się 
poruszyła, jej obfity biust 
opadł na stół. — Naprawdę,

— Nie, Doris nie ma 
grosza. Będę musiał nadal 
cować, chodzić co rano do
ra...

ani
pra 
biu

...a wieczorem do niej,

chcesz mnie 
przecież nie 
wać ginu.

O nie, nie

uwieść? Do tego 
potrzebujesz uży-

chciał jej uwieść.
Biedna Jenny. Czuł się jesz­
cze za nią odpowiedzialny. Nie 
wiedział jak przyjmie to co 
musiał jej powiedzieć. Nalał 
ginu w obie szklanki.

— Kochanie — powiedziała 
— jeżeli napiję się jeszcze 
trochę, nie będę mogła przy­
gotować ci kolacji. A mam na 
myśli coś bardzo smacznego

Jennifer powiedział
łagodnie. — Jennijer, ja opu­
szczam ten dom.

Było widoczne na pierwszy 
rzut oka, że mu nie wierzy. 
Niezrozumiale mrugnęła ocza 
mi.

— Nie jestem pijam, Jenny. 
Jest tak, jak powiedziałem. 
Opuszczam ten dom. Opusz­
czam cię, Jenny, jeszcze dzi­
siejszego wieczora.

Teraz doszło to do Jenny. 
Zadrżały jej wargi

— Co ja zrobiłam? — wy­
jąkała.— Co ja ci zrobiłam?

— Ty nie zrobiłaś nic, Jen­
ny. Jesteś świetną dziewczy­
ną, mówiłem to zawsze.

— Ale chcesz mnie opuścić. 
Dokąd pójdziesz? I dlaczego?

— Jest inna kobieta.

zamiast do mnie do domu... 
Czy żądasz rozwodu, Walter?

— Tak, Jenny.
Jenny wypiła haust ginu. 

Zamruczała:
— Doris Taggard jest starą, 

tłustą kobietą i w dodatku nie 
jest bogata. Czy ty nie masz 
oczu? Jak dawno umarł jej 
mąz? Niespełna rok temu...

— Tak, Jenny — przerwał 
jej Walter — ale on umarł dla 
mnie. Doris już dawno zwró­
ciła na mnie uwagę, a pew­
nego dnia powiedziała mi: 
Bill, mój mąż nie będzie wię­
cej stał między nami, dosypa­
łam mu arszenik do jedzenia. 
Jestem teraz wolna dla ciebie.

— Arszenik — wykrzyknę­
ła Jenny.

—■ Trucizna na szczury — 
wyjaśnił Walter dupinie. — Za 
biła swego męża, Billa, dla 
mnie, Jenny. Poważyła się na 
zabójstwo dla mnie. Nie co­
dziennie spotyka się kobietę, 
która jest zdolna zrobić tak 
wiele dla mężczyzny.

— Mój Boże — wykrzyknęła 
Jenny.

— Ty mnie nie rozumiesz, 
kochanie. Nie twierdzę, że to 
co zrobiła jest słuszne lub dob 
re. Zarówno z punktu widzenia 
prawa, jak i tego nieszczęśliw
ca Billy’ego. z mojego

— Inna 
jest?

— Doris
— Doris?

kobieta? Kto to

Taggard.
— Jenny zamilkła

na dłuższą chwilę. Walter cze 
kał spokojnie.

— Ty myślisz... myślisz o 
tej Doris Taggard, która mie­
szka w sąsiednim kwartale 
domów?

■— Dokładnie o tej.
Jenny nalała sobie porcję 

ginu.

punktu widzenia, muszę być 
dumny.

— Jesteś dziwnym człowie­
kiem Walterze Morris — po- 
wiedziała Jenny. — A jeżeli 
ja opowiem policji co zrobiła 
Doris?

— Uznają to wyłącznie za 
zemstę zazdrosnej kobiety.

— Mogą przecież ekshumo­
wać zwłoki Billa Taggarda. 
Areszenik utrzymuje się w cie 
le człowieka, czytałam o tym 
wielokrotnie w gazetach. Poli­
cja może ustalić, że Bill został

W oczach Jenny uj,., > 
łzy. Walter nie mógłN 
na jej łzy. Wstał, 
okna i patrzył w aern^\ 
nim Jenny szlochała w f 
tecz^ si?
my siał. Usłyszał, ze 
rebkę, aby wyjąć z ni'j 1 
pewne świeżą chusteczki

Kiedy Walter 
od okna, Jenny uspokoi . | 
nieco.

~ Myślę, że nie zechcen 
stać na kolacji -— poioied5' 
ła.

Potrząsnął głową.
— Przygotowałem sobie 

łą walizeczkę. Po rcszt ’ 
czy przyjdę później - p ’ 
nał się do niej i powiedź 
Choć staruszko, wypij^, 
stare, dobre czasy, które w 
nie przeżyliśmy — P0(Jr„ 
kieliszek i pociągnął spory h 
— Nie tracisz tak wiele f 
zwól Doris Taggard prjej 
dzić przy mnie ostatnie tat 
cia. Ty miałaś moją młodo I

Wypił jeszcze łyk, a 
wstał i poszedł do si/piainil 
walizkę. Założył kopeliml 
spojrzał w lustro Cóż za J 
lety ma on, Walter Morris! 
zabiegają o niego te dwie H 
biety?

Zszedł po schodach i wJ 
trafiło go to. jak uderzenie« 
puna. Upuścił walizkę i 
na stopniu schodów. Jenny pi 
biegła do niego.

— Co się stało, kochonie’| 
— Nie wiem, słabo mi...
Usiadła obok i otoczyła! 

po kark swym tłustym fam 
niem.

— To mój środek nam' 
— powiedziała. — Cała ™ 
ka, którą otrzymałam dziś! 
lekarza. Wlałam ci go do 3 
nu.

— Kiedy? — zapytał prał 
żony.

— Gdy stanąłeś w om 
Mtałam buteleczkę w tona 
Nie mogę oddać cię Doris,Ą 
chanie. Ona zabiła kogoś, h 
nie kochała, ja zabiłam tt: 
którego kocham. Która zi 
zatem kocha bardziej?

— Ach, jak jestem kocW 
— pomyślał Walter i głom 
go opadła na tłuste rami^l 
ny.
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.Słynny laureat już się nie 4

MODNISI

Spoczął tutaj, ot i wszystko 
tak jak zwykł wyceniać — 

nisko!

Do alfabetu nigdy się nie 
zbliżył 

i to ostatni w życiu jego ... 
krzyżyk.

ostatnią nagrodę 
ręki —

Imię i nazwisko...........................
Dokładny adres z kodem pocztowym

Tonąć lubiła ta sprytna 
podwika 

we łzach, w ramionach — 
ratownika.

W pojedynku, zwykle 
pieszem 

walczył „Ogniem no i ...
fleszem!”

LAUREATKA
LICZNYCH KONKURSÓW

Przeceniała modę w sposób 
nierozumny 

problemem był dla niej 
nawet ... fason trumny!

Leży tutaj cicho pod 
omszałym głazem 

ta co pomyliła raz — 
hamulec z gazem!

Opuszczasz mnie, aby otruty. C. B. GILFORD

znać

WMA HEŁM A4
zg^

wierci 
wziął z 
śmierci!

— Pan mnłe wpędzi do grobu, Kowalski. Znowu ten obraz 
powiesił pan odv/rołńie. — ' pomyśleć, że z powodu tego babsztyla musieć 

takie miasto jak Troja!

jest mój najnowszy 
obraz, tyle, że jeszcze niedokoń­

czony.
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— Zadziwiające jest fo, że oba dzieła powstały w pracowni 
tego samego artysty!

Na sztuce
trzeba

— Jak ja mogę spokojnie pracować, skoro pan się 
nie wiercił

nisusi01''
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